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Konkurs dla nauczycieli
pracujących na wsi
Koleżanki I Koledzy! Pragnąc 

poznać lepiej warunki Waszego ty­
cia I pracy, trudności, z jakimi się 
borykacie, Wasze radości i sukcesy 
— redakcja „Głosu Nauczyciel­
skiego” ogłasza konkurs pt.:

Blaski i cienie 
mojej pracy”

W konkursie mogą wziąć udział 
tylko nauczyciele pracujący na wsi 
lub w osiedlu. Każdy uczestnik po­
winien nadesłać swą wypowiedź 
W TERMINIE DO 30 MARCA 1962 R. 
Forma opracowania dowolna: Ust 
do redakcji, list do przyjaciela, 
fragment pamiętnika, wspomnienie, 
opowiadanie, felieton Itp. Objętość 
pracy od 1 do 10 stron maszynopisu 
lub 15 stron rękopisu (papier for­
matu kancelaryjnego).

Każde opracowanie należy zaopa­
trzyć godłem i dołączyć zamkniętą 
kopertę (z podanym na niej god­
łem) zawierającą imię, nazwisko 
i adres autora.

Za najlepsze prace przyznane zo­
staną przez redakcję następujące 
nagrody:
jedną I — 1500 zi, 
dwie II — po 1000 zł.

oraz wyróżnienia książkowe.
ROZSTRZYGNIĘCIE KONKUR­

SU I OGŁOSZENIE WYNIKÓW 
NASTĄPI 1 MAJA 1962 R. 
(dokładne omówienie konkursu znaj, 
ćtą Czytelnicy na str. 2).

Sekcje zawodowe
ważne ogniwo Związku

8 n. 1961 r. w ZG ZNP odbyła (ię na­
rada kierowników wydziałów pedago­
gicznych oraz przewodniczących 1 se­
kretarzy sekcji zawodowych Związku. 
Tematem obrad były zadania sekcji na 
najbliższe lata oraz sprawy związane 
z kampanią sprawozdawczo-wyborczą. 
Na naradzie — w której uczestniczyli 
kol.: prezes J. Kwiatek oraz członko­
wie Sekretariatu ZG ZNP — kol. St. 
Kwiatkowski wygłosił referat omawia­
jący m. in. takie problemy, jak udział 
sekcji w pracach nad reformą szkolną, 
sekcje r konferencje rejonowe, współ­
praca z Główną Komisją Pedagogiczną

Tnzeba przyznać, że w wielu okręgach 
działalność sekcji traktowana jest trochę 
po macoszemu. Po prostu uchodzi uwa­
dze kierowników wydziałów pedagogicz­
nych. Mów’ło o tym wielu dyskutantów, 
stwierdzając jednocześnie, że wszędzie, 
gdzie zarząd okręgu przybiera pozycję 
biernego obserwatora oceniającego jedy­
nie wyniki pracy — działalność sekcji 
ulega stopniowemu zahamowaniu i wkrót­
ce ogranicza się do organizowania ze­
brań. Stanowi ■ to ogromną stratę, bo 
przecież właśnie w sekcjach gromadzi się 
ten aktyw społeczny, na którym Zwią­
zek opiera swą działalność i który nie­
jednokrotnie decyduje o żywotności 
okręgu czy oddziału. '

Jak to zwykle bywa, każda ze stron 
ma swoje racje — trudno więc też od­
mówić słuszności i kierownikom wy­
działów pedagogicznych, którzy w zasa­
dzie zgadzając się z postawionymi im 
zarzutami twierdzili, że wbrew najlep­
szym nawet chęciom nie są w stanie oto­
czyć sekcji większą opieką, gdyż zarów­
no oni, jak i tym bardziej prezesi okrę­
gów czy oddziałów są przeciążeni pracą, 
mają wiele różnorodnych obowiązków. 
Nie chcąc zaś zaniedbać tak ważnych 
odcinków pracy jak np. kształcenie nau­
czycieli, sprawy sekcji musieli z ko­
nieczności zdać wyłącznie na odpowie­
dzialność przewodniczących.

Wydaje się, że w tej sytuacji „bez wyj­
ścia” pomóc może jedynie metoda pracy

wprowadzona już w Zarządzie Głównym 
w odniesieniu do sekcji centralnych, z 
których każda przeszła pod osobistą 
opiekę jednego z członków sekretariatu. 
Warto byłoby, aby ten „opiekuńczy” sy­
stem pracy przejęły i okręgi.

Trudności w pracy sekcji jest niemało 
i są one bardzo różnorodne. Ta właśnie 
różnorodność uniemożliwia jednemu czło­
wiekowi objęcie całości. Inne bowiem 
postulaty wysuwa np. sekcja wychowa­
nia pozaszkolnego walcząca o zrówna­
nie praw pracowników internatów z 
prawami nauczycieli, a inna sekcja szkol­
nictwa specjalnego domagająca się po­
mocy we właściwym rozwiązaniu trud­
nych i spornych problemów wynikają­
cych z niektórych zarządzeń władz 
oświatowych. Chodzi tu m. in. o takie 
zagadnienia jak tworzenie klas specjal­
nych na terenie poszczególnych szkół, 
czy też przejście nadzoru pedagogiczne­
go z kuratorium do inspektoratów.

Z wieloma niełatwymi sprawami bo­
ryka się też dział szkolnictwa rolnicze­
go, który musi współpracować z dwoma 
resortami i który ma do „rozgryzienia” 
problem właściwego ustawienia pracy 
nauczycieli w SPR. Ta sekcja potrzebu­
je szczególnej pomocy zarządu przede 
wszystkim w szkoleniu i dokształcaniu 
nauczycieli zawodu w zakresie pedago­
giki.

Sprawy budietowe 1 organizacyjne re­
ferował kol. K. Makowski. Poinformo­
wał on, że w ł»r. przewiduje «ię orga­
nizowanie kurrów sekcyjnych w ilości 
I terminach zaplanowanych przez na­
rządy sekcji.

niach, jakie stoją przed Związkiem czy 
danym okręgiem. Zapobiec temu można 
zapraszając przewodniczących sekcji na 
niektóre przynajmniej zebrania zarządu. 
Będzie to miało zresztą tę dobrą stro­
nę, że w przypadku reprezentowania 
wobec miejscowych władz szkolnych czy 
terenowych interesów jakiegoś działu 
szkolnictwa, lepiej to będzie mógł uczy­
nić w pełni zorientowany w danej pro­
blematyce przewodniczący sekcji.

Tak „pojęta rola” przewodniczącego 
niewątpliwie wpłynie na podniesienie 
jego rangi społecznej a jednocześnie 
większego zainteresowania się trudnymi 
•zagadnieniami danego działu. Bo prze­
cież — jak słusznie podkreślił wicepre­
zes Ozga — zarówno warunki pracy 
szkół podlegających sekcji, jak i sprawy 
bytowe zatrudnionych w tych szkołach 
nauczycieli powinny być .przedmiotem 
troski zarządu sekcji, który z kolei mo­
że zabiegać w ZG ZNP o załatwienie 
tych spraw w odpowiednich resortach.

Podsumowując naradę kol. prezes 
J. Kwiatek stwierdził, że jednym z 
pierwszoplanowych zadań sekcji na naj­
bliższy okres jest gruntowne przedy­
skutowanie wszystkich problemów wy­
łaniających się przed danym działem 
szkolnictwa w wyniku nadchodzącej re­
formy. a także ustosunkowanie się do 
przedstawionych przez Ministerstwo 
Oświaty projektów programów.

Wiele też oczekuje 
kształcenia nauczycieli, 
zakresie włączenia się do 
rencji rejonowych oraz 
opracowaniu podręczników 
dla studentów zaocznych i 
nych SN.

się od sekcji 
szczególnie w 

prac konfe- 
pomocy przy 

i skryptów 
eksternistycz-
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To nie oskarżenie
W ARTYKULE zatytułowanym „Ode­

przeć oskarżenia” („Głos Nauczy­
cielski” nr 5) kol. Leonard Tur­

kowski broni nauczycieli, ale przed 
czym... Tego pojąć nie mogłem. Punktem 
wyjścia rozważań kol. Turkowskiego były 
wyniki ankiety podane przez Jadwigę 
Burską w „Nowej Szkole”. Jedno z pytań 
tej ankiety brzmiało: „Kto cl daje odpo­
wiedzi na trudne pytania?”.

1100 uczniów biorących udział w bada­
niach stwierdziło, że odpowiedzi otrzymu­
je z różnych źródeł pozaszkolnych. I to 
właśnie zaniepokoiło kol. Turkowskiego.

Zanim zastanowimy się nad rozważa­
niami autora wspomnianego artykułu 
poświęćmy parę słów analizie samego py­
tania ankiety.

Można mieć wiele zastrzeżeń do jego 
treści. Jest tak uwieloznaczniona, że pra­
widłowość odpowiedzi udzielonych przez 
uczniów uznać należy za bardzo proble­
matyczną. „Trudne pytanie” może bo­
wiem dotyczyć różnych zagadnień. Po 
odpowiedź uczeń zwraca się tam, gdzie 
spodziewa się najłatwiej ją otrzymać i to 
w możliwie najbardziej wyczerpującej 
formie. Tak więc po odpowiedź z dziedzi­
ny fizyki zwróci się przede wszystkim do 
nauczyciela tego przedmiotu, ale o upra­
wę tytoniu pytać będzie plantatora tej 
rośliny lub agronoma. Takie zjawisko jest 
zupełnie prawidłowe i nie powinno bu­
dzić żadnych zostrzeżeń.

Autor artykułu „Odeprzeć oskarżenia” 
uważa, że w szkole coś dzieje się źle, 
skoro — jak wynika z ankiety — dość 
duży odsetek uczniów szuka różnych wy­
jaśnień u „Przyjaciółki”, „Filipinki” lub 
w innych redakcjach. Wysuwa też wnio­
sek, że szkoły nie nadążają za życiem, że 
uczniowie nie mają pełnego zaufania do 
swoich nauczycieli, co wynika z faktu, 
że „atmosfera szkoły jest zapewne zbyt 
urzędowa, zbyt oficjalna, brak w niej 
serdeczności i przyjaźni”.

A przecież z wyżej wymienionej ankie­
ty wcale takich wniosków nie można wy­
prowadzać. Załóżmy, iż, rzeczywiście, 
bardzo wielu uczniów szuka, odpowiedzi 

*tia nurtujące ich pytania w źródłach po­
zaszkolnych. To wcale nie świadczy źle 
o szkole. To świadczy właśnie dobrze o 
uczniach i ich nauczycielach.

Jest dowodem, że wachlarz zaintereso­
wań młodzieży jest dość szeroki, że , po­
trafi ona poradzić sobie z trudnościami 
(wie, o co i gdzie pytać) i że szkoła na­
leżycie przygotowała ją do życia. W ży­
ciu bowiem nasi uczniowie będą musieli 
często sięgać do różnych źródeł po wyjaś­
nienia interesujących ich zagadnień. 
Szkoła zaś nie może rościć sobie pretencji 
do odpowiadania uczniom na każde py­
tanie. Jest to niemożliwe i niepotrzebne, 
np. uczennice szkoły średniej wiedzą, że 
niejedna ich nauczycielka zasięga rady 
kosmetyczki. Dlaczego więc one same 
mają ich po poradę do nauczycielki a nie 
bezpośrednio do osoby fachowej?

Szkoła nie ma monopolu ani na nau­
czanie, ani na wychowanie. Jest tylko

jednym z czynników oddziałujących na 
rozwój człowieka, a redakcja czasopis­
ma, radio, czy telewizja — to też insty­
tucje wychowawcze. Jeżeli wzbudzają za­
interesowanie swoich „wychowanków” 
nie ma w tym nic złego. To nie jest oskar­
żeniem szkoły. Wszyscy zmierzamy do 
jednego celu: do wychowania światłego 
i pożytecznego obywatela. Pomagając 
nam w wychowaniu młodzieży, instytucje 
te ponoszą jednocześnie odpowiedzialność 
za jakość tego wychowania. Im zespół 
wychowujących będzie szerszy, tym psy­
chika wychowanka będzie wszechstron­
niejsza i bogatsza.

Należałoby więc raczej zastanowić się, 
jak ten zespół sił wychowawczych po­
szerzyć i włączyć do pracy. I chyba to 
jest zasadniczy problem wynikający ze 
wspomnianej ankiety.

Oczywiście, najbardziej nawet troskli­
wa opieka zarządów okręgów nie za­
gwarantuje całkowicie prawidłowej pra­
cy sekcji. Czynnikiem decydującym jest 
osobowość przewodniczącego oraz 
ność i aktywność całego zespołu.

Na ten problem kładli nacisk 
wszyscy dyskutanci podkreślając , __
cześnie coraz większe trudności, jakie 
napotyka się przy angażowaniu do pracy 
społecznej. Nie bez wpływu na taki stan 
rzeczy pozostają i warunki bytowe nau­
czycieli zmuszające ich do szukania do­
datkowych źródeł zarobku i utrudniają­
ce w wielu przypadkach pracę społecz­
ną. W tej sytuacji szczególnie cenić 
trzeba wszystkich tych, którzy nieraz 
wbrew własnym interesom włączają się 
czynnie do działalności Związku. Zdarza 
się, że mimo potrzeby bardzo wnikliwe­
go dobierania ludzi na stanowiska kie­
rownicze, członkowie sekcji idąc oo naj­
mniejszej linii oporu niekiedy wybiera­
ją do zarządu kolegów, których przydat­
ność na danym odcinku pracy jest nie­
wielka.

liczeb-

niemal 
jedno-

W dyskusji udział wzięli: kol. kol. 
Bownlk, Bukowiecki, Bochen. ChadaJ, 
Czernik, Dewltzowa, Kirejczyk. Kwia­
tek, Kwiatkowski, Ozga, Redlich 1 
Wrzosek.

JESZCZE kilka słów o podłożu psy­
chicznym omawianych zjawisk. Jeże­
li uczeń zwraca się np. do redakcji 

jakiegoś pisma i prosi o odpowiedź na 
określone pytanie, to nie zawsze jest ono 
pytaniem trudnym. Najczęściej jest typo­
we, na które redakcja chętnie odpowiada. 
Ileż przy tym jest emocji dla samego 
ucznia. Przecież jego imię i nazwisko zo­
stało umieszczone w prasie, przecież po­
traktowano go poważnie, przecież stał się

(Dokończenie na str. 2)

Jedna z dyskutantek zwróciła uwagę, 
że koledzy przejawiający na zebraniach 
wielką aktywność i zapał do pracy — 
po powrocie w teren nie zawsze potra­
fią zrealizować powzięte na naradzie za­
mierzenia. Przyczyną jest prawdopodob­
nie nie dość dokładne precyzowanie pla­
nów pracy. I tu dochodzimy do jeszcze 
jednego, podstawowego chyba, warunku 
gwarantującego prawidłową działalność 
sekcji: przemyślanych i szczegółowo 
opracowanych planów. Wiadomo bowiem 
z góry, że planowanie oparte na ogólni­
kowych wskazówkach — w rodzaju 
..praca nad dokształcaniem”, „praca kul­
turalno-oświatowa” ftp. — nie może dać 
rezultatów.

Poważnym utrudnieniem działalności 
sekcji jest też niedostateczne zoriento­
wanie członków w aktualnych zada-
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ZGON najwybitniejszego po­
ety — związanego całą swą 
twórczością z ideologią prole­
tariatu i walką rewolucyjną1— 
wywołał powszechny żal w 
Polsce 1 poza jej granicami.

Wraz ze śmiercią Władysława Bro­
niewskiego zamknęła się — powiedział 
St. R. Dobrowolski — jedna z najpięk­
niejszych kart naszej literatury i naszej 
poezji.

W latach dwudziestolecia międzywojen­
nego Broniewski był współpracownikiem 
lewicowej prasy literackiej tego okresu 
i razem ze Standem i Wandurskim ogłosił 
manifest pierwszej w Polsce grupy po­
etów proletariackich TRZY SALW'Y.

Jego poezja głęboko wzruszała, budziła 
gniew i wiernie towarzyszyła rewolucjo­
nistom w ich walce o postęp i sprawie­
dliwość społeczną.

Wzruszała i budziła gniew — budziła 
wiarę w ostateczne zwycięstwo, głosiła 
chwalę Rewolucji Październikowej oraz 
niosła słowa pozdrowienia dla walczącej 
Hiszpanii: „O, przyjaciele. Dzieją się 
dzieje. Walka za nami. Walka przed na­
mi. Ja chcę wam rzucić za Pireneje ser­
ce poety: cześć i dynamit.”

Utwory Władysława Broniewskiego wy­
dane do wybuchu II wojny światowej: 
WIATRAKI, KRZYK OSTATECZY, DY­
MY NAD MIASTEM, TROSKA I PIESN 
— zyskały ogromną popularność w sze­
rokich kręgach postępowych czytelników. 
Prześladowany przez władze sanacyjne, 
siedział poeta kilka miesięcy w więzieniu.

Po klęsce wrześniowej — ukazały się 
na emigracji zbiory wierszy Broniew­
skiego m. in. DRZEWO ROZPACZAJĄCE, 
a w Polsce Ludowej — która odznaczyła 
poetę Państwową Nagrodą Literacką i 
Orderem Budowniczy Polski Ludowej — 
ANKA, NADZIEJA, WIERSZE ZEBRA­
NE. Tłumaczył z poezji i prozy rosyjskiej: 
Gogola, Dostojewskiego, Majakowskiego, 
Jesienina, Pasternaka, A. Tołstoja.

Każdy nowy utwór Wł. Broniewskiego 
przyjmowany był z głęboką radością i 
podziwem.

Najpiękniejsze strofy poświęcił Mazow­
szu i Warszawie. W swoich licznych tu­
łaczkach poza granicami kraju marzył o 
Warszawie, tęsknił za nią, mówił i pisał czytane przez wszystkich — wiersze, które 
o niej i do niej najczulszymi słowy.

„Miła sercu ziemia Mazowsza...” „Dziś 
Warszawa zuchwała, prawdziwa, znów 
się budzi w trzasku mitraliez...”. „Ja nie 
chcę Palestyny, Syrii, Iraku, Egiptu... Ja 
chcę kiedyś... na Żoliborzu. , choćby na 
krótko... Jeśli nie — nad Śródziemnym 
Morzem zdechnę ze smutku...”.

Kochał poeta Warszawę w jej smut­
kach i radościach, kochał jej domy i uli­
ce. Wymieniał je w swych utworach nie­
zliczone razy:

„Fabryka Lilpopa róg Złotej... Zurawia-w 
adresy się mylą...”. ..Bardzo smutno pa­
trzył się z nieba piękny księżyc ulicy 
Pawiej—' 
Ochotą. rudą krwią 
dzianą, Żelazną i Złotą..
jest mila. Ulicą Miłą nie chodź mila...". 
„Na plac Czerwony, Teatralny, gdzie 
krzyczeć umie bruk uliczny, gdzie — jeśli 
krok — to krok fatalny, a jeśli jęk — to 
jęk tragiczny...”. „Miły, chwilkę się zasta­
nów: pojedziemy przez Muranów, na Na­
lewkach, Nowym Swiecie wyratuję mało 
dzieci...”.

Odszedł wielki poeta. Niezapomniany 
piewca żołnierzy rewolucji, zawsze W 
pierwszym szeregu walczących, głoszący, 
że trzeba: „bić pieśnią aż do śmierci”. „O 
pieśni gniewna, śmiało wypłyń, rozerwij 
piersi tchem ochrypłym i powiej, powiej 
ponad tłumem szerokich, wolnych skrzy­
deł szumem”.

Nie ma już Władysława Broniewskiego 
wśród nas żyjących. Zostały Jego dzieła, 
zostały Jego wiersze czytane przez robot­
ników, przez dzieci i młodzież szkolną,

.Pękła serce za Wolą i za 
obryzgała Mte- 
. „Ulica Mila nie

uczą myśleć i uczą kochać, porywają swą 
bezpośredniością, silą emocjonalną i nutą 
rewolucyjnej romantyki.

Twórczość Władysława Broniewskiego 
głęboko patriotyczna — służyła polskiej 
klasie robotniczej, polskim komunistom, 
apelowała do uczuć 1 sumień całego na­
rodu.

Zgon wielkiego poety wywołał po­
wszechny żal — zamknęła się bowiem jed­
na z najpiękniejszych kart naszej literatu­
ry i naszej poezji.

Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego — w Imieniu włas­
nym, całego nauczycielstwa i pracowników nauki — przekazał Wandzi*  
Broniewskiej wyrazy głębokiego współczucia i żalu z powodu śmierci 
Jej męża, Wielkiego Poety, którego cała twórczość kształtowała serca 
i umysły nowego pokolenia Polski Socjalistycznej.

Problemy kształcenia i podnoszenia kwalifikacji nauczycieli szkół podstawowych

0 Studium Nauczycielskim - inaczej
D WULETNIE studia nauczyciel­

skie, jeśli nie zajmują jeszcze, 
to zajmą niebawem pozycję 
dominującą w kształceniu i 
dokształcaniu nauczycieli szkół 
podstawowych. W bieżącym 

pięcioleciu kwalifikacje w zakresie SN 
powinno uzyskać około 29 tys. nowych i 
ponad 23 tys. czynnych nauczycieli, zaś w 
latach 1966 — 1970 około 38 tys. nowych 
Oraz około 40 tys. czynnych nauczycieli. 
Na studia te spadnie więc w głównej mie­
rze odpowiedzialność za los reformy szkol­
nej na szczeblu podstawowym oraz za 
dalszy, właściwy rozwój tej szkoły.

Taki stan rzeczy wskazuje potrzebę 
szczególnie troskliwego zaopiekowania 
się tym typem zakładu zarówno przez 
władze szkolne związkowe, jak i inne 
czynniki, mogące nieść mu realną po­
moc.

Ze względu na krótki okres studiów 
(tylko dwuletni) a równocześnie bardzo 
złożone zadania kształceniowe i wycho­
wawcze, jakie się przed nim stawia — 
jest to niewątpliwie zakład bardzo 
trudny do prowadzenia. Jednakże trzeba 
przyznać z całym obiektywizmem, iż mi­
mo złożoności jego funkcji, niełatwego 
startu oraz bardzo skomplikowanych 
i niezałatwionych pomyślnie do końca 
kwestii warunków życia i pracy mło­
dzieży — w ciągu pięciu minionych lat 
mury studiów nauczycielskich w całym 
kraju opuściły już nie setki, lecz tysią­
ce młodych nauczycieli. Wytrzymują oni 
dobrze próbę twardego życia nauczyciel-
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Jubileusz piętnastolecia istnienia obchodź ić będzie 1S lutegoJubileusz piętnastolecia istnienia obchodź ić będzie 18 lutego br. jedyna w Polsce Szkoła Rybołówstwa Morskiego w Gdyni 
W ciągu 15 lat szkołę tę ukończyło 665 nawigatorów i mechaników z dyplomami techników-rybaków. W tym roku uczy 
się w niej 274 absolwentów szkół średnich. Warto podkreślić, że statki-przetwórnie jak np. „Dalmor I” prowadzone są w 
większości przez oficerów, którzy ukończ yli Szkołę Rybołówstwa Morskiego w Gdyni. Foto 1 tekst: M. Bakota

skiego i zdają nadal swój egzamin w co­
dziennej praktyce szkolnej. *

Nie znaczy to jednak wcale, że spra­
wy układają się nam tutaj idealnie. 
Przeciwnie, jest i pewnie będzie jeszcze 
przez jakiś czas kłopotów niemało. Cho­
dzi jednak o to, aby — strzegąc się 
z jednej strony przed nadmiernym i ja­
łowym optymizmem — nie popadać 
z kolei w stan nieuzasadnionego pesy­
mizmu, przesadnych obaw i nie sądzić, 
iż sytuacja, w jakiej studia nauczyciel­
skie wykonują swe zadania od lat oraz 
w jakiej znajdują się obecnie, jest zgoła 
kryzysowa.

PRZEJDŹMY przeto do jej realiów, 
do istoty rzeczy. Studia nauczyciel­
skie, mimo kilku lat istnienia, 

przeżyły już niejedno, niemało, i bynaj­
mniej wcale nie ewolucyjnych, zmian 
i przekształceń. Prawdą jest więc — co 
się w dyskusji na ich temat podnosi — 
iż koncepcja planu i programu nauki 
w SN nie doczekała się jeszcze pełnej 
krystalizacji, że podlegała i podlega na­
dal niejako ciągłej fluktuacji. Czy tak 
być powinno i czy obecnie jeszcze tak 
być musi?

Po głębszym zastanowieniu, odpowie­
działbym na to pytanie poniekąd twier­
dząco, choć nie byłem przy 
w chwili ich narodzin, ani też 
sie ich dalszych przekształceń 
mowych.

Nie WMysey zapewne wiedzą, leh 
otwarcia w 1954 r. pierwszych siedmiu stu­
diów nauczycielskich profil ich kształcenia 
ustalono jako dwukierunkowy. Licea pedago­
giczne miały przygotowywać do pracy w kla­
sach I —- IV, studia zaś do klas V — VII. Rzecz 
przy tym charakterystyczna, iż Już 2 kwietn a 
1957 roku, czyli w niespełna trzy lata później, 
podejmuje się istotną decyzję zmiany planu 
studiów SN, okazało się podobno, że wyjścio­
wa koncepcja nie wytrzymała próby życia.

Zmieniając ją, uznano wówczas, iż studia 
nauczycielskie powinny przygotowywać nau­
czycieli do pracy w całej szkole podstawo 
wej, zarówno w klasach starszych, jak i na 
szczeblu początkowym. Stąd w planach nau­
czania wprowadzono od roku 1957—58 przed­
mioty artystyczno-techniczne, zwiększono wy­
miar godzin na teoretyczne i praktyczne za­
jęcia z zakresu metodyki nauczania począt­
kowego oraz wprowadzono Jeden (zamiast do­
tychczasowych dwóch) kierunek specjalizacji. 
Wyrażano wówczas także przekonanie, że stu­
denci SN obok przedmiotu kierunkowego bę­
dą również jakoby w stanie zaznajomić się 
z programami nauczania innych — zwłaszcza 
pokrewnych — przedmiotów, aby móc w ra­
zie potrzeby nauczać ich w szkole. Uznano 
to za możliwe dlatego, ponieważ sądzono, że 
studenci SN, mając ukończoną szkołę śred­
nią, powinni posiąść w zasadzie dostateczny 
zasób niezbędnej w tym celu wiedzy ogól­
nej, natomiast ogólne przygotowanie pedago­
giczne oraz pewne elementy metodyki nau­
czania zdobyli przecież w toku studiów.

Dodać jeszcze trzeba,' że w 1960/61 ro­
ku do planu studiów wprowadzono po­
nadto tzw. aktualne zagadnienia poli­
tyczno-społeczne (w semestrze czwartym) 
oraz na wszystkich kierunkach w ciągu 
całego dwuletniego okresu studiów 
zajęcia techniczne.

Uwzględniając fakt, że mężczyzn obo­
wiązują dodatkowo 4 godziny zajęć woj-

SN ani 
w okre- 
progra-

w chwili

skowych, kobiety zaś 2 godz. zajęć z za-‘ 
kresu gospodarstwa domowego, kroju, 
szycia itp. — w sumie obciążenie stu­
dentów nauką i obowiązkowymi zaję­
ciami jest naprawdę bardzo duże. Nie­
wiele pozostaje im czasu na samodzielną 
pracę własną, czytelnictwo, działalność 
społeczną w organizacji, do której nale­
żą, życie kulturalno-rozrywkowe.

Znamy wiele niepokojów natury pro­
gramowej, jakie wyrażają sami studenci 
i absolwenci SN w prasie, na spotka­
niach i naradach, organizowanych przez 
ZMS, ZMW i ZSP. Nie są nam obce 
również oczekiwania wielu inspektorów 
szkolnych i innych kompetentnych osób, 
aby mimo nader skąpego okresu studiów 
profil ich — ze względu na potrzeby 
szkół i duże ich organizacyjne zróżnico­
wanie — jeszcze bardziej rozszerzyć, 
obejmujące nim również drugi przed­
miot kierunkowy lub co najmniej jego 
metodykę wraz z odpowiednim pogłę­
bieniem naukowej treści przedmiotu. 
Pozwoliłoby to na szersze możliwości 
wykorzystania absolwentów także w jed- 
nociągowych szkołach wiejskich o mniej­
szej liczbie nauczycieli oraz na lepsze ich 
własne samopoczucie w tej pracy.

MUSZĄ dlatego być podjęte dalsza 
prace nad planami i programami 
studiów w SN. Przedwczesne by­

łoby jednak w tej chwili przedstawienie 
szczegółowego wykazu zagadnień pro­
gramowych, wymagających rozpatrzenia. 
Wiele z nich wskazują nam od kilku 
lat konferencje przedmiotowe wykładow­
ców SN, na których wysuwa się dezy­
deraty w tej dziedzinie pod adresem 
Ministerstwa.

Chclelibyśmy Jednak zasięgnąć opinii nie 
tylko najwybitniejszych nauczycieli SN, lecz 
również kierowników szkól podstawowych, 
pod których opieką absolwenci SN stawiali 
i stawiają pierwsze kroki jako nauczyciele. 
Obcięlibyśmy, by wypowiedzieli się oni na 
temat praktycznie najdonioślejszy, bo doty­
czący zakresu kwalifikacji i koncepcji wy­
kształcenia, jakie powinny — ich zdaniem — 
realizować w okresie tego dziesięciolecia 
dwuletnie studia nauczycielskie, aby mogły 
możliwie najlepiej zaspokajać potrzeby szkoły 
podstawowej w mieście i na wsi, dzisiaj 
i jutro.

Prace nad nowymi planami i — związanymi 
z tym — niezbędnymi zmianami programowy­
mi rozpoczną się niebawem. Podejmą je zes­
poły złożone z wykładowców SN i pracow­
ników nauki WSP. Pomogą one również 
w ustaleniu zasadniczej koncepcji studiów.

Nie wydaje się możliwe dalsze tolero­
wanie w planie tak daleko idącego 
zgęszczenia i rozdrobnienia zarazem róż­
nych przedmiotów i „zagadnień”. Taki 
stan rzeczy niesie przecież w swych 
skutkach wspominane wyżej przeciąże­
nie studentów ilością obowiązujących 
zajęć, dominację wykładu, szkolny tryb 
pracy dydaktycznej i związanych z nią 
rygorów. Nie pozwala to równocześnie 
na szersze stosowanie ćwiczeń, dyskusji, 
nie sprzyja skupieniu koncentracji oraz 
głębszej intelektualnej pracy. Słuszna 
i w pełni uzasadnione jest przecież ocze- 

_  kiwanie, aby studia nauczycielskie sta­
wały się również bardziej atrakcyjna 
intelektualnie, naukowo. Akcentowanie

(Dokończenie na str. 4)
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Kultura i oświata w programie PPR 99 ^Hali^" To nie oskarżenie
by stały się własnością narodu”

OD momentu swego powstania 
Polska Partia Robotnicza gło­
siła, że reforma szkolnictwa 
powinna być w wyzwolonej 
Polsce, obok reformy rolnej 
: nacjonalizacji przemysłu, 

podstawowym zadaniem narodowym. Już 
w jednej z pierwszych publikacji Central­
nego Organu Partii w „Trybunie Wolno­
ści” z 15 lutego 1942 r. w artykule „O wol­
ną 1 niepodległą Polskę” znajdujemy do­
bitną krytykę struktury gospodarczo-spo­
łecznej Polski przedwrześniowej, w której 
dla dzieci robotniczo-chłopskich faktycznie 
zamknięty był dostęp do nauki. „W szko­
łach średnich dzieci chłopskie stanowiły 
zaledwie 7,5%. a dzieci robotnicze 13,5%”. 
Na wyższych uczelniach selekcja klasowa 
była jeszcze wyraźniejsza. Dzieci chłopów 
stanowiły już tylko 1 procent, dzieci ro­
botnicze 4 procent. W postulatach odno­
szących się do przyszłej Polski mowa jest 
o tym, że „Całe społeczeństwo musi stać 
się konsumentem zarówno przedmiotów 
pierwszej potrzeby, jak i kultury oraz 
nauki”.

Przyspieszenie realizacji socjalistycznego 
modelu społeczeństwa w dużej mierze uza. 
leżnione jest od ideowego zaangażowania 
się inteligencji, od tego, jakim wartościom 
Służyć będzie ich wiedza. Czynne włącze­
nie inteligencji w realizację społecznie 
postępowych idei uważa Partia za zadanie 
o ogromnej wadze.

W llpcu 1942 roku w „Okólniku”, również 
organie Komitetu Centralnego PPR, ukazał się 
bardzo Istotny artykuł „O robocie wśród pol­
skiej inteligencji”. Artykuł stoi się wytyczną 
działania dla Inteligencji zrzeszonej w Polskiej 
Partii Robotniczej. Podkreśla się w nim ogrom, 
ną rolę inteligencji w nowoczesnym procesie 
produkcji. Klasa robotnicza reprezentująca po­
stęp ekonomiczno-społeczny nie może obejść się 
bez Inżyniera, nauczyciela czy lekarza. Arty­
kuł przypomina, że w rozwoju dziejowym czo­
łowe zastępy inteligencji wiązały się zawsze 
s klasą, która reprezentowała myśl postępową, 
ponieważ ta klasa stwarzała realne podstawy 
dla urzeczywistnienia twórczych koncepcji 
wypracowanych przez Inteligencję. Ponieważ 
proletariat doby współczesnej — czytamy w 
artykule — Jest twórcą postępu, przyszłość In­
teligencji związana jest z walką proletariatu.

Wobec złudzeń większości polskiej Inte­
ligencji, która uważała się za warstwę au­
tonomiczną, stojącą ponad interesami an- 
tagonistycznych klas — partia wyraziła 
pogląd, że praca wśród inteligencji ma­
jąca przyspieszyć proces przejścia jej do 
obozu klasy robotniczej jest zadaniem 
całej partii.

Walce o inteligencję polską, jaką pod­
jęła PPR. w sukurs przyszły — szczegól­
nie — dwa pisma peperowskie o nachyle­
niu kulturalno-społecznym. Myślę o „Prze­
łomie”, który zaczął ukazywać się już w

1942 roku i „Poradniku Oświatowym” — 
1943 r.

Pisma te, a zwłaszcza „Przełom”, w cyklu 
artykułów podjęły walkę o przebudowę świa­
domości inteligencji. Walka ta prowadzona 
była dwustronnie; o polityczną orientację war­
stwy inteligenckiej i o jej społeczną świado­
mość, o właściwy wybór tradycji intelektual­
nych. Pismo zapoznawało z racjami partii w 
dziedzinie polityki zagranicznej, z programem 
przyszłego ustroju politycznego i społecznego 
Polski, w takich artykułach jak: „O tak zwa­
nej nieaktualności marksizmu” — październik 
1942 r, Stefana Żółkiewskiego „Przełom” w 
sposób pogłębiony polemizował z krytykami 
marksizmu, poruszał zagadnienia związane z 
nową koncepcją literatury zaangażowanej, 
wskazywał wreszcie istnienie nierozerwal­
nego związku między walką o odnowę kultu­
ry a walką o przebudowę społeczną.

Z zagadnieniem kultury i oświaty bez­
pośrednio wiązały się sprawy mło­
dzieży polskiej w latach okupacji. 

Obok wyniszczenia fizycznego groźnym 
niebezpieczeństwem, jakie zawisło nad 
młodzieżą, była demoralizacja znacznego 
jej odłamu. 1 sierpnia 1942 r. w „Okólni­
ku” KC PPR ukazał się artykuł „O pra­
cy wśród młodzieży”. Przedstawia on sy­
tuację młodych chłopców i dziewcząt, 
pozbawionych rodziny i szkoły, dla któ­
rych jedynym zajęciem jest szmugiel j po_ 
kątny handel. Ten odłam młodzieży nie 
uświadamiał sobie położenia, w jakim 
znajdował się ich kraj, a już zupełnie 
oderwany był od spraw społecznych.

Aby zapobiec postępującej demoraliza­
cji, partia polecała: włączyć czynnie mło­
dzież dio walki z okupantem; rozpocząć 
szeroki werbunek młodzieży zwłaszcza ro­
botniczej do akcji zbrojnej; wysuwać mło­
dzież na odpowiedzialne posterunki, aby 
w ten sposób zapał, energię, zdolność do 
poświęceń młodzieży skierować na właś­
ciwe tory. Przyszłość Polski, stwierdza ar­
tykuł, zależy w ogromnej mierze od no­
wego pokolenia, dlatego sprawa odpo­
wiedniego jej wychowania jest zagadnie­
niem nie tylko ważnym doraźnie, ale 
1 niezmiernie istotnym dla najbliższej 
przyszłości kraju.

Głęboka troska o profil społeczeństwa 
w Polsce wyzwolonej, autentycznie de­
mokratycznej, troska o to, by zdobycze 
kultury 1 oświaty stały się rzeczywistą 
własnością całego narodu — przeiaw:a się 
w każdym poważniejszym dokumencie 
wydanym przez KC PPR.

W rezolucji Komitetu Centralnego „O sy­
tuacji politycznej i zadaniach partii” z dnia 
26 września 1944 r. czytamy: „Oświata i kul­
tura winny być Jak najbardziej udostępnione 
masom ludowym. Jednym z najważniejszych 
zadań narodowych jest odbudowanie polskie­
go szkolnictwa narodowego, zapewnienie bez­
płatnego obowiązkowego nauczania w szkole 
powszechnej, likwidacja analfabetyzmu. Tempo 
realizacji tych zadań może wydatnie przyspie­
szyć szeroka pomoc 1 Inicjatywa całego spo­
łeczeństwa”.

siada najpoważniejszy w środowisku inte­
ligenckim masowy ruch zawodowy o tra­
dycjach demokratycznych (mowa przede 
wszystkim o walce z faszyzacją w okresie 
dwudziestolecia), że dzięki swojemu skła­
dowi socjalnemu nauczycielstwo najbliż­
sze jest masom robotniczo-chłopskim i ma 
najszerszy wpływ na społeczeństwo za 
pośrednictwem młodzieży.

Jednym z najbardziej palących zadań, 
postulował Okólnik, jest podjęcie akcji o 
poprawę materialnego bytu nauczyciela 
(aprowizacja, przydział materiałów włó­
kienniczych, uposażenia). Mówiąc o przy- 
gotowywującej się reformie — Okólnik 
stwierdza, że: „demokratyzacja szkoły 
i przeprowadzenie reformy ustroju szkol­
nego nie mogą być dokonane bez aktyw­
nego udziału nauczycielstwa”.

W statucie Polskiej Partii Robotniczej uchwa­
lonym na pierwszym zjeździe PPR, 12 grudnia 
1945 roku, sprawy kulturalno-oświatowe raz 
jeszcze znajdą się w centrum uwagi. Statut 
między Innymi głosi: „Polska Partia Robotni­
cza popiera rozwój nauki 1 sztuki i broni in­
teresów Ich przedstawicieli. Walczy o demo­
kratyzację szkoły, o wprowadzenie systemu 
kształcenia, który otworzy robotnikom 1 chło­
pom wolny 1 bezpłatny wstęp do wszystkich 
szczebli nauki, o szkołę służącą społecznemu, 
gospodarczemu 1 kulturalnemu postępowi”.

Podsumowaniem przemyśleń i postula­
tów Polskiej Partii Robotniczej w zakresie 
polityki oświatowej był projekt reformy 
szkolnej przedstawiony i poddany szero­
kiej dyskusji na Pierwszym Zjeździe 
Oświatowym, który odbył się w Łodzi 
w dniach 18—22 czerwca 1945 r.

Uchwalony na zjeździe: program prze­
widujący obowiązkową 8-letnią szkołę, 
stopniowe wprowadzanie sieci jednolitych 
i również obowiązkowych przedszkoli; 
obowiązek dokształcania się zawodowego 
do lat 18 dla młodzieży, która poprzestać 
miała na 8-letniej szkole; był — jeśli się 
weźmie pod uwagę spuściznę w dziedzinie 
oświaty po rządach sąnacyjnych i ogrom­
ne spustoszenia w kadrach nauczyciel­
skich, budynkach szkolnych, zbiorach nau­
kowych, jakie zostawiła okupacja — wy­
jątkowo śmiały i. jak pokazało doświad­
czenie 17 lat skrojony, na wyrost. Był jed­
nak zarazem dowodem, jak fundamental­
ne znaczenie przywiązuje partia do oświa­
ty.

HALINA BAZAREWSKA

Procesy o zwrot pożyczek

„Przegląd 
Historyczno-Oświatowy”

W OSTATNIM zeszycie „Przeglądu 
Historyczno-Oświatowego” nr 4/61, 
kwartalnika ZNP. poświęconego 

dziejom wychowania i oświaty, znajdzie 
czytelnik następujące artykuły: J. Miąso: 
„Stowarzyszenie Kursów dla Analfabetów 
Dorosłych (1905—1908)”, A. Kamiński: 
„Filomackie metody wychowawcze”, 
B. Pleśniarski: „Walka „Wolnej Szkoły” 
o laicyzację wychowania”. S. Lipka: „Za­
jęcia praktyczne z miernictwa w szkołach 
polskich w XVIII wieku”, T. Nowacki: 
„Zagadnienie emerytur nauczycielskich 
w dyskusji Rady Stanu Królestwa Kon­
gresowego”, A. Barszczewska: „Memoriał 
Kajetana Garbińskiego z roku 1831 w 
sprawie reformy wychowania”, W. Osiń­
ska: „Dzieła Jana Amosa Komeńskiego 
w bibliotekach czechosłowackich i pol­
skich. Szkic porównawczy” orazJ. Steyn: 
„Z działalności Sekcji Nauczycieli WF 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w la­
tach 1933—1939”.

Ponadto zeszyt zawiera sprawozdanie 
ze zjazdu b. uczniów i nauczycieli pol­
skiego gimnazjum i liceum w Balaton- 
bogla na Węgrzech, który odbył się w 
Warszawie w dniu 6 maja 1960 r. (K. Sta- 
sierski), listy do redakcji oraz recenzje.

Jak widać, treść ostatniego numeru 
kwartalnika jest dość zróżnicowana 
i z pewnością zainteresuje czytelników 
zajmujących się historią oświaty, wycho­
wania i ruchu nauczycielskiego w Polsce. 
Do zeszytu załączono wkładkę ze spi­
sem treści za rok 1961.

W MAJU 1945 roku, w parę dni za­
ledwie po zakończeniu działań wo­
jennych, Komitet Centralny PPR 

wydaje Okólnik do wszystkich Komite­
tów Wojewódzkich, powiatowych i miej­
skich „W sprawie pracy wśród nauczycie­
li”. Okólnik przypomina, że nauczycielstwo 
stanowi najliczniejszą masę inteligencji 
w Polsce, która najsilniej powiązana jest 
ze społeczeństwem, że nauczycielstwo po-

wolne od opłat
Minister Sprawiedliwości — w porozumie, 

niu z Miimistrem Finansów decyzją z dnia 
28 kwietnia 1961 r., wydaną na podstawie art. 
4. ust. 2, z dnia 30 grudnia 1950 r. o kosztach 
sądowych w sprawach cywilnych (Dz. Ust. Nr 
10, poz. 57 z r. 1961) — zwolnił na czas nie­
określony związki zawodowe, podległe Central, 
nej Radzie Związków Zawodowych od opłat 
sądowych w sprawach wnoszonych do sądów 
o windykację z tytułu udzielonych pożyczek.

Decyzja powyższa została podana do wiado­
mości sądów drogą ogłoszenia w biuletynie Mi­
nisterstwa Sprawiedliwości.

Nasze ognisko
zaczyna pracować

OGNISKO przy Państwowym Zakła­
dzie dla Głuchych w Raciborzu li­
czy około 100 członków. Należą do 

niego pracownicy pedagogiczni, admini­
stracyjni oraz fizyczni. Biorąc pod uwagę 
zróżnicowany skład osobowy —nowo wy­
brany zarząd już na pierwszym zebraniu 
postanowił opracować taki plan pracy, 
aby wszyscy związkowcy odnieśli z niego 
maksimum korzyści. Bardzo pomocnymi 
okazały się wytyczne Zarządu Głównego 
ZNP.

Na walnym zebraniu plan został prze­
dyskutowany i udoskonalony przez wpro­
wadzenie poprawek wysuniętych w trak­
cie dyskusji. Postanowiono przystąpić do 
konkursu: „Nasze Ognisko dobrze pra­
cuje” zwiększyć liczbę członków w myśl 
hasła: „Wszyscy pracownicy zakładu 
członkami Związku” oraz zwerbować 
100% prenumeratorów „Głosu Nauczy­
cielskiego.

W planie pracy ujęliśmy również szko­
lenie ideologiczne i zawodowe wszystkich 
pracowników zakładu. Niezależnie od te-

go zorganizujemy prelekcje na tematy 
interesujące ogół pracowników oraz kil­
ka dyskusji nad wspólnie obejrzanymi 
filmami, przeczytanymi książkami itp.

Zaplanowaliśmy także wycieczki o cha­
rakterze poznawczym i kształcącym do 
Zakopanego, gór Stołowych i okolicznych 
fabryk.

Będziemy w naszym ognisku organizo­
wać wieczorki towarzyskie. Jeden taki 
wieczorek odbył się z okazji Międzynaro­
dowego Dnia Karty Nauczyciela. Złożyły 
się nań prelekcja na temat „Historii 
Związku Nauczycielstwa Polskiego”, dys­
kusja nad referatem oraz część towarzys­
ka z bogatym programem artystycznym.

Dzięki stosowaniu rozmaitych form 
pracy podniosła się frekwencja na zebra­
niach i wzrósł autorytet organizacji 
związkowej. Również współpraca z in­
nymi organizacjami, zwłaszcza z Podsta­
wową Organizacją Partyjną, układa się 
coraz pomyślniej.

W. B.
Racibórz
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Kulig Technikum Ekonomicznego w Wieliczce
Fot. A. Zachuta

(Dokończenie ze str. 1)

„sławnym”. I z tym motywem postępo­
wania młodzieży należy liczyć się przy 
rozpatrywaniu zagadnienia.

Kol. Turkowski pisze, że: „Nasze wy­
chowanie jest przede wszystkim — jak i 
nauka — przegadane”. Czy wszędzie? We 
wszystkich szkołach? Ja tego nie spostrze­
gam ani w swojej szkole, ani w innych 
znanych mi szkołach. Jeżdżę po terenie 
powiatu i widzę, że pomocy naukowych 
jest sporo, są one wykorzystywane (nie 
znaczy to, że mamy już wystarczającą 
ilość).

„Podstawową metodą wychowawczą — 
twierdzi dalej kol. Turkowski — musi 
być organizowanie życia wychowanków, 
stwarzanie sytuacji sprzyjających 
wszechstronnemu rozwojowi i wyrabianiu 
nawyków właściwego postępowania. A 
jeśli już słowo — to nie marudne, to nie 
z ambony, nie moralizatorskie, nawet nie 
tak bardzo pouczające, lecz przede 
wszystkim wyjaśniające”.

Właśnie o to chodzi. Niech szkoła 
„stwarza odpowiednie sytuacje” ułatwia­
jące uczniom kontakty ze światem, niech 
uczy korzystać z dobrodziejstw cywiliza­
cji, techniki. Niech urządza wycieczki do

redakcji, do biur, do fabryk, do radia i 
telewizji, niech pokazuje drogi w labi­
ryncie życia. Stwarzajmy takie sytuacje, 
aby powstały problemy i wyjaśniajmy 
uczniom, gdzie należy szukać ich rozwią­
zania. Nie bójmy się oskarżeń. Niech 
nauczyciel 
uczniom, że 
bi, jeżeli da 
dowalającą.

się oskarżeń.
nie wstydzi się powiedzieć 
czegoś nie wie. Gorzej zro- 
odpowiedź błędną lub nieza-

PIOTR RUDNICKI 
Główkowo, pow. Głogów

Odpowiedzi Rod®kqi

WSPÓLCZESNY nauczyciel ma do 
rozwiązania problemy niejednokrot­
nie bardzo skomplikowane, wyma­

gające ogromnego nieraz wysiłku. Mimo 
tych zwiększonych obowiązków, wielu 
kolegów może odnotować na swym koncie 
poważne sukcesy. Z listów nadchodzących 
do redakcji, z rozmów przeprowadzanych 
z kolegami wyłania się ciekawy obraz 
pracy nauczyciela, obraz współczesnej 
wsi.

Pragnąc poznać lepiej pracę i warunki 
życia kolegów zwracamy się z prośbą: w 
swoich wypowiedziach, nadsyłanych na 
konkurs, piszcie o wszystkich interesują­
cych Was problemach. Napiszcie nam

W trosce o zdrowie
NIEZALEŻNIE od kroków, jakie Za­

rząd Główny ZNP podjął celem 
zabezpieczenia lepszej niż dotych­

czas opieki lekarskiej nad nauczycielami, 
niektóre ogniwa terenowe Związku przy­
stąpiły do uregulowania tych spraw w 
oparciu o lokalne możliwości. I tak np. 
plenum Zarządu Okręgu ZNP w pozna­
niu zajęło się m. in. zagadnieniem opieki 
zdrowotnej nad nauczycielami, jak i wa­
runków, w jakich uczy się nasza mło­
dzież. Punktem wyjścia w dyskusji był 
referat przedstawiciela Żarz. Głównego 
ZNP, kol. Bindasa, który omówił zadania 
Związku w zakresie ochrony pracy. Pre­
legent przedstawił podstawowe braki i 
zaniedbania w dziedzinie bezpieczeństwa 
i higieny pracy w naszym szkolnictwie 
oraz wysiłki państwa mające na celu po­
prawę warunków pracy i nauki w pla­
cówkach oświatowo-wychowawczych.

Jeśli chodzi o środowisko poznańskie, 
to starania o zabezpieczenie odpowiedniej 
opieki lekarskiej nad nauczycielami i 
młodzieżą zapewne zainicjowane były już 
w 1960 roku, kiedy to plenum KW PZPR 
podjęło m, in. uchwałę tej treści:

„Kuratorium OSP dokona oceny stanu 
zdrowotnego kadry nauczycielskiej oraz 
uczącej się młodzieży i wystąpi z wnios­
kiem o nadanie lekarzom szkolnym u- 
prawnień zakładowej służby zdrowia”.

Należy jedynie żałować, że uchwała ta 
nie doczekała się realizacji. Zarząd Okrę­
gu, poza postulatem rozszerzenia upraw­
nień lekarzy szkolnych i przeprowadzenia 
badań okresowych, wnosi również o zor­
ganizowanie w miastach przychodni spe­
cjalistycznych dla nauczycieli. Inne u- 
chwaly i wnioski idą w kierunku wy­
posażenia szkół w meble i urządzenia do­
stosowane do wieku dzieci, określenia 
właściwej powierzchni użytkowej na jed­
no dziecko w szkołach i przedszkolach, 
wprowadzenia gimnastyki wyrównawczej 
oraz rozszerzenia akcji dożywiania dzie­
ci.

(j. m.)

na wsi
pracy w szkole, o Waszych kon- 
z rodzicami uczniów, z miejscową

Powstaje historia szkolnictwa specjalnego
W czasie obrad plenarnych Sekcll 

Szkolnictwa Specjalnego (25—26. T.) orno- 
wiono plan pracy na rok bieżący. W 
związku z nowymi problemami, jakie 
wyłaniają się przed szkolnictwem spec­
jalnym w okresie przygotowywania re­
formy szkolnej przewiduje się zorgani­
zowanie w br. sesji naukowych poświę­
conych zagadnieniom dydaktycznym 
i metodycznym. Referat o systemach 
szkolnych za granicą wygłosił dr. M. 
Pęcherski.

ZAKŁAD Wychowawczy w M. Trzy 
wielkie budynki usytuowane w roz­
ległym parku, zabudowania gospo­

darcze, ogród warzywny, cieplarnie. Tak 
na zewnątrz, jak i wewnątrz budynków 
wzorowa czystość. Przestronnie, ciepło, 
jasno.

W zakładzie przebywa blisko półtorej 
setki wychowanków. Kilkunastu nauczy­
cieli, wychowawców i instruktorów pra­
cuje nad przywróceniem społeczeństwu 
tych chłopców, których bądź warunki ży­
cia, bądź własna, nadmiernie rozwinięta 
„fantazja” zepchnęły na ścieżki wiodące 
w nienajwłaściwszym kierunku. Sztab 
pracowników administracyjnych czuwa 
nad prawidłowym funkcjonowaniem „try­
bów” zakładowej machiny.

Tak jest dziś. A piętnaście lat temu? 
Do zrujnowanych, zdewastowanych bu­
dynków poniemieckiego szpitala przybyło 
dwóch ludzi: dyrektor i kierownik ad­
ministracyjny przyszłego zakładu. Przyje­
chali wyposażeni w pełnomocnictwa 
i „dobre słowo” terenowych władz oświa­
towych. Żadnych nieomal zasobów finan­
sowych, jeśli nie liczyć sum „urywanych” 
przez władze z budżetu organizującego

się szkolnictwa podstawowego, żadnego 
zaopatrzenia. Brak było wszystkiego — 
począwszy od prymitywnych, choćby, 
urządzeń a skończywszy na funduszach 
na pobory dla przyszłego personelu. 
A jednak zakład ruszył. Jak? Trudno 
dziś uwierzyć, że znajdowali się wówczas 
nauczyciele, którzy — pociągnięci entuz­
jazmem dwóch zapaleńców — zgłaszali 
się do pracy wiedząc, iż na pierwszą 
pensję będą musieli czekać kilka miesię­
cy (zakład nie był w planie budżetowym 
kuratorium). Trudno odtworzyć te pierw­
sze lekcje prowadzone w klasach wypo­
sażonych w stare ogrodowe (znalezione 
w parku) ławki, te noce w nieopalanych 
sypialniach (brak było węgla), próby 
zorganizowania warsztatów szkolnych bez. 
narzędzi, bez surowca, bez fachowych 
instruktorów.

Owych 15 lat dzielących dzień dzisiej­
szy zakładu od dnia, w którym milicja 
przyprowadziła do pustych niemal bu­
dynków pierwszą dwudziestkę chłopców 
— to historia wytężonej pracy 1 niegas- 
nącego zapału kilku nauczycieli, historia 
pasjonująca i warta zanotowania.

Zakład w M. nie jest unikatem. W po­
dobnych, czasem łatwiejszych, czasem 
trudniejszych, warunkach rodziło się sze­
roko dziś rozbudowane szkolnictwo spec­
jalne w Polsce. Tworzono od podstaw no­
we zakłady, reaktywowano przedwojenne, 
uruchamiano ośrodki dla głuchych, nie­
widomych, przewlekle chorych, umysłowo 
upośledzonych. Każda z placówek wypra­
cowywała sobie własny profil, dorabiała 
Się własnych, ciekawych metod wycho­
wawczych i dydaktycznych.

Ta wielka ludzka praca, to bogactwo

form i doświadczeń nie mogą zginąć bez 
śladów. Dlatego właśnie tak słuszna i ce­
lowa jest akcja, podjęta 3 lata temu 
przez Sekcję Szkolnictwa Specjalnego, 
zbierania materiałów dotyczących historii 
tego szkolnictwa. Inicjatywę Związku go­
rąco poparli dr Maria Grzegorzewska 
i kierownik Pracowni Historii Oświaty 
PAN, prof. Łukasz Kurdybacha, który po­
mógł ustawić badania na naukowych 
podstawach i opracował wskazówki me­
todyczne.

Nie szczędząc czasu ani trudu, nauczy­
ciele w ciągu trzech lat opracowali mo­
nografię poszczególnych zakładów, za­
równo istniejących obecnie, jak i tych, 
które na danym terenie były przed II 
a nawet I wojną światową. Ze zbioru po­
szczególnych monografii opracowywano 
dzieje szkolnictwa na terenie powiatów 
i okręgów. Materiały te napływać już za­
czynają do Zarządu Głównego, gdzie zo­
staną posegregowane i przesłane do PAN. 
Najlepsze prace będą publikowane.

Ale możność opracowania historii 
szkolnictwa specjalnego nie wyczerpuje 
wszystkich korzystnych rezultatów pod­
jętej akcji. Jej wartość leży również w 
zaangażowaniu do naukowo-badawczej 
działalności wielu nauczycieli, w ukie­
runkowaniu i usystematyzowaniu ich sa­
modzielnych poszukiwań, w udzieleniu 
wreszcie pomoc? przy pisaniu prac, 
z których wiele zostało przez autorów 
wykorzystanych jako dyplomowe lub ma­
gisterskie.

W chwili obecnej akcja dobiega końca. 
Brak jeszcze części materiałów z niektó­
rych okręgów, np. z katowickiego, kra­
kowskiego, koszalińskiego, białostockiego

i warszawskiego. Hamuje to całą pracę. 
A szkoda, gdyż zgromadzenie wszystkich 
materiałów stanowi podstawowy waru­
nek, decydujący o naukowej wartości 
pracy. Niepełna historia nie jest w ogóle 
historią. Poza tym zakończenie akcji w 
terminie stanowiłoby piękny przyczynek 
do zbliżającego się 40-lecia działalności 
Instytutu Pedagogiki Specjalnej, placów­
ki tak ściśle związanej z historią tego 
szkolnictwa.

Komitet obchodu 40-lecla Instytutu 
przewiduje w związku z jubileuszem 
wydanie zbioru prac dr M. Grzego­
rzewskiej, zorganizowanie wystawy obra­
zującej działalność placówki oraz opra­
cowanie historii PIPS. W związku z tym 
Komitet apeluje do kolegów o nadsy­
łanie wspomnień o pobycie na Instytu­
cie, o profesorach i wybitnych absol­
wentach. Potrzebne też będą materiały 
z obecnej pracy absolwentów, opisy za­
kładów, w których uczą, zdjęcia, taś­
my magnetofonowe z nagraniami cie­
kawszych lekcji.

I jeszcze Jedna sprawa. Praca nad gro­
madzeniem materiałów monograficznych 
prowadzona była jako akcja społeczna i 
taki charakter powinna zachować do 
końca. Nie oznacza to jednak, by nie 
można było przyjść z pomocą autorom, 
z których niejeden ponosił pewne koszty, 
związane ze zbieraniem materiałów, czy 
rezygnował, z braku czasu, z dodatko­
wych zarobków. Zarząd Główny ZNP 
dysponujący funduszami na działalność 
naukowo-badawczą mógłby pomyśleć 
o skromnym ekwiwalencie dla autorów 
choćby w formie nagród za najlepsze czy 
najbardziej czasochłonne prace. (ro)

o swej 
taktach 
ludnością, z organizacjami społecznymi, 
władzami oświatowymi i radami naro­
dowymi. Opiszcie trudności, jakie w każ­
dej z tych dziedzin napotykacie, Wasze 
kłopoty i radości.

Nie chodzi o to, aby w wypowiedziach 
konkursowych poruszać tylko wielkie 
trudności i wielkie sukcesy. Mogą to być 
fakty pozornie drobne, a jednak w jakiś 
sposób bardzo dokuczliwe łub też spra­
wiające wiele satysfakcji. Jeśli np., któ­
remu z Kolegów udało się przekonać 
większość rodziców, aby ograniczyli zaję­
cia gospodarskie dziecka i zapewnili mu 
możliwość spokojnego odrobienia zadań 
domowych, jeśli udało się zmniejszyć do 
minimum absencję uczniów w okresie 
nasilenia robót w polu — to sukces ten 
wart opisania w równej mierze, co 
sukces zorganizowania wiejskiego chóru, 
kluby czy teatru. Podobne kryteria oceny 
należy stosować i w wypadku owych 
„cieni” pracy na wsi.

I jeszcze jedno. Opracowania konkur­
sowe powinny być możliwe zwięzłe i 
krótkie (ułatwi nam to ewentualną pu- 
plikację materiałów), nie muszą dotyczyć 
wszystkich zagadnień, lecz mogą ograni­
czać się do jednego lub dwóch. Konieczne 
jest natomiast uwzględnienie konkret­
nych faktów. Nie chodzi też o szczegól­
nie wysokie walory literackie prac (jak­
kolwiek forma opracowania nie pozosta­
nie bez wpływu na ocenę), lecz przede 
wszystkim o szczerość wypowiedzi, 
o zwrócenie uwagi na te zagadnienia, 
które dotychczas nie znalazły miejsca na 
łamach „Głosu”. A jest ich z pewnością 
wiele.

E. Pachołek, pow. Kępno. J. Gasyna, pow. 
Konin. Pismo Wasze przesłaliśmy z prośbą o 
udzielenie informacji.

Nauczyciel z Grabowa. Zwróćcie się bezpo­
średnio do Wyższej Szkoły Pedagogicznej, 
gdzie uzyskacie dokładne informacje.

H. Sędziwy — Kraków. Zainteresowaliśmy 
Waszym listem Zarząd Główny ZNP.

H. Szulc — Bydgoszcz. Materiał bardzo ogól­
nikowy. W licznych odezwach i pismach PPR 
znaleźć można konkretny program rozwoju 
oświaty i szkolnictwa.

L. Grabowski — Gorlice. Pismo Wasze w 
sprawie Kas Zapomogowo-Pożyczkowych prze­
kazaliśmy Zarządowi Głównemu ZNP Wydział 
Finansowy.

Z. K. — Białystok. Zwłoka w natychmiasto­
wym zamieszczeniu w ,,Głosie” przysłanego 
przez Was artykułu jest zupełnie zrozumiała. 
Jeśli w środę wieczorem numer jest już goto­
wy i w nocy zabrany z drukarni — a Wasz 
materiał otrzymaliśmy tego samego dnia rano, 
to co tu tłumaczyć? Między napisaniem a wy­
drukowaniem są jeszcze pewne etapy: przepi­
sanie na maszynie rękopisu, opracowanie go, 
przejrzenia przez korektę, złożenie w drukarni, 
korekta szpalt. Redakcję obowiązuje harmono­
gram i to zarówno u siebie, jak i w drukarni.

K. J. — Olsztyn. Prosimy przysłać zapowia­
daną notatkę czy też artykuł. Trudno nam się 
ustosunkować, jeśli nie znamy treści tylko 
sam tytuł.

M. Rek — Warszawa-Bielany. Sprawa, o któ­
rej pisżecie. jest sprawą bardzo lokalną i nie 
sądzimy, by należało o niej pisać w „Głosie”. 
Jest krępująca dla Was i dla organizatorów. 
Należy omówić z inspektorem oświaty. Związ­
kiem ' czy z właściwymi organizatorami tej, 
imprezy. To jest jedyna droga.

Zasiłki statutowe 
zostały podwyższone

Plenum Zarządu Głównego ZNP, uchwa­
łą z dnia 26 stycznia 1962- roku, podwyż­
szyło od 1 lutego br. wysokość zasiłków 
statutowych na wypadek urodzin lub 
śmierci o 100 zł — każdy.

Od tej daty należy wypłacać zasiłki sta­
tutowe w następujących wysokościach:
© zasiłek z okazji urodzenia 

dziecka 400

1200

650

zł

zł

zł

KAR

0 zasiłek z powodu śmierci 
członka Związku

© zasiłek z powodu śmierci
w rodzinie członka Związku

Zwiększone zasiłki dotyczą wypadków 
(urodzin lub śmierci) zaistniałych od 1 lu­
tego 1962 roku i nie odnoszą się do wy­
padków, które nastąpiły przed 1 lutego 
br. Nie decyduje więc data zgłoszenia 
wniosku, lecz data urodzin lub śmierci.

ZWIĄZKOWĄ

A Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Myślenicach kontynuuje 
od dłuższego czasu zwyczaj pokrywania w połowie kosztów biletów 
na imprezy rozrywkowe i teatralne, jakie odbywają się w miastecz­
ku. Nauczyciele odnoszą się do tej inicjatywy z dużym uznaniem.

A Zarząd Okręgu ZNP we Wrocławiu zorganizował naradę przewod­
niczących sekcji związkowych. Przedyskutowano na niej: założenia 
pracy pedagogicznej sekcji w 1962 r. i w latach następnych oraz regu­
lamin sekcji związkowych. Zaplanowano prace przygotowawcze do 
konferencji sprawozdawczo-wyborczych w sekcjach. W naradzie wziął 
udział wiceprezes ZG ZNP Stanisław Kwiatkowski. Ogółem — po zor­
ganizowaniu w styczniu sekcji emerytów i sekcji obsługi technicznej — 
przy wrocławskim Zarządzie Okręgu pracuje 10 sekcji związkowych.

A Zarząd Okręgu ZNP woj. warszawskiego zorganizował w dniach 
10—11 bm. w Domu Nauczyciela w Pułtusku naradę okręgowego akty­
wu społeczno-oświatowego. Na bogaty program tej narady składały 
się: referat nt. głównych kierunków działalności społeczno-oświatowej 
ZNP; informacja o planie działalności kulturalno-oświatowej woj. 
warszawskiego; omówienie tej działalności w pow. pułtuskim; dys­
kusja; praca w sekcjach; zwiedzanie zabytków Pułtuska, miejscowego 
Domu Nauczyciela, wystawy plastycznej oraz wystawy „XX-lecia PPR” 
w powiatowej bibliotece.

A. Na plenarnym posiedzeniu Zarządu Okręgu ZNP w Krakowie 
przedyskutowana plan i zadania pracy pedagogicznej Związku na naj­
bliższy okres. Podstawę do dyskusji stanowił referat kierownika Wydz. 
Pedagogicznego Okręgu, kol. Jana Lelo. W zebraniu uczestniczyli kie­
rownicy powiatowych wydziałów pedagogicznych. Wzięli w nim rów­
nież udział: kurator krakowski — kol. Gnoiński, a z Zarządu Głównego 
ZNP — kol. kol. Redlich i Makowski.

A Nad metodami usprawnienia pracy związkowej obradowali 31 
stycznia br. prezesi ognisk oraz przewodniczący konferencji rejonowych 
z powiatu, Aleksandrów Kuj. Omówiono pracę konferencji rejonowych, 
przy czym podkreślono wartość metody seminaryjnej. Jednocześnie 
jednak zwrócono uwagę na braki w zaopatrzeniu bibliotek pedago­
gicznych. Wiele też czasu poświęcono omówieniu związkowych konfe­
rencji oraz sprawom bytowym.

A Na terenie powiatu toruńskiego ponad 50’/. ognisk zgłosiło swój 
udział w konkursie „Nasze ognisko dobrze pracuje", dzięki czemu do 
konkursu mógł przystąpić i Zarząd Oddziału ZNP w Toruniu — jako 
jedyny do tej pory w okręgu bydgoskim.

A Konferencję wyjazdową w Radomiu zorganizowali nauczyciele 
z Wilgi i Miastkowa (pow. Garwolin). Tematem jej była politechni­
zacja nauczania. Uczestnicy zwiedzili Technikum Przemysłu Skórza­
nego i Młodzieżowy Dom Kultury, gdzie zapoznali się z pracą kółek 
zainteresowań. Konferencję zakończono spotkaniem 
czycielami, w czasie którego dyskutowano m. in. 
nizacji.

z radomskimi nau- 
na temat politech-

pow. Opatów, byłoA Tematem ostatniego zebrania ogniska Raków,
— poza omówieniem spraw organizacyjnych i kulturalno-oświatowych 
— przedyskutowanie działalności w związku z przystąpieniem do kon­
kursu „Nasze ognisko dobrze pracuje". Zwrócono uwagę na koniecz­
ność ożywienia pracy kulturalno-oświatowej: teatr, dyskusje nad sztu­
kami, wycieczki, itd. Z zagadnień konkursowych wybrano 28 tematów 
możliwych do realizacji na tamtym terenie.

KRONIKARZ
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Dyskusja nad projektami programów Ministerstwa Oświaty

Zwiększyć wymiar godzin
W NAPŁYWAJĄCYM do redak­

cji materiale dyskusyjnym 
na temat projektu programu 
szkoły 8-letniej w dalszym 
ciągu znajdujemy sporo wy­
powiedzi dotyczących języka 

polskiego. Autorami są, oczywiście, nau­
czyciele tego przedmiotu niezadowoleni 
Z niskiego — ich zdaniem — wymiaru 
godzin przydzielonych na nauczanie ję­
zyka ojczystego. Stąd nieomal w każ­
dym z listów powtarza się niezmiennie 
postulat zwiększenia ilości godzin. Argu­
menty bywają na ogół podobne. Przyta­
czamy kilka charakterystycznych wypo­
wiedzi.
Kol. Edward Naruk, Pławin.

„Uważam, że język ojczysty w projek­
cie planu nie został dostatecznie uhono­
rowany. Proponuję zwiększyć we wszyst­
kich klasach liczbę godzin tego przed­
miotu. Jedną bowiem z przyczyn słabych 
obecnie wyników nauczania jest przeła- 
wany program i zbyt niski wymiar go­
dzin na jego realizację. Często nauczy­
ciel „przerabia” program, ale nie uczy. 
Chodzi tu zwłaszcza o szkoły wiejskie. 
W ZSRR języka ojczystego naucza się 
W wymiarze 72 godz., w NRD — w wy­
miarze 74 godzin. Dlaczego w Polsce 
przeznacza się tylko 56 godzin? Uważam, 
że powinniśmy nauczyć przede wszyst­
kim języka ojczystego.

KOL WŁADYSŁAW BIEL, MAKOWIEC 
k. RADOMIA, zabiera głos w tej sprawie 
W imieniu zespołu nauciycieli-wykładowców 
Języka polskiego powiatu radomskiego, Któ­
rzy zorganizowali specjalną konferencję dla 
przedyskutowania projektu nowego programu.

„Zestawienie projektowanej Ilości godzin Ję­
zyka polskiego z obecnym ich wymiarem bu­
dzi poważny niepokój każdego polonisty, 
zwłaszcza w klasach I—IV. Nie trzeba zapo­
minać o tym, że szkoła wiejska musi w tym 
okresie zwalczać naleciałości gwarowe, by 
później „nie rozdzierał szat” polonista w 
starszych klasach. Czy przy okrojonej liczbie 
godzin można nauczyć dzieci posługiwania się 
językiem tzw. literackim? Sugerowane przez 
autorów projektu twierdzenie, iż podwyżka 
choćby 1 godziny w kl. I równa się 1000 czy 
2000 etatów nauczycielskich, na co nie może­
my sobie ze względów oszczędnościowych po­
zwolić — nie jest w pełni uzasadnione, gdyż 
z drugiej strony przynieść może znaczne 
oszczędności przez obniżenie liczby drugorocz- 
nych.

Projektowana ilość godzin w kl. V—VII Jest 
również niewystarczająca, zwłaszcza gdy cho­
dzi o pełną realizację lektury podstawowej 
i uzupełniającej.

Powrócę jeszcze do tzw. wychowania mu- 
Bycznego, wprowadzonego w nowym projek­
cie w Ilości po 2 godz. w klasach II i IV 
1 po 1 w- pozostałych. Uważam, że niełatwo 
będzie przynajmniej w początkowym stadium 
realizacji reformy znaleźć tylu specjalistów 
tego przedmiotu, by zaspokoić potrzeby wszy­
stkich szkól. Natomiast polonistów nie za­
braknie. Dla dobra więc sprawy możemy 
„ urwać” z wychowania muzycznego w kl. 
III—IV po jednej godzinie na rzecz Języka pol­
skiego.

Jest jeszcze Inne nieco połowiczne rozwią­
zanie. Jeżeli ze względów oszczędnościowych 
nie można zwiększyć wymiaru godzin — na­
leżałoby obniżyć wymagania programowe, 
zwłaszcza ograniczyć Ilość lektury przede 
wszystkim uzupełniającej. Na pełną Jej reali­
zację szkoła wiejska nigdy nie miała czasu, 
zwłaszcza że 1 niemałe trudności napotyka 
również w zdobyciu potrzebnych pozycji”.

Kol. L. Sikorski, Włocławek, nadesłał 
uwagi komisji wnioskowej sekcji języka 
polskiego przy Powiatowym Ośrodku 
Metodycznym.

„Ilość dotychczas obowiązujących go­
dzin nauczania języka polskiego jest 
zbyt niska. Dalsze jej obniżanie, jak to 
postuluje projekt, odbiłoby się ujemnie 
na przygotowaniu uczniów do życia i do 
dalszej nauki nie dając gwarancji nale­
żytego poznania języka ojczystego. Dla­
tego sekcja nasza proponuje pozostawie­
nie dotychczasowego przydziału godzin 
nawet przy zmniejszeniu materiału nau­
kowego.

Dobór czytanek nie zawsze wzbudza 
zainteresowanie 1 nie zawsze rozwija 
szlachetne uczucia dzieci, prosimy o do­
branie takich materiałów do wypisów, 
które pozwoliłyby nauczycielom na wy­
korzystywanie momentów wychowaw­
czych i na ściślejsze powiązanie lektury 
z przeżyciami i spostrzeżeniami dzieci. 
Ze względu na konieczność uzupełnie­
nia czytanek tekstami z literatury współ- 
szesnej prosimy o dobranie tekstów zaj­
mujących, pełnowartościowych pod 
względem nie tylko ideologicznym, lecz 
również artystycznym.

„Podstawowe wiadomości z nauki o 
literaturze” sekcja proponuje ograniczyć 
do pojęć niezbędnych 1 dostępnych dla 
dzieci prostując równocześnie wydanie 
lub wznowienie odpowiedniej literatury 
pomocniczej dla nauczycieli.

Z ćwiczeń w mówieniu i pisaniu w kla­
sie VII, a nawet VIII proponujemy 
usunąć „Łatwe rozprawki i referaty” ja­
ko zbyt trudne i w większości szkól 
rzadko realizowane.

TAK się złożyło, źe w tym sa­
mym dniu poczta przyniosła 
mi jako dodatek do „Głosu 
Nauczycielskiego” projekt pla­
nu ramowego i zakresu ma­
teriału nauczania liceum ogól­

nokształcącego oraz artykuł w „Trybunie 
Ludu” pod tytułem „Studenci I roku nie 
znają języków obcych”. Projekt Minister­
stwa Oświaty podaje w zarysie, jakie re­
zultaty ma dać nauczanie języków obcych 
w szkole zreformowanej, artykuł „Trybu­
ny Ludu” przedstawia obecny stan zna­
jomości języków u studentów I roku szkół 
wyższych. .

Jakie są przyczyny słabych wyników 
nauczania języków obcych w szkole i któ­
re z nich można by usunąć? Nie będę 
omawiała znanych przyczyn tkwiących w 
programach, podręcznikach i kwalifikac­
jach nauczycieli, natomiast chcę poruszyć 
inne niemniej ważne.

Niedostosowany do potrzeb nauki ję­
zyka obcego podział na grupy (dwa razy 
w tygodniu uczniowie pracują w gru­
pach, a raz ma lekcję cała klasa 40—50 
osób) powoduje prawie zupełne zmarno­
wanie jednej lekcji tygodniowo. Żle wpły­
wa na karność uczniów, którą na lekcji 
języka trudniej osiągnąć ze względu na 
konieczność częstych krótkich i swobod­
nych wypowiedzi uczniów. Lekcji języka 
nie wolno traktować przy podziale na 
grupy jak lekcji np. fizyki, gdzie można 
dwa razy tygodniowo prowadzić ćwicze­
nia, a jedną godzinę poświęcić sprawom 
teoretycznym. Podział na grupy liczące 
co najmniej 20 osób jest w warunkach 
szkolnych niewątpliwie koncesją na rzecz

W związku z licznymi skargami na wy­
stępowanie błędów ortograficznych w 
pracach dzieci i młodzieży pozaszkolnej 
uważamy za celowe zwiększenie ilości 
godzin ortografii dla klas V—VIII”.

I wreszcie wypowiedź kol. Adoifa Ra- 
czunia z Opola, dotycząca również tego 
przedmiotu. Kolega ten nie walczy 
o • zwiększenie wymiaru godzin, lecz 
zwraca uwagę na bardzo istotne zagad­
nienie, zwłaszcza dla Ziem Zachodnich.

„W programie lektury nie ma wzmian­
ki o konieczności uwzględniania tematy­
ki regionalnej i dobranych do niej teks- 
stów, co powinno obowiązywać 
szczególnie na Ziemiach Odzyskanych. 
Na Górnym Śląsku z powodzeniem są 
stosowane „Czytanki Śląskie”, wydane 
po wspólnym przekonsultowaniu przez 
zarządy okręgów ZNP w Katowicach. 
Opolu i Wrocławiu. Niektóre teksty na­
pisane są nawet w gwarze śląskiej. 
Stwierdzono ponad wszelką wątpliwość, 
że właśnie one ułatwiły nauczycielom 
nawiązanie serdecznego, uczuciowego 
stosunku z młodzieżą miejscowego po­
chodzenia 1 z rodzicami, którzy w czasie 
wywiadówek często wspominali, że czy- 
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tanki te „okrutnie" im się podobały. 
Oparte na źródłowym materiale prze­
ciwdziałają one zdecydowanie rewizjoni­
stycznej propagandzie 1 skłaniają czytel­
nika do głębokiej refleksji. Często po­
wodują zmianę orientacji, a zatem dla 
polskiej racji stanu tu, na Śląsku, robią 
dobrą robotę."

PRZYRODA

Wymieniony wyżej kolega wypowiada 
się również i na ten temat.

Ujęcie założeń programowych zbliża 
przedmiot zwany „wiadomości o przy­
rodzie” do „Heimatskunde” (nauka o ro­
dzimych stronach), stosowanej w szko­
łach szwedzkich. Tam dzieci poznają 
rośliny i zwierzęta w najbliższym śro­
dowisku na tle przyrody, a więc 
w ogrodzie, polu, lesie, oborze. Młodzież 
powinna poznać .nie tylko nazwy roślin 
i zwierząt swego kraju, ale też ich wa­
runki życiowe, ich użyteczność. Uwy­
puklić tu należy momenty wychowaw­
cze, podkreślić rolę człowieka w pomna­
żaniu dóbr społecznie użytecznych. Po­
gadanki i wykłady należy ilustrować na­
turalnymi pomocami naukowymi przera­
biać je metodą ćwiczeń laboratoryjnych 
w środowisku naturalnym i bogato za­
opatrzonych pracowniach przedmioto­
wych.

Należy przypuszczać, że program nauki 
o człowieku i higiena w kl. VII uwzględ­
ni problem rozmnażania się. higienę oso­
bistą, alkoholizm i wychowanie seksu­
alne. Zagadnienia te są omawiane 
w szkołach szwedzkich już w kl. V, a w 
kl. VI przy anatomii człowieka omawia 
się choroby społeczne, racjonalny rozkład 
dnia, rolę snu, pomoc w nagłych wy­
padkach, opiekę nad kobietą ciężarną, 
itp.

WYCHOWANIE SPOŁECZNE

„Słusznie postuluje się włączenie w za­
kres tego przedmiotu elementów etyki, 
ekonomii politycznej i polityki — pi- 
sze kol. Antoni Mackiewicz z Nowej 

nauczania języków. Niemniej jednak, oce­
niając wyniki nauki szkolnej, nie należy 
zapominać, że komplet prywatny obejmu­
jący 20 i więcej osób jest oceniany przez 
uczących się jako zbyt liczny, by mo­
żna się było naprawdę czegoś nauczyć.

Aby opanować podstawy Języka, trzeba nad 
nim pracować samemu i to raczej 15 minut 
każdego dnia, niż pół godziny lub więcej 2—3 
razy w tygodniu. Przyczyna słabych wyników 
nauki tkwi również i w tym, źe Język obcy 
Jest dla uczniów’ jednym z przedmiotów szkol­
nych, które przygotowuje się tuż przed lekcją 
lub wtedy, gdy spodziewa się być pytanym. 
Taką „metodą”, niestety, bardzo popularną w 
szkołach, nauczyć się języka obcego w ogóle 
nie można, gdyż praca nad Jego opanowaniem 
wymaga konsekwentnego ćwiczenia i utrwa­
lenia przerobionych na lekcji struktur dla 
nabycia koniecznej wprawy. Ponadto Język 
obcy jako przedmiot nauki szkolnej obejmuje 
całą młodzież szkolną, a w-Ięc i tę, która nie 
wykazuje ani zdolności językowych, ani chęci 
i pilności. Powoduje to powolne tempo pracy 
nauczyciela 1 hamuje uzyskanie lepszych wy­
ników u części młodzieży uzdolnionej.

Nauka języka obcego musi być prowa­
dzona w warunkach jak najbardziej zbli­
żonych do naturalnych sytuacji życio­
wych, co — jak wiadomo — jest ogro­
mnie trudne do osiągnięcia w szkole. 
Sytuacje naturalne muszą tu zastąpić od­
powiednie pomoce naukowe. Wykonywa­
nie ich przez nauczycieli nie zdało egza­
minu dlatego, że nie dysponują oni ani 
czasem, ani umiejętnościami w tym kie­
runku. Nieliczne wyjątki nie ratują sy­
tuacji, przy czym często pomoce takie 
posiadają błędy dydaktyczne i rzeczowe.

Jakie natomiast pomoce można nsbyć w 
CEZASTE? Jedynie tablice wymowy angielskiej 
w układzie statycznym, supełnie nieprzydatna 

Rudy. — Rzecz jasna — wszystko to po­
winno być. dostosowane do wieku ucz­
niów i atrakcyjnie opracowane pod 
względem metodycznym.

Proponuję, włączyć tu również niektó­
re wybrane zagadnienia prakseologii. 
W naszym społeczeństwie wyraźnie wzra­
sta wartość „dobrej roboty”, sprawnego 
działania. A tego przecież uczy tak do­
skonale ujęta w wielu pracach przez 
prof. Tadeusza Kotarbińskiego teoria 
sprawnego działania.”

Czy wprowadzenie kilku tematów 
prakseologicznych do szkoły podstawowej 
jest możliwe? Sądzę, że jak na !ba;-dzie;. 
Przede wszystkim dzięki atrakcyjności 
tej wiedzy, a także — uniwersalności 
jej stosowania.

Wybrane zagadnienia prakseologiczne 
— omawiane z wnikliwością i precyzją, 
w oparciu o ciekawe przykłady — mo­
gą odegrać poważną rolę wychowawczą 
i kształcącą. Wychowankowie szkoły pod­
stawowej obiorą sobie w przyszłości 
różne drogi życia i różne zawody. Przy­
stąpią do różnorakiego działania. I wów­
czas wszczepione elementy wiedzy prak- 
seologicznej okażą się przydatne.

W programie „nauki obywatelskiej” — 
z uwzględnieniem prakseologii — można 
by przewidywać przede wszystkim dwa 
obszerne tematy: błędy praktyczne i spo­
soby ich unikania oraz zasady dobrej ro­
boty. ■ ; ■

WYCHOWANIE FIZYCZNE
Na ten temat wypowiada się kot Jó­

zef Waryas z Gorlic.
Warto zastanowić się nad zadaniami 

i celami wychowania fizycznego spre­
cyzowanymi w „Uwagach Wstępnych” 
programu szkolnego, gdzie m. in. czyta­
my: „Do zadań tych należy wzmacnia­
nie zdrowia dziecka, hartowanie jego 
organizmu, rozwijanie podstawowych na­
wyków higienicznych oraz budzenie za­
interesowania i zamiłowania do upra­
wiania gier i ćwiczeń ruchowych”.

Te słowa coś chyba znaczą i do czegoś 
zobowiązują. Zastanówmy się jednak, 
czy realizacja tych zadań w oparciu 
o szczegółowe wskazania programowe 
jest możliwa w istniejących warunkach, 
ściślej mówiąc — w 2-godzinnym wy­
miarze tygodniowo?

Uważam, że raczej nie. Nawet uwzględ­
nienie przysposobienia sportowego (SKS) 
nie rozwiąże tego problemu, zważywszy 
na liczne trudności materialne, organiza­
cyjne, środowiskowe i inne. Kontrolo­
wana i zorganizowana forma zabaw 
i gier, gimnastyki i Innych działów 
programowych, jaka istnieje w szkole, 
daje gwarancję prawidłowego rozwoju 
dzieci pod względem fizycznym i ogól­
nym, zaś momenty wychowawcze wysu­
wają się tu na pierwszy plan. Pozo­
stawianie zadań wychowawczych klubom 
i kołom sportowym n»e zdaje, powiedz­
my szczerze, egzaminu. Szkoła powinna 
troszczyć się o zdrowych i silnych oby­
wateli. Wydaje się jednak, że do reali­
zacji tych zadań obecny wymiar godzin 
jest za szczupły. Jakże więc można mó­
wić jeszcze o jego ograniczeniu. Raczej 
należałoby pomyśleć o rozbudowaniu wf 
w szkole tak, jak to postulują niektórzy 
działacze sportowi (3 godz. tyg.).”

Opr. D. B.

I dlatego zalegające półki składnic. Poza tym 
można dostać obrazki i przezrocza dla klas 
I—IV, nie dostosowane, oczywiście do nauki 
Języka obcego. Nieprzydatne do nauki szkol­
nej są również płyty ze względu na inne 
słownictwo i układ zagadnień gramatycznych, 
nie mówiąc Już o nieciekawych lub nieodpo­
wiednich tekstach. Posługiwanie się magneto­
fonem wymaga nagrań tekstów z naszych pod­
ręczników przez rodowitych Anglików, Fran­
cuzów czy Niemców, inaczej mija się r ce­

Czy przestaniemy
się jąkać?

lem. Poza tym właściwe wykorzystanie ma­
gnetofonu to sprawa odpowiednich urządzeń 1 
czasu. W szkole może on tylko stanowić ua­
trakcyjnienie zajęć, czasem stosowane. Nie pro­
dukujemy przezroczy do nauki Języka obcego. 
Wielu nauczycieli ogranicza się więc do czy­
tania z podręcznika, pamięciowego często re­
produkowania tekstu I teoretycznego podejścia 
do zagadnień gramatycznych.

Nie poradzono sobie dotychczas z tzw. 
ciągiem siedmioletnim. Uczniowie, którzy 
do klasy VIII przychodzą już z pewnymi 
wiadomościami uzyskanymi na „komple­
tach” w szkole podstawowej, zaczynają 
naukę od początku razem z tymi, którzy 
nic nie umieją, tracąc zapał i przyzwy­
czajając się do tego, że uczyć się nie 
potrzeba, bo wszystko jest im znane.

Szkoła ośmioletnia
szkołą nowoczesną

SFORMUŁOWANE w projek­
cie zadania są mało mobi­
lizujące i gdyby nie wzmian­
ka o socjalizmie i solidar­
ności z ludźmi pracy wszyst­
kich krajów, nie różniłyby 

się one od zadań szkoły tradycyjnej, 
burżuazyjnej. Blado uwypukla się spra­
wa, którą należy postawić jako zasadni­
czą: wychowanie człowieka nowoczes­
nego. Nowoczesnego w światopoglądzie, 
w kulturze, umiejętności korzystania ze 
zdobyczy obecnej cywilizacji, twórcze­
go w kształtowaniu nowych stosunków 
społecznych.

Tam, gdzie pewne zagadnienie, cho­
ciażby w formie jeszcze projektu, pod- 
dąjemy pod dyskusję powszechną, obo­
wiązywać powinna ścisłość sformułowań 
i odpowiedzialność nawet za poszczegól­
ne wyrażenia i określenia. Pod tym 
względem projekt nasuwa sporo zastrze­
żeń.

Np. takie sformułowanie: „szkoła da­
je jednolite dla wszystkich uczniów wy­
kształcenie...”. Należy to rozumieć chyba 
tylko w sensie jednolitości programu, 
chociaż jeśli chodzi np. o zajęcia prak­
tyczne, to jest on w klasach VII i VIII 
zróżnicowany, inny dla dziewcząt, a in­
ny dla chłopców.

Jeszcze długie lata trzeba będzię cze­
kać, aż niejednolitość wykształcenia w 
szkołach o tym samym w zasadzie pro­
gramie przestanie być zmorą naszego 
szkolnictwa. Proponuję więc zmienić wy­
rażenie „szkoła podstawowa daje jed­
nolite dla wszystkich uczniów wykształ­
cenie” na ściślejsze: „szkoła podstawowa 
powinna dążyć do dania jednolitego” itd.

Plan nauczania 
t

W zestawieniu z planem w dotychcza­
sowej szkole podstawowej plan naucza­
nia w szkole 8-letniej poszedł po linii 
wzbogacenia treści, nie zaś stworzenia 
warunków dla gruntowniejszego przy­
swojenia materiałów. Dotychczasowe ba­
dania wyników nauczania wskazywałyby 
raczej potrzebę reformy idącej w tym 
drugim kierunku. Czy można będzie np. 
podnieść wyniki nauczania języka pol­
skiego, jeśli w szkole ośmioletniej przed­
miot ten zyskuje tylko 1 godzinę ty­
godniowo (56 zamiast 55), przy czym 
w kl. I — III ilość godzin zostanie 
zmniejszona, a tematyka wzbogacona 
wiadomościami z historii, geografii i 
przyrodoznawstwa?

Skoro stwierdzamy, że obowiązujący 
obecnie zakres materiału nauczania nie 
jest w szkołach należycie realizowany, 
to trudno nie mieć obaw, czy materiał 
bogatszy jeszcze dotychczasowych nie­
dociągnięć nie spotęguje.

W dotychczasowej dyskusji najwięcej 
zastrzeżeń wysunięto w związku z przy­
działem godzin na poszczególne przed­
mioty. Gdyby uczynić zadość zgłoszo­
nym postulatom, należołoby znacznie 
zwiększyć wymiar godzin lekcyjnych w 
każdej klasie. Tymczasem dodanie jed­
nej tylko godziny pociąga za sobą ko­
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Młodzież szkolną możecie zainteresować ciekawym 
I pożytecznym zajęciem - hodowlą

JEDWABNIKA MORWOWEGO

WARSZAWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 
OBROTU SUROWCAMI 

WŁÓKIENNICZYMI I SKÓRZANYMI 
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HODOWLĘ JEDWABNIKA MOŻNA ROZPOCZĄĆ 
NA POCZĄTKU WAKACJI LETNICH

TRWA ONA OKOŁO 40 DNI
Oprócz korzyści .materialnych młodzież ma możność obser­
wować życie owadów, ich rozwój 1 przeobrażenia aż do 
uzyskania surowca włókienniczego; a ponadto wdraża się- 

do systematycznej pracy
Zachęcamy każdą szkołę, w której otoczeniu jest możliwość 
korzystania z BAZY MORWOWEJ do założenia hodowli 
Oczekujemy Waszej pomocy w postaci inicjatywy i opieki 

Zgłoście się po szczegółowe Informacje do

Wiąże się z tym sprawa kadr. O Ile 
w szkołach licealnych większość nauczy­
cieli ma kwalifikacje formalne i faktycz­
ne, o tyle uczący w przedszkolach i szko­
łach podstawowych najczęściej mają opa­
nowany język, nie znają jednak metod 
nauczania. Konieczne jest stworzenie dla 
nich, jak też i dla pewnej części niewy­

kwalifikowanych nauczycieli szkół śred­
nich możliwości uzyskania kwalifikacji 
na studiach zaocznych oraz wznowienie 
egzaminów uproszczonych dla osób star­
szych. Nie do pomyślenia jest bowiem 
sytuacja, by nauczyciel, któremu warun­
ki nie pozwoliły na ukończenie studiów, 
a w tej chwili musi pracować, nie mógł 
ich ukończyć bez odrywania się od pracy.

Gwałtowny wzrost zapotrzebowania na nau­
czycieli Języków obcych, zwłaszcza angielskie­
go, musi spowodować Jakieś decyzję władz. 
Zorganizowaniem kursów przygotowawczych 
korespondencyjnych lub utworzeniem tereno­
wych punktów konsultacyjnych mogłyby za­
jąć się ośrodki metodyczne lub warszawski 
„Lingwista”. Chodzi tu nie tylko o formalne 

nieczność stworzenia w skali krajowej 
tysięcy nowych etatów nauczycielskich. 
A nie jest to sprawą łatwą.

Trudno natomiast znaleźć uzasadnienie 
zastanawiające dużej różnicy między 
tygodniowym przydziałem godzin w kla­
sach najmłodszych i w klasach najstar­
szych. Czy nie byłoby rzeczą słuszną 
zwiększyć w klasach młodszych ilość 
godzin, a pomyśleć o zlikwidowaniu szó­
stych lekcji w klasach starszych? Wie­
my doskonale, jak ułatwia pracę grun­
towne przerobienie materiału naukowego 
w pierwszych latach nauki. Zwiększenie 
wymiaru godzin mogłoby być także wy­
korzystane na pracę samodzielną ucz­
niów pod kierunkiem nauczyciela.

Zastrzeżenia budzi decyzja zniesienia 
godzin wychowawczych na rzecz wycho­
wania społecznego. Zagadnienia 1 sprawy 
wiążące się z pracą wychowawcy klaso­
wego wychodzą nieraz swą specyfikową, 
nagłością i treścią poza zakres projek­
towanej problematyki wychowania spo­
łecznego, a znaczenie oddziaływania wy­
chowawcy na swoją klasę poprzez go­
dziny wychowawcze jest chyba bezspor­
ne. Wątpić więc można, czy poniesione 
straty wychowawcze będą zrekompenso­
wane należycie przez wprowadzenie go­
dzin programowego wychowania spo­
łecznego, zwłaszcza że nie należy się 
spodziewać, aby z reguły lekcje wycho­
wania społecznego zostały powierzone 
wychowawcom klasowym.

Nie wydaje się też słuszne skreślenie 
w klasie IV godzin historii. Każdy obez­
nany z dydaktyką historii wie debrze, 
jak poważną rolę spełnia tzw. okres 
propedeutycznego nauczania tego przed­
miotu, kiedy to nauczyciel ma możność 
stopniowego wytwarzania u dziecka po­
jęć czasowych, wdrażania go do umiejs­
cowień i wyobrażeń historycznych, zbli­
żania do terminologii z tym przedmio­
tem związanej itd. Naiwnością chyba 
byłoby wierzyć, że będzie to należycie 
realizowane na lekcjach języka polskiego.

Gdy chodzi o szkołę podstawową, na­
leżałoby także zastanowić się, czy słusz­
ne jest pozostawienie chóru w ramach 
godzin nadobowiązkowych. Godzimy się 
wszyscy ze słusznością zasady, że nasze 
dzieci powinny być rozśpiewane. Jakież 
więc jest uzasadnienie wyeliminowania 
niektórych dzieci ze śpiewu chóralnego?

Zakręt materiału nauczania

Dyskusja nad zakresem materiału 
nauczania byłaby bardziej rzeczowa, 
gdyby toczyła się w oparciu o program 
szczegółowy. Niemniej jednak już na 
podstawie podanego zarysu ramowego 
można wyrazić obawę co do jego real­
ności.

Np. przy języku polskim czytamy: „Na 
stopniu niższym dzieci powinny opano­
wać umiejętność poprawnego czytania 
i pisania oraz poprawnego wypowiada­
nia się”. Postulat ten zaliczyć należy 
do tak zwanych pobożnych życzeń, do 
rzadkich bowiem wyjątków odnieść trze­
ba przypadki opanowania przez uczniów

kwalifikacja, lecz także o poziom nauczycieli 
pracujących > ramienia różnych instytucji Jak 
„Wspólna Sprawa”, „Oświata”, „Towarzystwo 
Krzewienia Wiedzy Praktj-cznej” itp. oraz 
objęcie ich jakąś ewidencją.

Z takim balastem trudności I błędów 
wchodzimy w okres reformy szkolnej. Za­
stanówmy się teraz, o ile lepsze będą wa­
runki nauczania języków obcych w zre­
formowanej szkole. Siatka godzin stwa­
rza przywilej dla liceów humanistycz­
nych: 16 godzin w ciągu 4 lat (przy 
uwzględnieniu całkowitego podziału na 
grupy) to już pewna możliwość lepszego 
przygotowania młodzieży. Wyraźnym mi­
nusem jest rozpoczynanie nauki od obec­
nej klasy IX, a więc wieku pokwita- 
nia i obniżonej sprawności umysłowej. 
Częściowo zrekompensuje to dodanie 
jednej lekcji tygodniowo (4). Liceum ma­
tematyczno-przyrodnicze zatrzymuje 
dawną ilość godzin (12) z racjonalniej­
szym rozbiciem na poszczególne klasy.

Nasuwa się tylko pytanie, czy poloniś­
cie lub historykowi (po lic. hum.) bar­
dziej potrzebna znajomość np. jęz. an­
gielskiego niż inżynierowi? Czy czasem 
nie odwrotnie? Aby śledzić postępy 
światowej techniki, trzeba koniecznie 
znać dobrze język rosyjski i jeden za­
chodnioeuropejski. Utwory Byrona, Got- 
hego czy Racine’a można ostatecznie 
przeczytać w dobrym przekładzie. Nie 
chcę przez to powiedzieć, że postuluje 
mniej godzin języka dla liceum huma­
nistycznego, proponuję tylko przydziele­
nie większej ilości godzin dla liceów 
MP (1 Techników). Wprowadzenie nato­

w kl. I — IV umiejętności poprawnego 
pisania, a z czytaniem czy wypowiada­
niem się też nie jest tak znowu dobrze. 
Jeśli dziecko pochodzi ze środowiska in­
teligenckiego, to jeszcze pół biedy, ale już 
całkiem źle pod tym względem jest w 
środowiskach wiejskich, gdzie sztuki 
wypowiadania się nawet w klasach star­
szych nie daje się dzieciom tak łatwo 
opanować. Tym bardziej trudno spodzie­
wać się poprawy w szkole 8-letniej przy 
zmniejszeniu godzin języka ojczystego w 
kl. I — IV i przy równoczesnym obar­
czeniu go dodatkowymi treściami po­
znawczymi z zakresu historii, geografii 
i przyrodoznawstwa.

Również wielce wątpliwą zdaje się być 
możliwość zrealizowania przy 1 godz. ty­
godniowo ramowych założeń -wychowania 
społecznego w kl. V do VII. Ma to 
być przedmiot stanowiący „jeden z ele­
mentów całego oddziaływania wycho­
wawczego szkoły” o bardzo szerokim za­
sięgu, jak to już sugerują podane ramy 
materiału nauczania. Wchodzą więc tam 
momenty moralne, społeczne, kulturalne, 
gospodarcze, polityczne itd. Nie do po­
myślenia, aby to wszystko można było 
skutecznie i rzetelnie zrealizować przy 
1 godz. 'tygodniowo.

W zajęciach praktycznych { technicz­
nych w kl. VII — VIII przewidziany 
jest podział na zajęcia dla chłopców 
i zajęcia dla dziewcząt; dla tych drugich 
z zakresu gospodarstwa domowego go­
towania i szycia. Uznać to należy za coś 
wręcz kolidującego nie tylko z pojęciem 
nowoczesnej szkoły, ale w ogóle z nowo­
czesnymi formami życia. Byłoby to 
usankcjonowaniem tradycyjnego podziału 
zajęć w zależności od płci, wówczas gdy 
życie współczesne samo ten podział zno­
si i postuluje konieczność znajomości 
gospodarstwa domowego, gotowania i 
szycia przez obie płci. Wspólne wykony­
wanie tych obowiązków staje się cechą 
nowoczesności w organizowaniu życia 
rodzinnego. Warto przypomnieć, że spra­
wa jednolitego przygotowania przez 
szkołę młodzieży obu płci do życia zosta­
ła zaaprobowana przez Komisję Praw 
Kobiet w ONZ.

Reformując szkołę podstawową nie 
czyńmy z niej w pewnych dziedzinach 
bastionu przestrzałych poglądów. Jak 
dziewczęta powinny zdobyć podstawowe 
umiejętności politechniczne (bo tylko 
podstawowe możemy mieć w szkole pod­
stawowej na myśli), uznawane w trady­
cyjnym sensie za domenę męską, tak też 
chłopcy powinni zapoznać się z' zajęcia­
mi należącymi, do tzw. dziedziny zajęć 
kobiecych. Słuszny więc chyba będzie 
wniosek o przeznaczeniu zajęć gospodar­
stwa domowego, gotowania 1 szycia za­
równo dla dziewcząt, jak 1 dla chłop­
ców.

mgr EDMUND RODZIEWICZ 
Jelenia Góra

XX-lecie PPR 
w Nowogardzie

KOŁO Miłośników Pomorza Zachodniego 
i Komisja Twórczości ZO ZNP w Szcze­
cinie — przy ścisłej współpracy ZW TfłZZ 
— włączyły się czynnie od obchodów 20- 

lecia PPR. Opracowany został dokładny plan 
akcji odczytowej 1 imprezowo-artystycznej 
dla nauczycieli i młodzieży szkolnej. Będzie 
ona realizowana w cyklu wieczorów zachod­
niopomorskich.

Obchody 20-lecla PPR wśród nauczycieli 
Nowogardu i powiatu zainaugurowane zostały 
uroczystą wieczornicą, zorganizowaną przez 
POP przy szkołach nowogardzkich, Zarząd 
Oddziału Powiatowego ZNP 1 Koło Miłośni­
ków Ziemi Nowogardzkiej, w części oficjal­
nej odbyło się spotkanie z działaczami FPRi 
Bolesławem Łyjaklem i Stanisławem Siwym, 
którzy zapoznali nauczycieli z działalnością 
PPR i jej rolą w odbudowie życia polskiego na 
terenie powiatu. Spotkania takie zorganizowa­
ne zostały także z młodzieżą szkolną, har­
cerską oraSc grupami ZMS i ZMW.

W części artystycznej znalazły się pieśni 
rewolucyjne i regionalne oraz występy Chóru 
Nauczycielskiego ZO ZNP w Szczecinie 1 ze­
społu wokalno-recytatorskiego Studium Nau­
czycielskiego nr 2.

Warto zaznaczyć, te w najbliższych tygod­
niach w każdej szkole na terenie Nowogardu 
1 powiatu odbędą się podobne wieczornice. 
Szkoły też wystąpią z programem odczytowe- 
Imprezowym w swoich zakładach opiekuńczych 
i PGR.

Kolo Miłośników Pomorza Zachodniego i Ko­
misja Twórczości przy współudziale Zarządów 
Powiatowych ZNP i ZW TRZZ zorganizują 
w pozostałych powiatach podobne wieczorni­ce.

(ej)

miast drugiego języka zachodnioeuropej­
skiego nadobowiązkowo od kl. X to 
przysłowiowe ,-chwytanie dwóch srok za 
ogon”. Młodzież nasza utknie w chao­
sie i nie wyniesie z żadnego języka ko­
rzyści. Proponuję pozostawienie nadobo­
wiązkowej łaciny w wymiarze dwóch 
godzin tygodniowo, a trzeciej godziny 
(obowiązkowej dla nauczyciela) na kon­
wersatoria w grupach, ćwiczenia z magne­
tofonem itp. z języka zachodnioeuropej­
skiego nauczanego w danej szkole.

Nie poruszając w dalszym ciągu w bar­
dzo istotnej sprawy programów i pod­
ręczników wysuwam ze swoich rozważań 
następujące wnioski:

© Całkowity podział klas licealnych na 
grupy 15 do 18 osób, eo przy zmniejszonej 
liczbie młodzieży w tych szkołach będzie 
chyba w przyszłości wykonalne. Kryterium 
przydziału do grupy powinno stanowić zbada­
nie wiadomości ucznia, wyniesionych ze szko­
ły podstawowej. Pozwoli to na zróżnicowania 
tempa pracy każdej grupy.

@ Zaopatrzenie szkól w pomoee naukowa 
dostosowane do metody ustno-sytuacyjnej.

® Stworzenie dla czynnych nauczycieli moż­
liwości uzyskania kwalifikacji nie na 5-let- 
nich studiach stacjonarnych, lecz poprzea 
studia zaoczne 1 wznowienie na okres 2—3 
lat egzaminów’ uproszczonych (głównie dla 
uczących w szkołach podstawowych).

© Umożliwienie nauczycielom Języków ob­
cych dokształcania się (oprócz prowadzonego 
przez ośrodek doskonalenia) poprzez punkty 
konsultacyjne w' terenie.

Zdecydujmy się zainwestować więcej 
w sprawę uczenia języków, jeśli chcemy 
osiągnąć pozytywne rezultaty w naszym 
życiu gospodarcżo-kulturalnym.

mgr I. FABIANSKA
Gdańsk-Wrzeszca
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W czempińskim kombinacie
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Ze brama cmentarza w Czempinie należy do 
się... od

MJ A przykładzie jednej szkoły chcie- 
P® libyśmy pokazać, że tam, gdzie 

zgrany zespół nauczycielski współ­
pracuje zgodnie nad pobudzeniem i roz­
wijaniem różnorakich zainteresowań mło­
dzieży, wyniki pracy są znaczne.

Kierownik szkoły w Czempiniu (pow. 
Kościan) Wacław Lewadowicz, muzyk z 
zamiłowania, prowadzi 60-osobowy chór 
szkolny. Nie zrażają go trudności ze zdo­
byciem dobrego współczesnego repertu­
aru ani fakt, że co roku trzeba odnawiać 
„zespół”, kiedy 7-klasiści opuszczają jego 
szeregi.

Jak godzi on swoje obowiązki w szkole 
z wyjazdami zespołu i udziałem w wielu 
eliminacjach oraz z pracą powiatowego 
Instruktora muzycznego — pozostanie 
Chyba jego osobistą tajemnicą.

Nauczyciele Maria i Walenty Matusza­
kowie podjęli się niełatwego zadania, ja­
kim jest budzenie zainteresowań plastycz­
nych u dzieci. Świat kreski, bryły i koloru 
stał się, dzięki ich pracy, bliższy młodzie­
ży czempińskiej.

Prace wykonane przez dzieci, poza lek­
cjami, zdobią korytarze gmachu szkol­
nego. Kilka z nich zawędrowało na świa­
tową wystawę w Warszawie (3 wyróżnie­
nia) oraz do Czechosłowacji, Francji, 
Anglii, Chin, Japonii, USA i Indii. Cykl 
„Legendy naszego powiatu” to nie tylko 
próba spojrzenia na historię własnego 
regionu, to również lekcja patriotyzmu, 
do którego wciąga się i starszych, pamię­
tających najdawniejsze podania Ziemi 
Kościańskiej.

Plastyczna wrażliwość młodzieży czem­
pińskiej jest niewątpliwie, również wyni-

lium Nauczycielskim - inaczej
kończenie te str. 1) 

w . eh tych spraw, jest moim 
zdaniem, merytorycznie słuszne.

Niezrozumiałe wydają się natomiast 
niepokoje powstałe z odczucia rzekomego 
niebezpieczeństwa, jakie podobno zagra­
ża studentom SN ze strony metodyk 
nauczania, które — jak to nam sygna­
lizują łaskawi autorzy na łamach „Ży­
cia Warszawy” — stanowić mają wcale 
niezłą pożywkę dla krzewienia się ruty­
ny (nie zohydzajmy młodym ludziom 
zbytnio tego słowa, zanim jej w koniecz­
nej, dla każdego dobrego nauczyciela, 
mierze nie zdobędą), formalizmu szkol­
nego itp.

Jakkolwiek trudno się pozbyć włas­
nych niepokojów na czyjś rozkaz lub ży­
czenie, zwłaszcza gdy są istotnie głębo­
kie, to jednak w tym przypadku rzecz 
zdaje się być niesłuszna u samych swych 
podstaw. Nie ma, i być nie może, prze­
cież sprzeczności pomiędzy naukową 
i metodyczną problematyką kształcenia 
w zakładzie KN. Jeśli ktoś wielbi tylko 
teorię, czyli opowiada się za prymatem 
lub wyłącznością przedmiotu kierunko­
wego w studiach SN, jako że jest on, 
jego zdaniem, bardziej „naukowy” niż 
zajęcia z zakresu metodyki nauczania, 
natomiast neguje metodykę z tego po­
wodu, iż sprowadza ona rzekomo umy­
sły studentów na tory praktycystycznych 
zacieśnień — to przekreśla w istocie cały 
Słęboki sens kształcenia pedagogicznego, 

iki wynika ze stosowania zasady ścisłe­
go związku teorii z praktyką.

Jądrem każdej metodyki jest przecież 
nic innego jak praktyka szkolna w róż­
nych swoich formach i postaciach, na 
początek raczej biernych, później bar­
dziej czynnych aż do parotygodniowej 
praktyki ciągłej włącznie. Cóż byłoby 

zabytków — niektórzy mieszkańcy dowiedzieli 
swoich dzieci

Fot. Zb. Lewandowlcz

kiem oddziaływania pedagogicznego nau­
czyciela rysunków mgr Czesława Przy- 
godzkiego, członka grupy Nauczycieli 
Plastyków „Nałęczów 56”, jak i grupy 
Nauczycieli-Plastyków Okręgu Poznań­
skiego. Jego wykłady na temat sztuki 
współczesnej, jego wystawy prac (Poznań, 
Płock, Piotrków Tryb., Pułtusk, Warsza­
wa) — to działalność daleko wybiegają­
ca poza mury szkolne.

I wreszcie: trzeci kierunek działania 
kółek zainteresowań — fotografika. 
Czternastu chłopców poświęca wiele cza­
su i serca sekretom zaczarowanego świa­
ta fotografii. Rodzice nie oparli się tej 
coraz bardziej rozszerzającej się „foto- 
manii”. Zakupili chłopcom aparat i po­
większalnik.

' I znów przykład, że osobiste „hobby” 
może być użyteczne w sensie społecznym. 
Temat prac fotograficznych w ub. roku 
brzmiał: „Najstarsza budowla naszego 
miasteczka”. Poszły w ruch nie tylko ka­
mery, ale i... przewodniki turystyczne, 
opisy zabytków itd. Opiekunem kółka 
fotograficznego jest nauczyciel Zbigniew 
Lewandowicz, autor wielu zdjęć, m. in. 
interesującego cyklu portretów uczniow­
skich, zdobywca I nagrody na wystawie 
Tysiąclecia w Kościanie.

Czy to więc będzie muzyka, plastyka, 
fotografia, czy „żywe słowo” („kółko” 
prowadzi kol. Ziółkowa), jedna myśl oży­
wia opiekunów: rozbudzenie artystycz­
nych i kulturalnych zainteresowań wy­
chowanków, poprzez których umiłowanie 
sztuki staje się udziałem dorosłych.

(mik.)

warte kształcenie „naukowe” w zakła­
dzie KN bez poczynionych we właści­
wym czasie odniesień do programu 
szkoły podstawowej, do metodyki reali­
zacji tego programu, do praktyki dy­
daktycznej i wychowawczej, lekcyjnej 
i pozalekcyjnej. Inna sprawa, iż niekie­
dy może czyni się to nieudolnie, po sta­
roświecku, że nie zaznajamia się stu­
dentów z nowoczesnymi środkami dy­
daktycznymi w tym zakresie. Nie może 
to jednak oznaczać negowania poważnej 
roli metodyk nauczania w procesie 
kształcenia przyszłych nauczycieli.

TENDENCJE współczesnych syste­
mów kształcenia nauczycieli, 
zwłaszcza u naszych najbliższych 

sąsiadów, są akurat przeciwne tenden­
cjom zdradzanym przez niektórych dy­
skutantów. Idą one mianowicie w kie­
runku nie tylko respektowania, ale tak­
że daleko posuniętej intensyfikacji pro­
cesu przygotowania metodycznego mło­
dych nauczycieli, przygotowania powią­
zanego ściśle z przedmiotami specjali­
zacji, oraz w kierunku przedłużenia 
czasu trwania (i podkreślania potrzeby 
wszechstronności) pedagogicznej prakty­
ki studentów. Postulaty te, jakkolwiek 
w pełni słuszne i potrzebami szkoły 
uzasadnione — w warunkach naszych 
dwuletnich SN nie mogą być w pełni 
praktycznie docenione.

Ale nie ulega wątpliwości, iż jest to 
problem zasługujący, jak można sądzić 
z dyskusji, na to, aby zająć się nim przy 
okazji zamierzonej rewizji planów i pro­
gramów nauczania w studiach nauczy­
cielskich. Obcięlibyśmy rozpatrzyć go 
zresztą w odniesieniu do wszystkich ty­
pów zakładów kształcenia nauczycieli 
w Polsce.

WACŁAW WOJTYNSKI

• 9 •
__ ’ YDAJE się, że nasza mło-
W H W iest bardzo słabo przy- 

IF gotowana do odbioru wszel-
H® k>ch treści natury artystycz- 
® ® nej. Nie tylko nie rozumie 

w i niechętnie słucha muzyki 
poważnej; w równym, a może nawet 
większym stopniu ignoruje np. malarstwo 
i w ogóle wszelkie zjawiska, którym na 
imię sztuka.

. Jeśli chodzi o młodzież, to np. organi­
zatorzy wystaw rozporządzają materia­
łami ankietowymi (ze specjalnie zorga­
nizowanego konkursu), z których też 
trudno wysnuć jakieś optymistyczne 
wnioski.

W dniach od 1.XII.1961 r. do 15.1.1962 r. 
otwarta była wystawa pod nazwą Pol­
skie Dzieło Plastyczne w XV-leciu PRL 
(grafika i rysunek). Konkurs polegają­
cy na omówieniu jednej dowolnie wy­
branej pracy („Która ci się najbardziej 
podoba i dlaczego”) był raczej trudny. 
Omówienie dzieła, uzasadnienie wybo­
ru — wymaga pewnego przygotowania 
do odbioru wrażeń natury artystycznej. 
Odpowiedzi wykazały brak przygotowa­
nia i brak zainteresowania sztuką. Bo 
taki chyba wniosek można wysunąć z 
faktu, że wpłynęło zaledwie 70 wypo­
wiedzi. Ankiety rozesłano do wszystkich 
szkół warszawskich (z wyjątkiem pod-

Blaski i cienie 
kształcenia zaocznego

OD PEWNEGO już czasu na ła­
mach różnych dzienników 1 cza­
sopism pojawiają się listy i arty­
kuły traktujące o dokształcaniu 

zawodowym nauczycieli. Powszechne za­
interesowanie tym zagadnieniem skłoniło 
i mnie do zabrania głosu w tej sprawie.

W 1958 r. złożyłem egzamin wstępny 
na WSP w Krakowie; obecnie jestem słu­
chaczem IV roku filologii polskiej.

Warunki studiów, jak dotychczas, są 
bardzo dobre. Najważniejsze jest to, że 
nie ma za wiele konsultacji, które sta­
nowiłyby dużą trudność dla kolegów nie 
dysponujących dogodną komunikacją. Do­
tychczas z racji studiów opuściłem za­
ledwie 5 dni pracy szkolnej.

Nie mówię, rzecz jasna, o sesjach od­
bywających się w czasie ferii letnich czy 
zimowych.

Na ogół obserwuje się duży zapał wśród 
studiujących. Wespół z samotnymi stu­
diują także i matki mające kilkoro dzie­
ci, i osoby starsze po pięćdziesiątce; ci 
ostatni osiągają także dobre, a nawet 
bardzo dobre wyniki.

Zdawałoby się, że wszystko jest w jak 
najlepszym porządku, gdyby nie pewne 
„ale”. Wiadomo mi, że WSP stacjonarne 
liczy około 600 studiujących, podczas gdy 
„zaoczniaków” jest przeszło dwukrotnie 
więcej. W związku z tym wydaje mi się, 
że władze uczelniane zaczynają wprowa­
dzać pewne ograniczenia.

Dotychczas np. zwracano nam na uczel­
ni koszty podróży. Natomiast od 1.1.1961 
roku koszty przejazdów na sesje oraz 
koszty noclegów w okresie konsultacji 
wiosennych i jesiennych będą pokrywać 
szkoły z budżetów terenowych. Z tymi 
budżetami terenowymi nie zawsze 
jest jednak w porządku i nie zawsze na 
taką wypłatę można liczyć, w rezultacie 
wiele delegacji „przepada” bezpowrotnie. 
A przecież ze studiami zaocznymi wiąże 
się wiele innych wydatków, których nie 
sposób tutaj wyliczyć.

Pragnę też poruszyć jeszcze jedną, mo­
że bardziej dotkliwą, bolączkę. Otóż 
z rozmów z kolegami można wysnuć 
wniosek, że niektóre inspektoraty oświaty 
niezbyt przychylnie ustosunkowują się do 
zagadnienia kształcenia zaocznego. Czym 
to należy tłumaczyć?

Czyżby inspektoraty oświaty nie znały 
lub też nie chciały znać okólnika nr 39 
Ministerstwa Oświaty (z 2 listopada 1952 
r. Nr KD 3-3342/52) w sprawie słuchaczy 
studium zaocznego przy Wyższej Szkole 
Pedagogicznej, gdzie między innymi czy­
tamy: „...wyszkolenie kadry kwalifikowa­
nej nauczycieli szkół średnich o dużych 
wartościach ideologicznych jest zadaniem 
wielkiej wagi społecznej i politycznej”. 
Zadania tego nie zrozumiały dotąd wła­
dze administracji szkolnej, czego dowo­
dem jest traktowanie przez nich studiów 
zaocznych jako prywatnej sprawy nau­
czyciela, obarczenie go nadmiernymi do­
datkowymi obowiązkami w szkole 1 poza 
szkołą, układanie jego zajęć w sposób 
utrudniający systematyczną naukę, przy­
gotowanie się do kolokwium i egzami­
nów itp.

Skutkiem takiego stanowiska władz ad­
ministracji szkolnej jest bardzo wysoki 
1 wzrastający odpad słuchaczy na stu­
dium zaocznym. Uniemożliwiając wyko-

dla tego, ko lo rowy
stawowych), a obdzielono nimi hojnie 
1 zwiedzającą wystawę młodzież.

Można by zatem przypuszczać, że w 
konkursie wzięli udział ci, których sztu­
ka interesuje, a zatem ci, którzy gusta 
swoje potrafią jakoś uzasadnić. Tymcza­
sem zaledwie część usiłuje to rzeczywiś­
cie zrobić, część natomiast, i to wcale 
poważna, ogranicza się do wymienienia 
tytułu lub numeru wybranej pracy oraz 
nazwiska autora. Na ogół obszerniejsze 
wypowiedzi zdradzające pewną wiedzę 
z dziedziny historii sztuki wykazują 
uczniowie szkół plastycznych. Ale i tu 
zdarzają się kwiatki w rodzaju „Podoba 
mi się wszystko, nie umiem uzasadnić”. 
I podpis — student historii sztuki. Wiek: 
20 łat. Ciekawe, prawda? I historia sztu­
ki, ten wiek pozwalają chyba czegoś 
więcej oczekiwać.

Na ogół uczestnikami ankiety byli 
młodsi (od 14 do 18 lat), uczniowie róż­
nych szkół nie tylko warszawskich. Dwie 
tylko wypowiedzi pochodzą od zupełnie 
nieletnich”. „Podobają mi się nąjbar- 
bardziej „Wróble i bażanty”, są takie jak 
żywe” — ucz. kl. III. „Srebrny bażant 
dlatego, że kolorowy i żywy. Wróbel jest 
mniej ładny, bo bardziej szary” — ucz. 
kl. II. Oczywiście, w tym wieku najwięk­
szą rolę odgrywa kolor, najżywiej dzia- 

nanle Ilościowe planu szkolenia, opóźnia 
się podniesienie poziomu kadry nauczy­
cielskiej w szkołach średnich. Odpad ten 
powoduje marnowanie wielkiego wysił­
ku finansowego i organizacyjnego, któ­
rego ta forma studiów wymaga.

„Dla podniesienia wydajności pracy 
Studium Zaocznego przy WSP Minister­
stwo poleca władzom szkolnym, dyrekto­
rom i kierownikom szkół otoczyć słu­
chaczy specjalną opieką”.

Ponadto w okólniku nr 9 Min. Oświa­
ty z 4 kwietnia 1956 r. jest powiedziane: 
„...władze oświatowe winny współdziałać 
z instytuacjami ZNP, komitetami partyj­
nymi i radami narodowymi dla niedo­
puszczania do przeciążenia pracą społecz­
ną słuchaczy studiów zaocznych”.

Okólniki te wydane były kilka lat te­
mu. Jednak są one nadal aktualne, gdyż 
chyba niewiele w tej dziedzinie uległo 
poprawie.

TADEUSZ KĘDZIORA
Kslężomderz, pow. Kraśnik Lub.

W ŚWIĄTECZNYM numerze „Głosu 
Nauczycielskiego" ogłosiliśmy kon­
kurs, którego uczestnicy mieli wy­
typować kilka najlepszych rysunków sa­

tyrycznych, związanych ze szkołą i nau­
czycielem. Zamieszczone reprodukcje po­
chodziły z różnych czasopism, a ich auto­
rami byli popularni graficy 1 rysownicy. 

Nasi czytelnicy, zgodnie z założeniami 
konkursu, brali pod uwagę nie tylko po­
ziom artystyczny prac, ale również traf­
ność satyrycznego spojrzenia czy duży ła­
dunek komizmu. W związku z tym zary­
sowały się duże rozbieżności w ocenie ry­
sunków, co jest zrozumiale zważywszy 
różnorodność gustów 1... poczucia humoru 
uczestników konkursu. O ostatecznym wy­
niku zadecydowały jednak obliczenia ko­
misji konkursowej.

Na ogólną liczbę 954 czytelników — 
13,9% opowiedziało się za rysunkiem nr 6, 
12,7% — za rysunkiem nr 10, 11,4% — za 
rysunkiem nr 11. Na dalszych miejscach 
znalazły się rysunki nr 14, 7 i 4.

— Tak, moje dzieci, mniej więcej wygląda kometa! Kłopoty pierwszoklasisty
(nr S) rył. a. Miklaszewski (nr 10) rys. H. Derwlch

ła na wyobraźnię dziecka. Te dwie 
nadprogramowe wypowiedzi (bo ankieta 
dotyczyła młodzieży starszej) tak urocze 
w swej prostocie zostały dodatkowo na­
grodzone.

Jury konkursu, w składzie: Halina Osterloff, 
Wiesława Wierzchowska 1 Michał Salkiewicz, 
przyznało S pierwszych nagród — grafik ofia­
rowanych przez artystów: W. Filcową, Z Fi­
jałkowską, E. Nożko-Paprocką, j. Toma, Br. 
Tomeckiego oraz 7 nagród książkowych.

Mimo że konkurs wypadł raczej sła­
bo — lektura wypowiedzi jest bardzo 
ciekawa. Oczywiście, pomijając opinię 
typu „Najbardziej podoba mi się praca 
„Walka czarnego z białym” dlatego, że 
autor zagadnienie to ujął w bardzo do­
bry sposób” — znajdujemy tu kilkanaś­
cie prac stanowiących próbę bardziej 
wyczerpującego uzasadnienia swojego 
wyboru. I ten materiał jest cenny, po­
nieważ rzuca światło na zainteresowa­
nia młodzieży, pokazuje, czym się ona 
kieruje przy ocenie dzieł sztuki. A więc 
przede wszystkim podkreśla nastrój, da­
lej zwraca uwagę na kolor, prostotę 
oszczędność linii, perspektywę.

Uczennica, której wybór padł ni „Mecze'” 
Cecylii Wiśniewskiej, pisze: „Największym 
atutem tej pracy jest według mnie nastrój. 
Nastrój spokoju, nawet smutku, wywołany 
przede wszystkim brakiem gwałtownych kon­
trastów”.

Drzeworyt Jerzego Baszkowskiego — „Ostat­
ni pacjent” — podoba się jednej z uczennic 
kl. IX dlatego, że „posiada świetną perspek­
tywę”.

Uczeń klasy VI wybrał „Cielątko” — Kuli­
siewicza. Podoba mu się, bo: „narysowane 
Jedną oszczędną linią. Sprawia to wrażenie, 
że autor Jedną kreską narysował obraz. W po­
chyleniu łba widać smutek zwierzęcia. Całość 
obrazu Jest liryczna, jakby z wiersza. Obciął­
bym tak rysować.”

Przemawiają do młodzieży oszczędne, 
proste środki wyrazu, ujęcie postaci ludz­
kich w zgeometryzowane kształty. 
W ogóle współczesna grafika, zwłaszcza 
użytkowa, znajduje w ich ocząch uzna­
nie. Nawet u tych, którzy nie potrafią 
dać odpowiedzi na pytanie, dlaczego spo­
śród wszystkich wyróżniają właśnie te 
a nie inne prace. Bo co innego odczu­
wać, przeżywać, a co innego dać temu 
wyraz nie mając — dodajmy — przygo­
towania.

Młodzież mogłaby być wrażliwszym 
odbiorcą sztuki, gdyby szkoła nie tylko 
wyposażyła ją w minimum nieodzownej 
wiedzy, ale także odpowiednio jej zain­
teresowaniami kierowała.

Hasło „Bliżej życia” nie ogranicza się 
wyłącznie do zapoznawania młodzieży 
z nowoczesną techniką, ale również i z 
nowoczesną sztuką. Zadaniem nowej 
szkoły ma być m. in. dążenie do roz­
wijania wszechstronnych zainteresowań.

DANUTA BUKAŁOWA

Autorami wyróżnionych prac są grafi­
cy: Gwidon Miklaszewski (rysunek w 
„Expressie Wieczornym"), Henryk Der- 
wich (rysunek w „Głosie Nauczycielskim") 
1 Juliusz Puchalski (rysunek w „Szpil­
kach"). Otrzymają oni od redakcji upo­
minki.

Wśród uczestników konkursu-pleblscytu 
rozlosowano następujące nagrody:

APARAT FOTOGRAFICZNY - Stani­
sław Gaiński, Wieluń.

2 TECZKI SKÓRZANE - Adolf Ban- 
das, Gidle, powiat Radomsko, i Petronela 
Piekarczyk, Jabłonka, pow. Nowy Targ.

3 BUDZIKI — Stanisław Danielak, Ło­
mazy, pow. Biała Podlaska; Franciszek 
Skiba, Kurkowy, pow. Kępno; Antoni Fi­
jałkowski, Radłów k. Olesna.

4 . PORTFELE SKÓRZANE - Henryk 
Burdyński, Drawsko Pom., Zbigniew Wir- 
kus, Gołczew, pow. Bytów; Marla Wycho-

Z doświadczeń harcerzy 
w Trzciance

KIEDY kierowca wozu straży pożar*  
nej w Trzciance, ówczesny in­
struktor ZHP, Bolesław Urbański, 

powziął w 1960 roku myśl stworzenia 
Harcerskiego Ośrodka Technicznego, w 
bezużytecznym baraku — nikt nie przy­
puszczał, jak bardzo żywotną stanie się 
ta placówka.

*) Wojskowy Przegląd Historyczny nr 1/18SD. 
sir. 151.

■) Relacja i Archiwum Zakładu Historii 
Partii.

') Wspomnienia z opracowania Szczęsnego 
Zamleńskiego (Szczęsnego Dobrowolskiego). 
Archiwum Zakładu Historii Partii.

Dziś, dzięki życzliwości Oddziału PKP 
Gorzów, który oddał młodzieży ów 
obiekt, działa tam sekcja krótkofalow­
ców z dwiema stacjami nadawczo- 
odbiorczymi, 16-osobowa sekcja mode­
larstwa szybowcowego i szkutniczego, 
klub motorowy dysponujący 45 maszy­
nami.

Krótkofalowcy skierowani zostali na 
specjalne szkolenie. Chorągiew Poznań­
ska ofiarowała stacje krótkofalowe i 2 
wzmacniacze. Pozwoliło to na stworzenie 
własnego radiowęzła, który obsłużył już 
pierwszą w powiecie Zakinadę Wiejską 
w Białej. Sporo sprzętu telefonicznego 
przekazała dyrekcja pocztowa; jeden z 
zakładów w Rawiczu ofiarował samo­
chód. Obecnie młodzież pragnęłaby zdo­
być drugi samochód, który można by 
wykorzystać jako radiowóz dla rozwi­
nięcia działalności na wsi i jednocześ­
nie dla przewożenia grup artystycznych 
w teren.

Ośrodek rozwinął bowiem 1 w tym 
kierunku ożywioną działalność. 24-osobo- 
wy zespół baletowy występował już kil­
ka razy; działa też 40-osobowy chór 
chłopięcy, który brał udział w elimina­
cjach Wielkopolskiego Festiwalu Kul­
turalnego. Sekcja estradowa przygotowu­
je sztukę teatralną. Planuje się zorgani­
zowanie orkiestry.

Miejscowe władze harcerskie robią, co 
mogą, by pomóc Ośrodkowi, wokół któ­
rego skupiło się grono zapalonych entu­
zjastów, ludzi różnych zawodów. Kierow­
nikiem jest Bolesław Urbański ze Straży 
Pożarnej, zespół baletowy prowadzi dr 
Izabela Jaworska; Jerzy Pachołek 
z Ośrodka Transportu Leśnego kieruje 
klubem motorowym, a jego syn, tokarz 
z POM, prowadzi sekcję modelarską, 
Longin Mądrowski z Zakładu Obsługi 
Radiotechnicznej przewodzi sekcji krót­
kofalowców. Zespołem estradowym kie­
ruje p. Edmund Gusze, zaś chór prowa­
dzi nauczyciel Ryszard Dyka.

JOZEF KOZAK
Piła

waniec, Kochłowy pow. Ostrzeszów; Ma< 
rian Klamiński, Kołków, pow. Pińczów.

15 nagród książkowych otrzymują: 
M. Walentowicz — Gutowy Małe; K. To­
maszewski — Zabienów; M. Gruchała — 
Piła; J. Jankowski — Kalisz; F. Adam­
czuk — Grodzisk, J. Krzekotowski — Po­
znań; M. Wawrzyniak — Pabianice, 
J. K. Kowalski — Zakręcie; T. Bodziak — 
Tychowo; J. Tatarski — Rzeszów; B. Chrza­
nowski — Partęczyny; J. Kwapis — Myśli­
bórz; H. Kwiecień — Kraków; K. Zawa­
da — Obrazów; J. Dąbkowski — Sędziszów.

Dodatkowe nagrody książkowe otrzymu­
ją nasi czytelnicy z zagranicy: Wera Sme­
reczyńska, Blaj, reg. Brasov (Rumunia); 
Michał Sienkiewicz, Ejszyszki (Litewska 
SRR) 1 Ludwik Młyński, Korwie, rejon 
Wileński (Litewska SRR).

Nagrody zostaną wysłane pocztą do 
końca marca.

Uczestnikom, którzy wzięli udział w 
konkursie-plebiscycie — dziękujemy.

— Co u dziecko! Ani ehwilkt nie posiedzi1 
w domu z rodzicami!... (nr 11) rys. J. Puchalski

TWÓRZCIE oddziały, party­
zantki! Niech drugi front 
powstanie na tyłach hitlerow­
skich” — głosiła wydana w 
styczniu 1942 r. pierwsza 
odezwa PPR „Do robotników, 

chłopów i inteligencji! Do wszystkich 
patriotów polskich”.

Projekt przywieźli ze sobą członkowie 
Grupy Inicjatywnej, która w nocy z 27 
na 28 grudnia 1941 r. została zrzucona 
na : spadochronach w środkowej Polsce. 
Na czele grupy stał Marceli Nowotko, 
który też doprowadził — w wyniku gorą­
cych dyskusji — do połączenia się jej 
członków z pracującymi w konspiracji 
ugrupowaniami o rewolucyjnym progra­
mie działania. W wyniku tego powstała 
Polska Partia Robotnicza, która w swej 
pierwszej odezwie wezwała naród do 
walki z okupantem. Realizować ją miała 
Gwardia Ludowa, zbrojne ramię Partii, 
której dowództwo główne powstało też 
już w styczniu, a zaczęła działać w lutym 
1942 r.

Żadna partia ani organizacja wojsko­
wa londyńskiego podziemia nie zwracała 
się do tej pory do społeczeństwa z hasłem 
walki zbrojnej z okupantem. Wręcz prze­
ciwnie. Obawiając się, że partyzancka 
wojna ludowa zrewolucjonizuje kraj, a w 
dodatku będzie stanowić istotną pomoc 
dla. walczącej z najazdem hitlerowskim 
Armii Radzieckiej — Komenda Główna 
Związku Walki Zbrojnej i Delegatura 
Rządu nawoływała do bierności.

Gdy, założony przez byłych członków 
KPP i „Życia”, Związek Walki Wyzwo­
leńczej zorganizował na jesieni 1941 r. 
Oddział partyzancki na Podlasiu — „Biu­

letyn. Informacyjny”, centralny organ 
prasowy KG ZWZ, pisał w numerze 9 
z września:

„Bez przerwy trwa „kuszenie” społeczeństwa 
polskiego do podjęcia ostrych przeclwnie- 
mieckich sabotaży i partyzantki. Działa aor- 
ganis&owana propaganda szcptana, nawołuje do 
tego kilka komunistycznych pism tajnych. 
I na to wszystko odpowiadamy wezwaniem 
„nie!”.

Artykuł, z którego pochodzi ten cytat, nosił 
bardzo wymowny tytuł „Wzmóc bierny opor”. 
-Aż do marca 1943 r., gdy to KG AK wy­

stąpiła ze znaną tezą „walki ograniczonej” 
— ośrodki prolondyńskle potępiały zdecydo­
wanie każdy przejaw akcji zbrojnej, „infor­
macja bieżąca” — wewnętrzne dwutygodniowe 
sprawozdania Departamentu Prasy 1 Informacji 
Delegatury Rządu — nazywała partyzantów 
„bandytami” i wyrażała zmartwienie, te 
Niemcom nie udaje się położyć kresu ,,anar- 
chizacji terenu”.

Tymczasem sytuacja układała się tak, 
że nie można już było czekać ani chwili 
z rozpoczęciem zbrojnej samoobrony. Ter­
ror hitlerowski przybierał bowiem takie 
rozmiary, że widoczne . się stało, iż 
hitlerowcy mają zamiar wytępić wszyst­
kich Polaków. „Pełnomocnik Rzeszy do 
spraw umocnienia niemczyzny” Henryk 
Himler przygotowywał plan wysiedlania 
i kolonizacji Zamojszczyzny, obliczony na 
utworzenie między Wisłą a Bugiem, „nie­
mieckiego wału”. Trwała, zapoczątkowa­
na w maju 1940 r., akcja wyniszczenia 
inteligencji znana pod kryptonimem „AB 
— Aktion”.

W tych więc warunkach musiała Gwar­
dia Ludowa rozpocząć swoją działalność, 
łamać narzucaną społeczeństwu przez 
hitlerowców psychozę bierności, udowad­
niać — jak napisze później „Głos War­
szawy”, peperowskie pismo walczącej 
stolicy — że: „Ocalenie polskiego naro­

du to zbrojna walka z okupantem, która 
nie tylko chroni naród przed zagładą, 
ale równocześnie przyśpiesza zwycięstwo 
nad wrogiem”.

JAK wspomina były pierwszy szef 
sztabu GL Marian Spychalski, „Ma­
rek” — w Dowództwie Głównym 
Gwardii Ludowej przyjęto koncepcję 

oparcia ruchu partyzanckiego na istnieją­
cych już w terenie grupach leśnych, bądź 
skupiskach zwolenników walki zbrojnej ’).

Było to słuszne, bo kraj — wbrew sta­

Powstanie Gwardii Ludowej1
Wojciech Sulewski

nowisku londyńczyków — rozbrzmiewał 
już hukiem partyzanckich wystrzałów.

Podlasie przebiegał jesienią 1941 r. od­
dział partyzancki ZWW pod dowódz­
twem „Kazika Dębiaka” (Ładysława Bu­
czyńskiego). Zapuszczał się on aż pod 
Hajnówkę likwidując niemiecką admini­
strację i staczając potyczki z żandarmerią 
i policją granatową. Nieco dalej na po­
łudnie, w Lasach Parczewskich, walczył 
oddział Bojowej Organizacji. Ludowej 
braci Sidorow oraz radzieckie oddziały 

partyzanckie „Czuwasza”, „Dawida" 1 
„Michała”. W ChełmszczyźnŁe operowali 
bojowcy „Czerwonej partyzantki", w Zie­
mi Zamojskiej walczyły „dzikie” grupy 
leśne złożone z Polaków, zbiegłych jeń­
ców radzieckich 1 Żydów, a w Zachod­
niej Lubelszczyźnle wyszedł na party­
zanckie ścieżki oddział Robotniczo-Chłop­
ski Organizacji Bojowej.

Od wiosny 1940 r. walczyły w Górach 
Świętokrzyskich grupki partyzantów 
Zjednoczenia Robotniczo-Chłopskiego, 
rozbijając posterunki policji granatowej, 

likwidując poborców podatkowych i ście­
rając się z patrolami żandarmerii. Póź­
ną jesienią 1941 r. ZRCh wystawiło więk­
szą grupę partyzancką złożoną z Polaków 
1 zbiegłych z obozu w Świętym Krzyżu 
jeńców radzieckich. Pod dowództwem 
słynnych później partyzantów GL kapi­
tanów „Saszki” 1 „Andrejewa”, krążyła 
ona po terenie powiatu opatowskiego, 
walcząc pomyślnie pod Czerwoną Górą 
i Lasocinem ze ścigającymi ją plutona­
mi żandarmerii.

Nawet na bezleśnym Mazowszu dzia­
łał od lata 1941 r. oddział partyzancki 
ZWW „Kuby” (Stanisława Gacia) i przy­
gotowywała się do podjęcia walk „Czer­
wona Milicja” Organizacji Młot i Sierp.

Nie można nie doceniać znaczenia 
wszystkich tych wystąpień zbrojnych, 
choć były one nieskoordynowane i roz­
proszone. Łamały przecież psychozę bier­
ności, którą tak usilnie starał się okupant 
narzucić polskiemu społeczeństwu, od­
powiadały na terror, udowadniały, że z 
hitlerowcami można pomyślnie walczyć, 
torowały drogę oddziałom partyzanckim 
GL. Dostrzegł to najlepiej pierwszy se­
kretarz generalny PPR Marceli Nowotko, 
gdy w styczniu 1942 r. mówił — do dra 
Alfreda Fiderkiewicza, jednego z zało­
życieli PPR — „Nigdy nie spodziewałem 
się, że mimo braku Partii i mimo ter­
roru hitlerowskiego zostało tak dużo zro­
bione"*).

Na czoło działalności partyzanckiej wy­
sunął się w 1941 r. Związek Walki Wy­
zwoleńczej, którego wydziałem wojsko­
wym kierował Marian Spychalski. Wska­
zał on na konstytucyjnym zebraniu 
Związku, w lecie 1941 r„ że podstawowym 
zadaniem ZWW jest „zmienić żywiołowy 
sabotaż stosowany szeroko przez wszyst­
kie pracujące warstwy narodu w zorga­
nizowany sabotaż i dywersję, a dalej 
szybko przejść do wyższych form walki, 
do walki zbrojnej”5).

W CHWILI gdy powstała Gwardia Lu­
dowa, teren znacznej części Polski 
nadawał się. wbrew pozorom, do 

prowadzenia działań partyzanckich. Zło­
żyło się na to wiele czynników.

Wprawdzie dowódcy „Okręgu Wojskowego 
Generalne Gubernatorstwo” gen. HSnicke pod­
legały poważne siły Wehrmachtu liczące od 
5 do 8 dywizji wspartych przez grupę lotni­
czą gen. Somme — to jednak formacje te roz­
drobnione na małe oddziałki, nieruchliwe 1 
odznaczające się brakiem odwagi, nie potra­
fiły kontrolować całości okupowanych ziem. 
To tamo dotyczy wielkiej ilości oddziałów po­
licji, SS oraz różnego typu straży (kolejowej, 
przemysłowej, leśnej) podległych dowódcy SS 
1 policji w GG, Obergruppenfuhrerowl Fryde­
rykowi Wilhelmowi Krugerowi. Skoncentrowa­
ne przede wszystkim na terenie dystryktów 
lubelskiego (dowódca Brigadefuhrer Odilo Gto- 
bocniik) radomskiego (Oberfuhrer Herbert 
Bóttcher) 1 warszawskiego (Oberfuhrer dr 
Ferdynand von Sammern-Francenegg) umiały 
świetnie urządzać rzezie bezbronnej ludnością 
ale obawiały się starć z partyzantami. Za­
wiodła również — Już w 1941 r. — wartość 
bojowa policji granatowej, na którą hitlerow­
cy chciell początkowo zepchnąć ciężar walki 
a partyzantami.

Okupant nie mógł sobie pozwolić na 
rzucenie do operacji przeciw partyzantom 
wielkich, wysokowartościowych jednostek 
wojska i SS, gdyż były one niezbędne na 
froncie wschodnim.

Miał więc całkowitą słuszność „Gwar­
dzista” — centralny organ prasowy GL 
— gdy w swoim drugim numerze z 10.VI. 
1942 r. podkreślał: „Widzimy, jak cała 
Polska dojrzała już dziś do podjęcia 
czynnej walki poprzez uruchomienie 
zbrojnych oddziałów partyzanckich, któ­
re poprzedzają szeroką falę ogólnonaro­
dowej partyzantki”.
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60 dyplomów magisterskich Nad dziennikiem lekcyjnym
TAKIEJ uroczystości, jak w dniu 3 

lutego br„ nie zapisano dotychczas 
w kronikach Szczecina. Oto wręczo­
ne zostały pierwsze dyplomy magister­

skie absolwentom szczecińskich punktów 
konsultacyjnych Uniwersytetu im. A. Mic­
kiewicza w Poznaniu.

W uroczystości tej wzdęli udział m. in. 
rektor UAM — prof. dr Alfons Klafkow- 
skl, prezes ZG ZNP — doc. dr Józef 
Kwiatek., sekretarz KW PZPR — St. Sie­
wierski, przewodniczący WRN — Wl. 
Migoń, kurator dr Bolesław SadaJ i pre­
zes Zarządu Okręgu ZNP — Jan Kaliciń- 
skl.

Szczecińskie odczuwało brak kadry o 
wysokich kwalifikacjach, zwłaszcza nau­
czycieli. Konieczna więc była szybka po­
prawa sytuacji. Chodziło szczególnie o 
przedmioty humanistyczne. Tych kierun­
ków szczecińskie uczelnie wyższe nie po­
siadają. Po opracowaniu lokalnych po­
trzeb, znalezieniu odpowiednich funduszy 
— nawiązane zostały pierwsze kontakty 
Z władzami Uniwersytetu Poznańskiego. 
Władze uczelni, a zwłaszcza ówczesny pro­
rektor, doc. dr Józef Kwiatek, przychyl­
nie odniosły się do tych propozycji.

We wrześniu 1958 r. otwarty został już 
pierwszy punkt konsultacyjny, na któ­
rego czele stanął właśnie Józef Kwiatek. 
Inauguracyjny wykład wygłoszony zo­
stał też przez niego w dniu 15 listopada 
1958 r. w sali Zamku Książąt Pomor- 
zklch. Po wyborze Józefa Kwiatka na 
prezesa ZG ZNP, punktem tym opiekuje 
się prof. dr Czesław Łuczak, dziekan 
Wydziału Filozoflczno.Hlstorycznego.

Obecnie na 6 kierunkach, a mianowicie 
filologii polskiej, pedagogice, historii, geo­
grafii, matematyce i fizyce, studiuje po­
nad 300 osób, przeważnie nauczycieli.

Istnieje też drugi punkt konsultacyjny 
UAM, który powstał w kwietniu 1959 r. 
Prawo studiuje około 150 osób, głównie 
pracowników administracji państwowej. 
Na podobnych zasadach nawiązane zostały 
kontakty z Wyższą Szkołą Muzyczną w 
Poznaniu. W punkcie tym studiuje około 
30 osób.

Za zgodą [ poparciem rektora i senatu 
UAM w Poznaniu powstało we wrześniu 
1961 roku koło doktoranckie, liczące około 
80 osób. Doktoranci ci będą mieli zapew­
nionych promotorów, stałe co miesięczne 
wykłady i ułatwiony dostęp do niezbęd­
nej lektury. Podobnie jak celniejsze prace 
magisterskie związane ze szczecińskim re-
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• „Z pola walki” — kwartalnik poświęcony
dziejom ruchu robotniczego w XX rocznicę 
powstania PPR, 1961 r. nr 4 (16).

„MOZAIKA0 i „MAŁA MOZAIKA 

ciekawie i interesująco redagowany

MIESIĘCZNIK OBCOJĘZYCZNY
K-6-0

PONAD 500 stron liczący nu­
mer (4) kwartalnika*  został 
całkowicie poświęcony 20 ro­
cznicy powstania Polskiej 
Partii Robotniczej. W okresie, 
gdy w kraju odbywają się 

obchody tej rocznicy, ukazanie się spe­
cjalnego numeru jest jak najbardziej na 
czasie.

W ośmiu rozdziałach zawarta została 
bogata i różnorodna treść: opracowania 
na temat kształtowania się założeń pro­
gramowych polskiego ruchu komunistycz­
nego w latach 1939—1942, polityki PPR 
w sprawie utworzenia demokratycznej 
reprezentacji narodu, Związku Walki 
Młodych (1943—1948), roli komunistów 
polskich w organizowaniu i działalności 
Związku Patriotów Polskich oraz Pol­
skich Sił Zbrojnych w ZSRR.

W uwagach wstępnych czytamy, że siła 
partii tkwiła w jej ludziach, w słuszności 
programu i haseł, które wiązały sprawy 
wyzwolenia narodowego ze sprawą prze­
budowy społecznej oraz w zgodności te­
go programu i tych haseł z interesem 
Polski, z obiektywnym rozwojem wyda­
rzeń; łączenia interesów narodowych i 
międzynarodowych ludu polskiego, łącze­
nia patriotyzmu i internacjonalizmu. Siła 
Partii tkwiła również w tym, że miała 
za sobą polityczną rację. Dowiodła tego 
historia.

Mieczysław Moczar w swoim artykule 
„Kilka uwag w związku z jubileuszem 
Polskiej Partii Robotniczej” pisze:

„Nowe pokolenie Polski Ludowej win­
no być głównym adresatem obchodów 
XX rocznicy Polskiej Partii Robotniczej, 
Głównym, ale nie jedynym.

Dwudziesta rocznica powstania PPR 
to właściwy moment do rozmowy Partii 
z narodem o jego niedawnej historii. To 
okazja do dyskusji i rozmowy o okresie 
II wojny światowej. Warto, myślę, przy- 
pomnić o tym, jak Partia niezmiernie 
wielką wagę przywiązywała do zdoby­
wania dla idei, której wiernie służyła, 
wartościowych ludzi...

...Wspominam o tym, ponieważ trzeba 
sobie zdawać sprawę z tego, iż tworzenie 
w okresie okupacji ogólnonarodowego 
frontu walki z najeźdźcą stanowiło za-
nnnTriTwnwiiiniiiii —im—u mu iimiinini

SZKOLNE AUDYCJE TELEWIZYJNE
Środa, 28.11. godz. 11,00. RYSUNEK dla klas 

V, VI i VII pt. „BRYŁA 1 KSZTAŁT”.
Czwartek, LIII. godz. 10,00. POLSKI dla klas 

V, VI i VII pt. „SPOTKANIE Z AUTOREM” 
z cyklu: „Sylwetki wielkich ludzi”.

Sobota, 3.III. godz. 10,00. BIOLOGIA dla klasy 
VI pt. „NAD WODĄ I W WODZIE” z cyklu: 
„W świecie zwierząt”.

UWAGA SZKOŁY!

W Środę, dnia 28 lutego br„ o godzinie 11 w 
telewizyj-iym programie szkolnym nadana zo­
stanie lekcja rysunku dla klas V, VI i VII 
pt. „BRYŁA 1 KSZTAŁT”. W audycji tej 
o rzeźbie mówić będzie prof. Jerzy Jarnusze- 
Wlcz i Szymon Kobyliński.

W Szczecinie
glonem, tak i przyszłe prace doktorskie 
znajdą się w „Zeszytach Szczecińskich”, 
które ukażą się jeszcze w tym roku.

Ciągle jeszcze jest skromne środowisko 
humanistyczne Szczecina. Stosunkowo nie­
wielkie są też jego osiągnięcia. Z zasadni­
czych względów potrzebna jest Szczecino­
wi wyższa uczelnia typu humanistycznego. 
Szczecińskie ma ambicje, by nauczyciele 
szkół podstawowych i średnich byli jak 
najlepiej przygotowani do wykonania za­
dań wynikających z reformy szkolnictwa. 
Aktualny jest nadal problem doskonalenia 
administracji. Studia miejscowej młodzie­
ży poza Szczecinem pozbawiają Pomorze 
Zachodnie właśnie tych kadr.

O tych sprawach mówił przewodniczący 
Prezydium WRN Wł. Migoń, zaznaczając, 
że gdyby utworzenie Uniwersytetu w 
Szczecinie zależało tylko od gospodarzy 
województwa, to przy pomocy władz po­
znańskiej uczelni taka placówka powsta­
łaby już obecnie. Władze szczecińskie za­
pewniają odpowiedni budynek i mieszka­
nia dla kadry profesorskiej, dom akade­
micki dla pierwszych studentów itp. Jest 
to dla Pomorza Zachodniego sprawa o 
ogromnym znaczeniu.

A więc drugi etap pracy to starania o 
zorganizowanie czwartej wyższej uczelni 
w Szczecinie — uniwersytetu.

O tych problemach, pięknych wynikach 
wspólnej pracy, o dalszych planach wiele 
też mówili rektor Uniwersytetu im. A. 
Mickiewicza w Poznaniu Alfons Klafkow- 
ski i prezes ZG ZNP Józef Kwiatek. Pod­
kreślano wielkie zasługi władz miejsco­
wych. kadry profesorskiej i samych stu­
dentów; ich zapał, inicjatywę, ofiarność 
i poświęcenie.

Prezes Józef Kwiatek mówił także o 
wielkich walorach tej pracy dydaktyczno- 
wychowawczej j złożył w imieniu Zarządu 
Głównego życzenia kolegom otrzymującym 
magisterium oraz wszystkim nauczycielom 
szczecińskim. Obiecał również pomoc dla 
studiujących oraz poparcie w słusznym 
dążeniu do utworzenia szczecińskiego uni­
wersytetu.

I wreszcie nastąpiła najbardziej podnio­
sła chwila. Wręczenia dyplomów magister­
skich 60 osobom (historia — 7, pedagogi­
ka — 15. geografia — 9, filozofia — 2, 
prawo — 27).

W ich imieniu przemówił mgr M. Ol­
szewski, dziękując rektorowi i senatowi 
UAM w Poznaniu, władzom partyjnym i 
państwowym za pomoc.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

„Z pola walki"
początkowanie pewnego szerszego proce­
su, społeczno-historycznego jednoczenia 
narodu wokół postępowych ideałów, po­
stępowych celów idei demokracji i socja­
lizmu — procesu, który trwa do dziś. 
Wydaje się, że pod tym właśnie kątem 
należy dziś spoglądać na obchody dwu­
dziestej rocznicy powstania Polskiej 
Partii Robotniczej.

Istniały w okresie minionej wojny dwie 
postawy, orientacje polityczne. Historia 
przyznała rację orientacji postępowej, 
twórczej'. To znaczy ruchowi lewicowemu, 
któremu przewodziła Polska Partia Ro­
botnicza. Ten właśnie nurt odniósł po­
dwójne zwycięstwo: zwycięstwo militarne 
i zwycięstwo polityczne. Militarne, gdyż 
żołnierze tego właśnie lewicowego nurtu 
zatknęli swe sztandary w zdobytym Ber­
linie. Polityczne — bowiem koncepcja te­
go właśnie nurtu była u podstaw Odro­
dzonej Rzeczypospolitej — Polski Ludo­
wej.

Dziś, po dwudziestu latach, można beż 
cienia przesady powiedzieć, że Partia sta­
ła się właściwością narodu, jego kierow­
nikiem na dobre i złe chwile”.

Inne rozdziały tego interesującego 
kwartalnika to: referaty, dokumenty, re­
lacje i wspomnienia, artykuły i materiały 
biograficzne, artykuły recenzyjne i recen­
zje, wreszcie informacje i kronika nau­
kowa.

Z relacji i wspomnień — szczególnie 
ciekawe i barwne są wspomnienia Wło­
dzimierza Dąbrowskiego. Część z nich 
(z lat 1939 — 1945) dotyczy działalności 
autora w grupie „biuletynowców”, ZWW 
oraz PPR 'na terenie Warszawy, Lubel­
szczyzny i w Buchenwaldzie.

W materiałach zamieszczonych w kwar­
talniku znajdujemy wiele szczegółów od­
noszących się do nauczycieli komunistów 
i peperowców. W tych czasach surowej 
walki, straszliwego terroru hitlerowskie­
go, nie stali oni na uboczu. Kiedy przed­
stawiciele KC PPR przybyli z kraju na 
zebranie komunistów polskich w Mosk­
wie w 1944 roku — Marian Spychalski 
na pytanie, jaki jest udział nauczyciel­
stwa w ruchu, odpowiedział:

„Nauczycielstwo wykonuje wielką pra­
cę w podziemiu w dziedzinie nauczania, 
jest niezmiernie ofiarne, na wsi bierze 
żywy udział w organizowaniu ruchu 
chłopskiego, jest też w Armii Krajowej, 
ale najprędzej nauczycielstwo dochodzi 
do porozumienia z Armią Ludową. Na­
uczycielstwo bierze udział w wydawnic­
twach i w organizowaniu inteligencji 
postępowej”.

W. Dąbrowski — pisząc w swoich 
wpomnieniach o nauczycielce Reginie 
Ziętkowej ps. „Siwa” i jej córce Alinie 
Nofer — tak je charakteryzuje: „...stwier­
dzić muszę, że tow. „Siwa” i jej córka 
to niezmiernie ofiarne i odważne osoby. 
Oddawały one Partii nieocenione usługi”. 
Należy dodać, że Regina Ziętkowa była 
członkiem KPP od 1924 r., a od 1942 r.

Na nakończenle uroczystości Włodzi­
miera Migoń w imieniu Prezydium WRN 
udekorował Złotymi i Srebrnymi Gry­
fami Pomorskimi pracowników nauko, 
wych Uniwersytetu Im. A. Mickiewicza 
w Poznaniu, zasłużonych w rozwoju 
kultury Ziemi Szczecińskiej. Odznacze­
ni zostali prof. dr A. Klafkowskl, prof. 
dr Cz. Łuczak, prof. dr J. Haber, dr J. 
Wąslcki, prof. dr J. Bajerleln, prof. dr 
K. Kolańczyk, prof. dr Z. Grot, prof. 
dr A. Aleksiejewlcz, prof. dr T. Krajew­
ski, prof. dr E. Harwas, prof. dr Wl. 
Markiewicz 1 mrg A. Nledżwleckl.

Dobry początek został zrobiony. Wie­
rzymy, że tak, jak dotychczasowe postu­
laty doczekały się realizacji, i ten nowy 
— utworzenia uniwersytetu w Szczecinie 
— uwieńczony zostanie pełnym sukcesem.

CZESŁAW JANUS
Szczecin

U „hobbysty" w Parkowie

W TYM niezwykłym gabinecie nie 
wiadomo, co wpierw podziwiać: 
wzorową schludność i porządek, 

czy też tajemnicze okładki książek rów­
niutko ułożonych na bibliotecznej półce. 
Gospodarz, nie przerywając opowieści, 
sięga raz po raz po jakiś tom i kładzie 
na biurku przed dziennikarzem. Autor 
ten sam, dzieło to samo: „Pan Tadeusz”. 
Ale bliższe oględziny każdego foliału po­

zwalają stwierdzić, że jest to kilkanaście 
egzemplarzy książki „Pan Tadeusz” w 
różnojęzycznych wersjach: w rosyjskim, 
niemieckim, czeskim, duńskim, hebraj­
skim, angielskim, rumuńskim, chorwac­
kim, węgierskim, włoskim, koreańskim, 
chińskim, bułgarskim i esperanto.

Jak to się stało, że przekłady Mickiewi­
czowskiego arcydzieła trafiły na półkę bi­
blioteczną kancelarii kierownika szkoły w 
Parkowie (pow. Oborniki) — Zbigniewa 
Szatkowskiego?

jako członek PPR 1 Gwardii Ludowej pra­
cowała niestrudzenie na terenie Lublina.

Tych kilka uwag należy zakończyć cy­
tatem z, otwierającego ten specjalny nu­
mer, artykułu:

„Polską Partię Robotniczą zrodził naj­
trudniejszy, najbardziej przełomowy 
okres w dziejach naszego narodu i całej 
ludzkości.

Zrodziła paląca konieczność ocalenia 
samego istnienia narodu, utorowania mu 
drogi do wolności i niepodległości oraz 
stworzenia takich warunków rozwoju, w 
którym koszmar tragedii wrześniowej, 
niewoli narodowej i barbarzyństwa fa­
szystowskiego nigdy więcej na ziemi 
polskiej nie mógłby się powtórzyć”.

(kl)

UWAGA KIEROWNICY SZKÓŁ!

ZAKŁAD RĘKODZIEŁA ARTYSTYCZNEGO 
SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW 
EMERYTÓW i NAUCZYCIELI 

„WSPÓLNA SPRAWA" 
Warszawa, ul. Spasowsklego 4

wykonuje 

dla wszystkich szkół i organizacji 
społecznych w kraju:

• ARTYSTYCZNIE HAFTOWANE
• SZTANDARY
• PROPORCZYKI
®EMBLEMATY
• TARCZE UCZNIOWSKIE

Prace artystyczne na wysokim poziomie z Jak 
najlepszych surowców krajowych I Importowa**  
nych. Wykonanie solidne I terminowe. Ceny 
umiarkowano. Warunkfl płatności dogodno.
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PO każdym okresie biorę dzien­
nik lekcyjny 1 z obowiązku 
wychowawcy klasowego 
sprawdzam, czego brakuje w 
tym podstawowym dokumen­
cie szkoły.

Dziennik lekcyjny jest najlepszym in­
formatorem życia klasy. Zaczynam go 
przeglądać od końca. Uzupełniam braki, 
wynotowuję sobie uwagi dla kolegów na­
uczycieli.

Rubryki ze stopniami. Jedna karta na 
każdy przedmiot. Zatrzymuję się na kar­
cie „Matematyka”. Pedantyczna koleżan­
ka odkreśliła kolorowym ołówkiem stop­
nie za miniony okres. A w rubryczkach są 
już i oceny na następny... O. przedwczo­
raj w linii dziewiątki -jest nota niedosta­
teczna. Co robić z tą Zosią? „Matematycz- 
ką” to ona nie jest, ale przecież program 
pomyślany jest dla wszystkich uczniów. 
I ona też musi opanować materiał. Pięk-

Odpowiedź nasuwa się sarna, gdy się 
wie, że kol. Szatkowski jest polonistą, 
mickiewiczologiem, tropicielem śladów Pa­
na Adama w Wielkopolsce, rozmiłowa­
nym w regionie obornickim, gdzie pełno 
jest pamiątek po autorze „Dziadów”.

To zainteresowanie przejawia się m. in. 
w zbieraniu światowych przekładów „e- 
statniego zajazdu na Litwie”, zdobywa-

nych prywatnie lub za pośrednictwem 
ambasad.

Nie jest to jednak tylko prywatny „ko­
nik”. Jego działanie ma zasiąg szerszy, 
ogarniający całe środowisko. Egzotyczne 
egzemplarze wędrują na liczne wystawy. 
A we wsi nie ma domu, w którym zabrak­
łoby „Pana Tadeusza”.

Główna ulica w Parkowie nazwana jest 
imieniem wieszcza. Wycieczki po powie­
cie odbywają się najczęściej szlakiem 
miejsc pobytu poety. Władze gromadzkie 
podjęły uchwałę o wzniesieniu w Parko­
wie pomnika Mickiewicza.

Tak oto — osobiste zainteresowanie 
nauczyciela rozbudziło podobne zaintere­
sowania wśród mieszkańców. Dziś w Par­
kowie młodzież i starsi chętnie poznają 
historię swego regionu, dumni są z pamią­
tek po wielkim poecie.

Są jeszcze inne pasje kolekcjonerskie 
kol. Szatkowskiego. W bibliotece kierow­
nika zobaczycie... elementarze w kilku­
dziesięciu językach świata, w tym rów­
nież z Lichtensteinu, Costariki, Rodezji, 
Kraju Basutów i in. Czy znów tylko „hob­
by”? Bynajmniej. Coś w rodzaju lekcji 
poglądowej.

— Interesuje mnie — mówi kol, Szat­
kowski — nie tylko zjawisko językowe, 
ale i metodyka elementarzy. Wydaje mi 
się, że wyprzedzamy w tej dziedzinie inne 
kraje.

I jeszcze jedno zamiłowanie kierownika 
w Parkowie: gromadzenie hymnów pań­
stwowych. Interesująca płytoteka po­
większa się z każdym rokiem, służąc 
m. in. jako pomoc na lekcjach geografii 
czy historii.

To są na pewno pożyteczne pasje! Cel 
ich jest jeden: rozszerzać i wzbogacać od­
działywanie kulturalno-oświatowe na spo­
łeczeństwo. J. M. 

nie tańczy w zespole artystycznym szko­
ły. No tak. Uznanie. Jednak z matematy­
ki „dwa” na okres i teraz znów... Trzeba 
pomówić z koleżanką uczącą tego przed­
miotu. Może coś wspólnie uradzimy.

Następna karta dziennika. Język polski. 
Od razu wzrok pada na linię 17. Tadek. 
Z tym chłopakiem też mam poważny kło­
pot. W zeszłym tygodniu była klasówka 
z polskiego. W Tadkowej „hipotece” wypi­
sana dwója. Z małym znaczkiem „o”. Tak 
sobie polonista znaczy oceny niedostatecz­
ne za biędy ortograficzne. Mam kilkoro 
takich „o” w klasie. Już rozmawiałem ze 
wszystkimi. Postanowiliśmy, że klasowe 
kolo ZMW zorganizu e pisanie dyktand. 
Trzeba by sprawdzić, czy ta pomoc działa.

Przewracam kartę za kartką. Za każdą 
kolejną liczbą w rubryczkach stoi syl­
wetka ucznia, bliska, serdecznie znajoma. 
Dlaczego te urwipołcie się nie uczą? Zę­
by rozumieli, jakie nam sprawiają utra­
pienie. A czy samemu bywało się lep­
szym? Eh.

Poniedziałek. 9 października. 6 lekcji 
w planie. I to same „bite ". Tak z nie­
dzieli od razu język polski, historia, ma­
tematyka, biologia... No, niezbyt trudno 
złapać dwóję. Komu się chce w niedzielę 
przesiadywać nad książką? Teraz, kiedy 
młyn początku roku szkolnego ustał, mo­
że by spróbować pomówić z dyrektorem 
o zmianie planu w mojej klasie? Żeby tak 
wsadzić w poniedziałek choć jedną godzi­
nę w. f.

Marysia znów w poniedziałek opuściła 
lekcje. Rodzice jadą na targ, a ona musi 
zostać z młodszym rodzeństwem. A w 
poniedziałek przecież takie ważne przed­
mioty. He ona traci. Jeszcze raz spróbuję 
pomówić z rodzicami. Może wreszcie zro­
zumie., ą?

Pierwszy wrzesień. Na środku dużymi 
literami napisałem: „Uroczysty początek 
roku szkolnego”.

Ileż to planów, myśli, marzeń wiązało 
się z tym nowym rokiem szkolnym. A te­
raz mijają zwykłe dni. Uczeń pochylony 
nad książką, nauczyciel poprawiający 
żmudnie zeszyty... Obchodzi się uroczyś­
cie początki i zakończenia. Ale na treść 
składa się przecież ten zwykły, szary 
dzień. Tu właśnie odbywa się proces two­
rzenia.

Dziennik otwiera się na rubrykach: 
„Plan wychowawczy”. Muszę wpisać plan 
na bieżący okres. To dla mnie jest zawsze 
najtrudniejsze. Rozkłady materiału opar­
te na podanych programach, „przemielo­
ne” latami doświadczeń — to nic specjal- 
,nie uciążliwego. Ale tu. Pisać to samo, CO 
w poprzednich latach? Bzdura. Ta klasa 
jest zupełnie inna. Ma swoją własną, nie­
powtarzalną osobowość. Że istnieją po­
dobne problemy wychowawcze? Tylko 
pozornie. Zawsze jest inaczej, te same 
sprawy trzeba rozpatrywać w innym as­
pekcie, trzeba różnicować oddziaływanie 
wychowawcze.

Pamiętam, jako młody nauczyciel na­
rzekałem, że mnie nie nauczono w szko­
le, jak mam postępować w takim czy in­
nym przypadku. Dziś wiem, że to byłoby 
niemożliwe. Nauczonoby mnie sztampy. 
Trzeba przede wszystkim poznać okolicz­
ności towarzyszące konkretnemu przy­
padkowi, poznać psychikę ucznia i prze­
widzieć reakcję.

Chyba właśnie dlatego praca nauczycie­
la jest taka trudna, a jednocześnie tak 
ciekawa.

Np. z paleniem. W zeszłym roku, gdy 
przyłapałem moich chłopców na próbach

0 nas - studiujących
KIEDY w poniedziałek zasze­

dłem do Biblioteki powiato­
wej w Ostrowie Maz. po 
,.Emila” Rousseau, długo mu- 
siałem czekać na swoją ko­
lejkę. Koleżanka prowadzą­

ca bibliotekę uwijała się jak w ukropie. 
Przyczyny tłoku były dwie. Jedna, iż 
był to poniedziałek — dzień, w którym 
najłatwiej jest w urzędach załatwiać 
sprawy, więc wielu nauczycieli przybyło 
do miasta. Druga — że jest to okres, kie­
dy na uczelniach i w różnych zakładach 
kształcenia kończą się semestry. A więc 
egzaminy, prace, referaty.

Czekając, przysłuchiwałem się z zainte­
resowaniem toczonym rozmowom. Poczy­
nając od informacji, że: „Ja jestem na 
matematyce, a ja na biologii”, a kończąc 
na wymianie zdań o pedagogice Komeń­
skiego lub fazach rozwoju dziecka.

Uprzytomniłem sobie wówczas, iż ha­
sło „Polska krajem ludzi kształcących się’’ 
znajduje odbicie w życiu. I uzmysłowiłem 
sobie drugą prawdę: wśród tych „ludzi 
kształcących się” prym wiodą chyba na­
uczyciele (oczywiście, mam na myśli lu­
dzi pracujących zawodowo i jednocześnia 
kształcących się).

Godzić pracę zawodową z nauką — to 
nie łatwy problem. Pomijając trudności 
obiektywne, jak czas, możliwości dotar­
cia do materiałów oraz brak dopingu, ja­
ki stwarzają codzienne wykłady i kon­
takty z uczelnią — praca samodzielna 
wymaga od człowieka wiele sił psy­
chicznych, Jeżeli więc ktoś decyduje się 
na taką formę kształcenia i kontynuuje 
swój zamiar — powinien spotkać się z 
wysoką oceną opinii społecznej.

Pomimo różnych trudności i niedoma­
gali studia zaoczne posiadają jeden wa­
lor. Walor, którym nie mogą się poszczy­
cić żadne Inne formy kształcenia. Mia­
nowicie łączą niemal idealnie praktykę 
z teorią.

W maju ubiegłego roku zespół rzeczo­
znawców pedagogiki i psychologii radził 
nad reformą studiów pedagogicznych na 
naszych uniwersytetach (patrz notatki w 
„Kwartalniku Pedagogicznym nr 3 z 
1961 r.). W projektach wysunięto propo­
zycję, aby studia pedagogiczne przedłużyć 
do sześciu lat, z tym że w połowie stu­
diów studenci odbywaliby roczną prak­
tykę, po której dopiero obieraliby spe­
cjalność. Uwzględniając specyfikę stu­
diów zaocznych — zespół postulował, 
aby studiujący zaocznie czynni praco­
wnicy oświaty byli zwolnieni z tej rocz­
nej praktyki. Postawiono też tezę, aby 
studia zaoczne uczynić studiami podsta­
wowymi — na kierunku pedagogiki.

Obok tych pozytywnych na ogół dla 
kształcenia zaocznego opinii istnieją i 
momenty budzące rozgoryczenie.

Na studiach zaocznych Wydziału Peda­
gogiki Uniwersytetu Warszawskiego in­
formuje się słuchaczy o stawianych im 
wymaganiach. Podkreśla się kilkakrotnie, 
iż traktuje się ich jako równorzędnych 
studentów tego wydziału, i wymaga wie­

palenia, wystarczyły sankcje szkolne. 
Rozmowa w kancelarii, stopnie ze spra­
wowania. Teraz znów pojawił się ten sam 
problem. Ale teraz klasa jest inna, o rok 
starsza — trzeba więc podejść do sprawy 
inaczej. Późny wieczór nie zachęca do 
wysiłku myślowego, jutro będą już jed­
nak inne sprawy, a odłożona praca mąci 
radość dnia. Zdecydowanym ruchem pi- 
szę w dzienniku: plan wychowawczy na 
okres drugi. Ale co dalej? Zaglądam do 
planu na okres poprzedni. Tak, niektóre 
punkty mej pracy trzeba zmienić. Chwilę 
rozmyślam i piszę.
I. Praca nad ksztattowantem osobowości ueznia. 

Poznawanie psychiki uczniów — rozmowy 
indywidualne. Zainteresować się. co czyta­
ją „dla siebie”.
Praca indywidualna z uczniami sprawiają­
cymi szczególny kłopot wychowawczy (Bo­
gusia, DOroia, Wojtek, Janek).
Wgiądnąc w codzienne życie internatowe 
uczniów.
Zorganizować dwa wieczorki pytań 1 od­
powiedzi.

Jak podobne zamiary wychowawcze 
wykonałem w poprzednim okresie?

Już drugi rok jestem wychowawcą tej 
klasy. Znam z grubsza zdolności, zami­
łowania i kształtujące się charaktery mło­
dzieży.

Zaglądam do prowadzonego na swój 
własny użytek „dziennika obserwacji". 
Jurek. W zeszłym roku było z nim masę 
kłopotów. Niegrzeczny. Mało koleżeński, 
szczególnie złośliwy w stosunku do dziew­
cząt. W tym roku notuję zmiany na lep­
sze. Chłopak zaczyna więcej dbać o sie­
bie. o swój wygląd zewnętrzny. Jest bar­
dziej opanowany i powściągliwy.

Więc Jurka mogę wykreślić z grupy 
tych najtrudniejszych, ale za to musi tu 
trafić Janek. Coś się z tym chłopcem dzie­
je niedobrego. Przestał się uczyć, stał 
się bardzo nietowarzyski, mrukliwy. Się­
gam po notes i zapisuję sobie: Janek, 
przeanalizować sprawę.
U. Prae*  a uczniami.

Rugowanie złych nawyków (palenie: Woj­
tek, Janek; trzymanie rąk w kieszeniach). 
Wyrabianie nawyków higienicznych.
Pomoc organizacjom młodzieżowym. 
Stała dbałość o estetykę klasy.

Praca z rodzicami.
* Ponieważ 95% uczniów mieszka w in­
ternacie szkolnym, więc z rodzicami spo­
tykam się zazwyczaj tylko podczas wy­
wiadówek. To jest stanowczo za maio. 
Trzeba z konieczności kontynuować tę 
formę pracy, jaką stosowałem w minio­
nym okresie. I piszę:

Kontakty listowe.
Pomoc kierownikowi Łntarnatu w kontak- 
tach z rodzicami.

Jakie by tu jeszcze pożyteczne formy 
zastosować? Na razie nic mądrego nie 
przychodzi mi do głowy.
Praca klasy.

Przygotowanie zabawy karnawałowej (bal 
kostiumowy)
Zorganizowanie wystawy modeli okrętów 
woiennsch.

Co jeszcze? Acha. Z pewnością pojedziemy 
do Lubotyaia zbierać na fundusz fradoWy szkól

I dopisuję.
Udział klasy w zbiórce aa SFBS.

Jest już bardzo późno. Chwilę jeszcze 
zastanawiam się nad planem. Czy jest 
dobrze, czy żie opracowany? Żeby tak 
można skonfrontować swoje pomysły i do­
świadczenia z innymi nauczycielami...

Zamykam dziennik lekcyjny. Jutro 
znów powędruję z nim na lekcję. Znów 
będą zapełniały się kartki.

RYSZARD IR MIŃSKI 
Lubiejewo

dzy w takim samym zakresie, jak od 
słuchaczy studiów stacjonarnych.

Po zakończeniu I roku studiów, na 
sesji letniej opiekun kursu mówi, że 
egzaminy składane przez studiujących 
zaocznie są wysoko oceniane przez ka­
tedry wydziału, ponieważ wykazali się 
oni dostateczną sumą teoretycznej wiedzy, 
nie ustępując słuchaczom studium sta­
cjonarnego. Takie twierdzenia ogromnie 
dodają sił. Ale tylko wtedy, gdy są praw­
dziwe. A tymczasem... w protokole z cy­
towanego posiedzenia zespołu rzeczo­
znawców czytamy:

.Zgodzono się, co do tego, że należy 
zwiększyć wymagania zarówno przy egza­
minach wstępnych, jak i podczas studiów 
w odniesieniu do osób pracujących zawo­
dowo”. („Kwartalnik Pedagogiczny” 3/1961 
str. 170). I te właśnie słowa budzą roz­
goryczenie wśród studiujących zaocznie, 
którzy przecież mieli prawo uwierzyć, że 
nie uważa się ich za „pośledniejszy” ga­
tunek studentów. Doskonale rozumiemy 
konieczność wysokich wymagań katedr 
i na pewno nie pragniemy, by. nas trak­
towano według taryfy ulgowej.

Znam dobrze swoich kolegów ze stu­
diów. Wiem, że mimo wszystko słowa 
zespołu rzeczoznawców, nie zniechęcają 
ich. Wiem dobrze, bo znam wytrwałość 
koleżanki P., która regularnie przybywa 
na konsultacje z dalekiego Kołobrzegu; 
znam siłę woli koleżanki W., która mimo 
długotrwałej i ciężkiej choroby, zdawała 
wszystkie egzaminy na czwórki; znam 
pracowitość kolegi G., który potrafi zna­
leźć jeszcze czas na działalność społeczną 
w Gromadzkiej Radzie Narodowej, bi­
bliotece i wielu organizacjach.

Po prostu ujmą sobie jeszcze skąpych 
chwil wypoczynku i snu, by mleć moral­
ną satysfakcję, by czuć się pełnowartoś­
ciowymi studentami pedagogiki,

L Rysz.

Nowe książki
WIEDZA POWSZECHNA

Ł Fietraalńaki — Psychologia spraw­
nego myślenia a 10.M-.

Maria Janina — Zygmunt Krasiński — 
debiut i dojrzałość zł 38—

Mieczysław Lepecki — Parana 1 Polacy zł 15.—
Ryszard Walter — Wyprawa Lorda Anto­

na zł 18.-4
Z. i S. Krzysztoszek — Zadania wycho­

wawcze szkoły zł 10.—
Mały kalendarz astronomiczny na rok 

196? zł u.—
Barbara Snacka — Stanisław Staszic.

Portret mieszczanina zł 18.-4
Byazard Kołodziejczyk — Bohaterowie 

nieromantyczni. O pionierach kapi­
talizmu w Królestwie Polskim ' zł 18.-4

Zbigniew W’6jeik — Dzikie Pola w ogniu. 
O Kozaczyźnle w dawnej Rzeczy­
pospolitej zł 18.-*

Igor Wtl-Jot — Wy gownritie po russki.
Nauk*  języka rosyjskiego z płyt z! 16.-4
Komplet płyt wraz z podręcznikiem zl 220.—

M. Michalska, C. Beven-Oyrzanowska —
I leam English, part I tó 40.-4
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REDAKCJA „Prreglątlu Kulturalne­

go” zwróciła się do kilku rektorów 
wyższych uczelni z prośbą o scha­

rakteryzowanie sytuacji 1 poziomu stu­
diów wyższych oraz wskazanie typowych 
bolączek uczelni. Jako pierwszy zabrał 
głos rektor Politechniki Warszawskiej 
prof. Jerzy Bukowski. Fragment jego 
wypowiedzi przytaczamy:

„Potrzebujemy w wyższej szkole tech­
nicznej coraz więcej dobrej matematyki, 
dobrej fizyki i chemii.

Czy przygotowanie dzisiejszych absol­
wentów odpowiada „w pełni" tym wa­
runkom?

Jeżeli sylwetka absolwenta wyższej u- 
ezelni, w szczególności wyższej uczelni 
technicznej, różna jest od tej, która naj­
lepiej odpowiadałaby kierunkom rozwo­
ju współczesnej cywilizacji, to przyczyn 
tego stanu rzeczy można by wymienić, nie 
wyczerpując tematu, kilka.

Po pierwsze: zapotrzebowanie specjali­
sty nowego typu jest u nas dopiero „prze­
czuwane”, a nie stanowi wyraźnego „za­
mówienia społecznego”. Fakt ten opóź­
nia proces modernizacji planów, progra­
mów i metod kształcenia.

Po wtóre: wyższe szkoły techniczne 
cierpią ciągle na brak dostatecznej liczby 
fizyków i matematyków w swej kadrze 
nauczającej. Szkoły techniczne potrze­
bują w tych dyscyplinach nie tylko wy­
sokiej klasy dydaktyków, ale również 
czynnych badaczy rozwijających warszta­
ty pracy naukowej. Kilku czołowych fi­
zyków i matematyków nie stanowi dosta­
tecznej siły do przemiany charakteru 
podstawowego wykształcenia w dzisiej­
szych politechnikach.

Należałoby rozważyć, czy przeniesienie 
w pewnych przypadkach wydziałów ma­
tematyczno - fizycznych z uniwersytetów 
na politechniki nie stanowiłoby tego po­
sunięcia rewolucyjnego, które jest nie­
zbędne dla dokonania wielkiego skoku 
w kształceniu nowoczesnych specjalistów 
w najnowszych dziedzinach techniki.

Wydziały matematyczno - fizyczne w 
kolektywie uniwersyteckim nie wywiera­
ją i nie mogą wywierać takiego wpływu 
na inne kierunki studiów, jaki mogłyby 
mieć w przypadku umieszczenia ich w 
środowiskach technicznych.

Brak również w gronie nauczającym 
wyższych szkół technicznych, przedstawi­
cieli filozofii, psychologii, socjologii. Cier­
pimy na niedostatek i nie zawsze dosta­
teczną klasę ekonomistów”.

W „ARGUMENTACH” (nr. 5) prof. dr 
Zdzisław Libera wypowiada się na 
temat swoich kontaktów z lewicą 

w okresie okupacji hitlerowskiej:
„Staliśmy — może nie wszyscy, ale zna-

Zmarli
tt «tyczni*  1962 r. xmarł na posterunku pracy 

nasz najdroższy kolega BENJAMIN KOŚCIE­
LEC KI w wieku lat 69. w Zmarłym straciliś­
my wybitnego wychowawcy trzech pokoleń 
miasta Ciechocinka.

* Antoni Korzycki — „Wspomnienia, 1924— 
1933”, Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza — 
1981 r., str. 198, cena 11 zł.

20-LECIE PPR W MONGOLII

W itollcy Mongolskiej Republiki Lu­
dowej otwarta została wystawa poświę­
cona 20 rocznicy PPR. Ekspozycja, w 
której otwarciu wzięli udział przedsta­
wiciele partii i rządu, cieszy się wiel­
kim zainteresowaniem mieszkańców Ułan 
Bator.

IMPREZY ARTYSTYCZNE 
POŚWIĘCONE 44 ROCZNICY 

POWSTANIA ARMII RADZIECKIEJ

10 dni trwać będą obchody 44 rocznicy 
powstania Armii Radzieckiej. Bogaty 
program artystyczny przewiduje zorga­
nizowanie wystawy pn. „Armia Radziec­
ka w sztuce”, koncerty muzyki radziec­
kiej i polskiej w wykonaniu Centralne­
go Zespołu Artystycznego WP oraz fe­
stiwal filmów poświęconych dniom dzi­
siejszym i historii Armii Radzieckiej. 
W okresie 10 dniowych uroczystości od­
będą się wieczory artystyczne poświęco­
ne kulturze ZSRR oraz czynne będą wy­
stawy czasopism i książek.

TEATR POLSKI 
W HUCIE „WARSZAWA”

W związku z akcją upowszechniania 
teatru, zespół Teatru Polskiego odwie­
dził ostatnio załogę huty „Warszawa”. 
W spotkaniu; na które stawili się wszys­
cy pracownicy huty, wzięli udział czo­
łowi artyści teatru jak W. Gliński, T. 
Kondrat i inni. Impreza podobnie jak
i poprzednie potwierdziła, że teatr cie­
szy się pośród najszerszych rzesz ogrom­
ną popularnością i że w gruncie rzeczy 
nie ma utworów „za trudnych”, chodzi 
tylko o właściwe uprzystępnienie ich 
mniej przygotowanemu do odbioru wi­
dzowi.

PETERS SISTERS

Te trzy znane pieśniarki murzyńskie 
z USA od dawna cieszą się w świecie 
należnym im powodzeniem nie tylko za 
wysoki kunszt piosenkarski, lecz przede 
wszystkim za niezmiernie ciekawą inter­
pretację. Obecnie i nasza publiczność 
będzie miała okazję poznać oryginalny 
zespół, gdyż Peters Sisters dadzą w Pol­
sce kilka koncertów. Wraz z pieśniar­

Cale swoje życie poświęcił młodzieży, którą 
ukocnał ponad wszystko i do ostatniej chwdi 
jej służył. Oprócz pracy pedagogicznej wyróż­
niał się na terenie miasta i powiatu jako dzia­
łacz społeczny. Przeo wojną peiaił funkcję 
ławnika i wiceburmistrza. Byl wspoif unoaio- 
reni budowy Szkoły nr 1. Po wojnie pem.ł 
funkcję prezesa Oddz. Pow., a potem cziunaa 
prezydium ZNP. W uznaniu za wieloletn.ą 
pracę w Związku odznaczony został Złotą Od­
znaką. W zawodzie nauczycielskim pracował 
60 łat. Tą drogą składamy Mu hołd i głębokie 
uznanie.

Zarząd Ogniska ZNP przy Szkole Po dat. 
nr 1 w Ciechocinku.

Tl

11 stycznia br. zmarła w Krakowie, w wieku 
72 lat, koi. Zofia Starorypińska Domaniewska.

Kol. Domaniewska, nauczycielka szkól śred­
nich w Wilnie, a po wyzwoleniu w szkołach 
krakowskich, aktywny działacz ZNP, położyła 
duże zasługi w krzewieniu krajoznawstwa. 
Od wczesnych lat młodości do końca życia 
brała udział w pracach kół krajoznawczych.

Od 1945 r. prowadziła Zrzeszenie Kół Krajo­
znawczych na terenie Krakowa współpracując 
ścisłe a prof. L. Węgrzynowiczem. Organizo­
wała kursy o Krakowie i okolicy dla młodzieży 
robotniczej z TUR, młodzieży szkolnej, poma­
gała PTK, prowadziła kola krajoznawcze w 
szkołach, w których uczyła. Została kilkakrot 
nia oznaczona.

Cześć Jej pamięci!

I lutego br. w Zabrzu zginął śmiercią tragi­
czną dr Adam Heiłpern — zasłużony pedagog 
i wychowawca młodzieży.

Urodzony w 1880 r., po ukończeniu studiów 
pracował kolejno w gimnazjum w Jaśle, wt 
Lwowie i w Tarnopolu. Po wojnie uczył w 
Opolu, a od roku 1946 w Zabrzu w Technikum 
Gospodarki Komunalnej, gdzie zyskał sympa­
tię kolegów i uczniów, a u społeczeństwa sza­
cunek i wdzięczność za ogromny trud włożony 
w dzieło repolonizacjl.

Poza p-racą zawodową dr Heiłpern udziela! 
się także społecznie. W Tarnopolu był długo­
letnim przewodniczącym Związku Nauczycie] 
stwa Polskiego.

Cześć Jego Pamięci!

1 lutego br. zmarł po 44 latach pracy w za­
wodzie nauczycielskim długoletni dyrektor 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Myślenicach, kol. 
ANDRZEJ SZCZEPAN!EC.

Za zasługi położone w szerzeniu oświaty ude­
korowany był Złotym i Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, a także Medalem X-lecia Polski Ludo­
wej. Koi. Szczepaniec był także ofiarnym dzia­
łaczem Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Cześć Jego pamięci!

Ogłoszenia drobne

ZGUBIONO legitymację służbową nr SB wy­
dana przez Inspektorat Oświaty w Mławie 
w dniu 17. X. 1981 r. na nazwisko ł.achmań- 
skl Stanisław nauczyciel szkoły podstawowej 
we Wróblewie pow Mława. K-30

EMERYT nawląże korespondencję z osobą 
starszą. Cel towarzyski. Matrymonlum wyklu­
czone. Oferty: Warszawa, Wiejska 12 „Prasa 
Krajowa” dla „Alter ego" K-31

DWA ETATY w dwuklasówce województwo 
łódzkie zamienimy na etaty w szkole wyżej 
zorganizowanej w województwie wrocław­
skim. K-32

KOLEŻANKI, które zdawały ze mną maturc 
w roku 1928 w II Państwowym Seminarium 
Żeńskim we Lwowie, proszę o podanie 
swoich adresów, celem poświadczenia ukoń­
czenia szkoły. Emilia Łazowska pow. Nowy 
Sącz woj. krakowskie. K-33

MIESZKANIE w Poznaniu, dwa pokoje, kuch­
nia, telefon, zamienię na Warszawę. Zgłosze­
nia do redakcji „Głosu”. K-34 

czna część — na stanowisku „dobrze słu­
ży socjalizmowi ten, kto dobrze pracu­
je”. Stąd nasze dyskusje — przyjmując 
za punkt wyjścia program ogólnoideowy 
1 jego założenia — obracały się wokół 
udziału inteligencji w konkretnym dzia­
łaniu, w praktycznym tworzeniu i orga­
nizowaniu życia kulturalnego w czasie 
okupacji i w’ nowych powojennych wa­
runkach. I między innymi dlatego część 
inteligencji znalazła się w orbicie dzia­
łania klubów inteligencji, organizowanych 
t wielkim zapałem przez Stefana Żółkiew­
skiego i Jana Baculewskiego, Kluby te, 
zbierające ludzi lewicy społecznej i jej 
sympatyków, odznaczały się bardzo sze­
roką płaszczyzną dyskusji. Nasze spot­
kania odbywały się przeważnie w szkole, 
w której pracował w owym czasie Jan 
Baculewski. Utkwiła mi w pamięci zwła­
szcza dyskusja o przyszłej organizacji 
szkolnictwa — ten problem był mi szcze­
gólnie bliski. Ale były i inne, bardziej 
teoretyczne, filozoficzne, kuszące się o 
analizę marksistowską. Brał w nich 
udział Władysław Bieńkowski, Stefan 
Żółkiewski, działacz chłopski Jan Alek­
sander Król i inni.

...Dlaczego właśnie te grupy ciągnęły 
mnie najbardziej? Środowisko, którego 
cząstkę stanowiłem już od kilku lat po­
przedzających wybuch wojny, rozumiało 
konieczność zmian i reform. Trudno tu 
wprawdzie mówić o całej inteligencji pol­
skiej, zbyt rozbieżne były orientacje po­
lityczne. Ale wojna działała jak katali­
zator, przyspieszała krystalizowanie się 
poglądów. Za takim właśnie wyborem 
przemawiały względy zasadnicze — nie 
odpowiadała mi koncepcja biernego wy­
czekiwania na coś nieokreślonego, pod­
czas gdy obok mnie działali ludzie rea­
lizując najbliższe mi postulaty reformy 
społecznej, reformy kultury”.

wjA TEMATY pracy partylnej w wyż- 
pW szej uczelni pisze w „Życiu Par­

tii” (nr 2) Zbigniew Salwa.
„Istotny wkład, jak wykazuje dotych­

czasowe doświadczenie, mogą wnieść gru- 
n- partyjne pracowników naukowych w 
usprawnienie procesu dydaktycznego, w 
udoskonalenie treści i formy studiów na 
danym wydziale lub poszczególnych jego 
sekcjach. Na czoło wysuwa się tu nie­
wątpliwie sprawa reformy programów, 
która będąc zagadnieniem ogólnopolskim, 
dotyczącym wszystkich uniwersytetów, na 
pewno powinna być przedmiotem rozwa­
żań i wniosków grup partyjnych pracow­
ników naukowych. Tego bowiem typu 
reforma nie może być przeprowadzana 
bez szerokiej wymiany poglądów, kon­
frontacji zamierzeń z najbardziej zainte­
resowanym, możliwie najszerszym gro­
nem pracowników naukowych, a także 
pewnych eksperymentów w mniejszej 
skali jednego wydziału lub sekcji. Tym 
bardziej, iż chodzi o unowocześnienie 
programów w szerokim tego słowa zna­
czeniu, zarówno w zakresie treści nauko­
wych, ściślejszej korelacji z potrzebami 
praktyki, jak 1 w zakresie metod i form 
dydaktvcznych. Wiadomo przecież, że 
na niektórych kierunkach kształci się 
specjalistów nie zawsze dostatecznie przy­
gotowanych do zadań, jakie stawia przed 
nimi życie w procesie praktycznej ich 
działalności po opuszczeniu uczelni...

...Stawiając jednak wyższe wymagania 
w zakresie treści i stylu pracy grup par­
tyjnych i pracowników naukowych, na­
leży pamiętać jednocześnie o konieczno­
ści udzielenia większej pomocy tym gru­
pom ze strony Komitetu i egzekutywy 
POP oraz władz uczelni. Wiele bowiem 
spraw inicjowanych i rozpatrywanych 
przez grupy partyjne nie może być załat­
wionych w ich własnym zakresie i wy­
maga często pomocy i interwencji wyż­
szych instancji. Od udzielenia takiej po­
mocy uzależniony jest nieraz wzrost ak­
tywności członków grupy, ich wiara w 
skuteczność działania i chęć podejmowa­
nia inicjatywy”. (s.i.)

PRZY każdej nowej adaptacji fllmo- 
wo-literackiej powraca to samo za­
gadnienie: czy film wiernie od­

twarza utwór literacki, w jakiej mierze 
jd niego odbiega, jak przedstawiają się 
te same wątki, postacie w odmiennej kon­
wencji.

Film „Moby Dick”, zrealizowany przez 
yybitnego reżysera amerykańskiego Johna 
Hustona, jest adaptacją głośnej powieści 
pisarza XIX wieku, Hermana Melville'a.

Piękna ta książka, pełna romantycznego 
uroku, ukazuje niesamowitą postać pół- 
obłąkanego kapitana Ahaba. kóry w mło­
dości stracił nogę napadnięty przez bia­
łego wieloryba. Całd załoga, której kapi­
tan jest panem 1 władcą — znajduje się 
w mocy maniaka, opętanego jedną myślą 
— zemsty na wielorybie. Ten biały po­
twór, nazwany przez załogę Moby Dickiem, 
urasta do symbolu jakiejś potężnej wro­
giej siły. Szeroko rozbudowana powieść 

ZARZĄD KASY Zapomogowo-Pożyczkowej 
przy Oddziale Pow. ZNP w Swieciu n. W. 
wzywa swoich byłych członków do podjęcia 
nlewycofanych wkładów w terminie jednego 
miesiąca od daty ukazania się ogłoszenia. 
Wkłady nie podjęte w oznaczonym czasie zo­
staną przeznaczone na cele określone prze­
pisami. K-20

A' X 4

Od prawej: Gregory Peck jako kapitan Ahab. 
Obok członkowie Jego załogi

przedstawia wyprawę żaglowca na połów 
wielorybów. Pod akcją zewnętrzną, ob­
fitującą w sensacyjne przygody, kryją się 
filozoficzno-mistyczne wywody, symbo­
liczne aluzje. Postać głównego bohatera, 
mimo że narodził się w powieści XIX 
stulecia, ma w sobie coś z bohatera lite­
ratury XX wieku — głęboki pesymizm, 
skomplikowane uczucia. Jakieś rozdwoje­
nie, charakteryzujące zarówno kapitana 
Ahaba, jak i niektóre z postaci epizo­
dycznych — nie harmonizuje z atmosferą 
powieść; romatyczno-sensacyjnej XIX 
wieku, j sprawia, że książka ta wybiega 
jak gdyby swym klimatem w wiek XX.

Z książek

Gdy dziś — po wielu lotach
WZ Ji JIA/0

N
iezależna Partia chłop­
ska, która powstała w 1924 r., 
była pierwszą w historii ru­
chu ludowego partią, opiera­
jącą swoją działalność na 
ścisłym sojuszu robotniczo- 
chłopskim. Już od pierwszych dni istnie­

nia współpracowała z ruchem komuni­
stycznym. Nieprzypadkowo wielu człon­
ków NPCh znalazło się po jej rozwiązaniu 
w szeregach KPP, a następnie PPR.

I dlatego — w czasie gdy, z okazji 20- 
lecia PPR, zapoznajemy się, dzięki licz­
nym publikacjom, bardziej szczegółowo 
z najnowszą historią ruchu robotniczego 
— warto także zapoznać się bliżej z pro­
gramem Niezależnej Partii Chłopskiej, 
z kierunkami i formami jej działalności. 
Warto zapoznać się z sylwetkami działa­
czy chłopskich, którzy w okresie między­
wojennym walczyli o podstawowe prawa: 
władzę, ziemię i wiedzę dla ludu.

O tym, że nie była to walka łatwa, że 
groziły za nią takie represje, jak areszto­
wania, więzienia, utrata pracy — relacjo­
nuje w swojej interesującej książce 
„Wspomnienia 1924—1933”* Antoni Ko- 
rzycki, znany działacz NPCh na terenie 
powiatu rawskiego, a następnie czołowy 
działacz Zjednoczenia Lewicy Chłopskiej 
„Samopomoc”.

Ale nie tylko dlatego warto tę książkę 
przeczytać. We wstępie do „Wspomnień” 
Antoni Korzycki pisze m. in.:

W warsztatach Technikum Kolejowego w Warszawie
rot. Cs. Górski

WAŻNE DLA:
pracowni fizycznych I chemicznych, 
warsztatów szkolnych szkół ogólno­
kształcących i zawodowych wszyst­
kich typów I stopni, kuratoriów 
I inspektoratów szkolnych, zakładów 
kształcenia nauczycieli

NOWY KATALOG CENTRALI TECHNICZNEJ
to wyczerpująca Informacja o asortymencie I źródłach zakupu 

ponad 7000 maszyn, przyborów i urządzeń,
to szczegółowa charakterystyka oraz dane techniczna tego 

asortymentu,
to ponad 2500 fotografii lub rysunków różnego sprzętu jaki 

przyrządów laboratoryjnych, wag, przyrządów pomiarowych, 
maszyn I narzędzi do obróbki drewna, metalu, 
mas plastycznych itp.

$ sprzętu radio- 1 teletechnicznego,
© aparatury elektrycznej itp.
© przyrządów meteorologicznych I hydrologicznych,
© przyrządów do badań geodezyjnych,
• maszyn budowlanych,
© maszyn do transportu poziomego I pionowego, 
© sprzętu sanitarno-instalacyjnego i ochronnego 
KATALOG ZAWIERA 974 STRONY, OPRAWA PPL. CENA ZŁ 200— 
NA ŻĄDANIE WYSYŁAMY POCZTĄ ZA POBRANIEM.

W oczekiwaniu zleceń
KSIĘGARNIA ^WSPÓLNA SPRAWĄ11
Warszawa, ul. Marszałkowska 28

Powieść „Moby Dick” była dwukrotnie 
przeniesiona na ekran. W 1925 roku jesz­
cze za czasów kina niemego przez reżysera 
Miliarda Webba; 1 w 1930 przez Lloyda 
Bacona. Trzecia adaptacja Hustona prze­
rasta obie poprzednie, jest najbliższa po­
wieści, mimo że i tu konwencja filmowa 
nie zawsze pozwala na wierne odtwo­
rzenie utworu.

„Moby Dick"

Do wyobraźni reżysera Hustona prze­
mówił niespokojny klimat Melville’a. 
Skusiło go ukazanie na ekranie czegoś 
odrębnego od konwencjonalnej tematyki 
sensacyjno-awanturniczych filmów ame­
rykańskich. Zainteresowało go spojrzenie 
w głąb duszy szalonego kapitana Ahaba, 
jego dziwna postać. Dużą rolę odgrywały 
tu również szerokie możliwości plastyczne.

Patrząc na obrazy filmu, nieledwie czu- 
jemy słony smak oceanu, który nawet w 
godzinach ciszy i spokoju jest niepokojący. 
Przeraża nas piękno natury wrogiej czło­
wiekowi. Atmosferę lęku potęguje mia­
rowy, niesamowity odgłos drewnianej no­
gi kapitana.

Załoga niewielkiego żaglowca, który wy­
pływa na połów wielorybów, skazana jest 
już z góry na śmierć, ulega mocy kapi­
tana, uważając, że bunt przeciwko niemu 
jest bluźnierstwem jak bunt przeciwko 
Bogu. Głęboko pesymistyczny finał filmu 
nasuwa skojarzenia z powieściami Conra­
da. jest wstrząsający.

Zasługą realizatora Hustona jest od­
tworzenie tej właśnie atmosfery, którą 
film zaczerpnął z książki. Konieczne wy­
eliminowanie licznych .wątków powieści, 
pewne uproszczenia rysunku postaci i ich 
charakterystyki wyszły filmowi na dobre. 
Na kompozycje i jasność akcji filmu wpły­
nęłoby również korzystnie odrzucenie ła­
dunku filozoficznego Melville’a. Ale na to 
Huston nie mógł się zdobyć usiłując za­
chować mistyczno-niesamowitą atmosferę.

„Ciotowym nadaniem na dali 1 na najblitsze 
lata Jest umiejętna kortyotanle ze zdobytych 
praw tak. aby w odarciu o nie następowało 
szybkie przeobrażenie życia w kraju.

Z tym zai wląże się dalsza praca nad usu­
waniem zacofania, jakie otrzymaliśmy w spad­
ku po ustroju kapitalistycznym... A do zrobie­
nia mamy jeszcze bardzo dużo. Jest jeszcze 
wiele zaniedbań 1 braków, gdy tymczasem 
przed nami-wyrastają nowe potrzeby, bo ży­
cie szybko mnie naprzód.

Wialnie te nowe potrzeby 1 zadania, którym 
musimy sprostać, wymagają niejednokrotnie 
spojrzenia w przeszłość i czerpania z niej do­
świadczeń najnowszej historii”.

„Wspomnienia” Korzyckiego pozwalają 
właśnie spojrzeć w przeszłość naszej wsi. 
Autor w formie bezpośrednich relacji u- 
kazuje jej nędzę i zacofanie, a na tym tle 
nie tylko czołowych, ale i dziesiątki sze­
regowych postępowych działaczy chłop­
skich — członków NPCh i Sympatyków, 
którzy niepomni grożących im represji 
walczyli przeciwko ustrojowi wyzysku,

Autor zapoznają czytelnika z działalno­
ścią NPCh. Organizowanie masówek, wie­
ców, demonstracji, propaganda za pośred­
nictwem prasy, wciąganie do działalności 
rewolucyjnej, oświatowej setek chłopów, 
młodzieży wiejskiej, stałe kontakty w te­
renie — oto podstawowe formy pracy.

Na przykładzie codziennej, konkretnej 
działalności — Korzycki w sposób obra­
zowy ukazuje atmosferę tej pracy, jej 
trudności, osiągnięcia. Wiele miejsca po­
święca współpracy NPCh z KPP:

Dla młodego widza- zarówno tego, któ­
ry zna książkę, jak i tego, który jej nie 
czytał (a niewątpliwie obejrzenie filmu 
zachęci go do przeczytania) — film posia­
da duże wartości poznawcze. Poszczególne 
typy ludzi morza, łowców wielorybów, 
stosunek załogi do kapitana, nieustanna 
walka z przyrodą — wszystko to obok po­
smaku przygody — zaznajamia z tym spe­
cyficznym środowiskiem. Starsza młodzież 
(dla której film jest raczej odpowiedni 
— młodsi wyłuskują z niego tylko przy­
godę) będzie mogła porównać „Moby Dic­
ka" z innymi filmami przygodowo-mor- 
skimi i ocenić akcję podtekstową tego fil­
mu, to właśnie „spojrzenie w głąb”.

Nie wszystkie postacie odpowiadają 
wiernie bohaterom książki. Wybitny aktor 
Gregory Peck stworzył w roli kapitana 
Ahaba postać sugestywną, ale trochę róż­
niącą się od złamanego, tragicznego star­
ca z powieści Melville’a. Również inne po­
stacie odbiegają nieco od ich pierwowzo­
rów. Warto zwrócić uwagę na Orsona 
Wellesa w roli Mapple’a.

Drugi obok kapitana Ahaba „bohater” 
filmu, potężny wieloryb Moby Dick

Sałitta

Walka a potężnym wielorybem przezwanym 
„Moby Dick*’

(zmontowany z plastyku) widoczny Jest 
dopiero w ostatnich obrazach filmu. Ale 
jego obecność i wrogość n-dczuwa się bez­
ustannie.

STEFANIA BEYLIN
Scenariusz: R. Brandburg 1 J. Huston. Reż.: 

J. Huston. Zdjęcia: O. Morris 1 F. Francis. Mu­
zyka: Ph. Stalnton. W rolach głównych: Gte- 
gory Peck, Orson Welles I In. Prod.: J. Hu­
ston — Moulin Picture — Warner Bros (W. Bry­
tania — USA).

„Pamiętam, Jak w powiecie rawskim, będąc 
wówczas młodym działaczem, utrzymywałem 
bardzo bliskie stosunki z działaczami ruchu 
robotniczego, s kapepowcaml, Jak wzajemnie 
wspieraliśmy się w pracy. A chłopi rawscy o- 
bok naszych enpechowskich działaczy, jak np. 
Władysław Kowalski z Zoilowa, Józef Bronow- 
ski z Leopoidowa, Jan Siwiec z Kalenia, znali 
również dobrze towarzyszy Tuchowskiego z 
Tomaszowa, Koteckiego i Stareckicgo ze Skier­
niewic, którzy pracując w KPP chętnie 1 szcze­
rze popierali nasze poczynania”.

w T KAZUJĄC sylwetki działaczy — 
I J Korzycki wymienia wiele nazwisk 

nauczycieli. Bolesław Sciborek, Fe­
liks Jankowski, Stanisław Biczysko, Ha­
lina Zawadzka. Józef Krzesak, Szczepan 
Mamoński i wielu innych swoją działal­
nością związali sie w okresie międzywo­
jennym z rewolucyjnym ruchem chłop­
skim.

„ W organizowaniu NPCh, a później kól 
Zjednoczenia Lewicy Chłopskiej „Samopomoc” 
dzielnie dopomagali wychowankowie profeso­
ra Jerzego Sochackiego z Seminarium w 
Siennicy, gdzie przez kilka lat Jerzy Sochacki 
byl wykładowcą”.

Niektórym nauczycielom, jak np. swe­
mu przyjacielowi Stanisławowi Sadow­
skiemu czy Edwardowi Baranowiczowi — 
poświęca autor we „Wspomnieniach” całe 
rozdziały.

„Gdy dziś po wielu latach nawiązuję myślą 
do przyjaciół działaczy chłopskich — nauczy­
cieli, z którymi wówczas mówiło się tak wiele 
o nowej, przyszłej Polsce — to często myśli 
moje nawracają do tych, którzy w okresie rzą­
dów sanacyjnych tak ofiarnie i z takim upo­
rem walczyli o to, by nowa Polska była lep­
szą i sprawiedliwszą”.

„Wspomnienia” mające w przeważają­
cej części charakter autobiografii — u- 
kazują m. in. na przykładzie autora, jak 
trudny był dla młodzieży wiejskiej dostęp 
do szkoły, do nauki, wiedzy. Dlatego też 
działacze NPCh tak silny nacisk kładli na 
działalność kulturalno-oświatową. I temu 
zagadnieniu poświęca autor „Wspomnień” 
wiele miejsca, opisując szczegółowo dzia­
łalność założonej w 1928 r. Spółdzielni 
„Światło”.

„.. spółdzielnia „Światło” miała szerokie za­
łożenia w zakresie oddziaływania na wieś 
przez rozwijanie oświaty, popularyzowanie 
wiedzy, posługując się w tym celu własnymi 
wydawnictwami... jak również organizowanie 
bibliotek przy kołach członków spółdzielni czy 
urządzanie dla nich odczytów”.

„Niełatwo było Jednak prowadzić taką pra- 
gdyż — Jak wiemy — władze okresu dwu­

dziestolecia międzywojennego dławiły wszel­
ki postępowy ruch społeczno-polityczny i o- 
światowy na wsi”.

Ze względu na problematykę — książkę 
Antoniego Korzyckiego powinni przeczy­
tać nie tylko działacze ludowcy. Powinni 
lię nią zainteresować i nauczyciele, zwła­
szcza młodzi, dla których wieś okresu 
międzywojennego — to już niejednokrot­
nie mglista przeszłość. Poznanie jej z bez­
pośredniej relacji działacza — pozwoli im 
lepiej zrozumieć i ocenić ogrom dokona­
nych na wsi przemian społecznych, kul­
turalnych i oświatowych.

(dch) * i
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0 W dniach 9—10 br. toczyły aię w WarSM*  

wie obrady III Krajowego Zjazdu Spółdzielń 
czoścl Produkcyjnej. Dorobek spółdzielni 
oraz problemy gospodarki zespołowej omówił 
w obszernym referacie przewodniczący Krajo­
wej Rady Spółdzielczości Produkcyjnej —» 
A. Paśko. W imieniu KC PZPR przemawiał 
członek Biura Politycznego KC — E. Ochab*  
Po zakończeniu obrad delegaci na Zjazd spot*  
kali się w salach Belwederu z przedstawicie­
lami partii,i rządu: Wł. Gomułką, J. Cyran*  
kiewiczem i in. A. Zawadzki udekorował 
najbardziej zasłużonych działaczy spółdzielń 
czości ©oznaczeniami państwowymi.

O 10 bm. przybyła dó Warszawy rządowa 
delegacja Węgier na lii sesję Polsko-Węgier*  
skiej Stałej Komisji Współpracy Gospodar­
czej. Obrady Komisji koncentrują się wo« 
kół dwóch spraw: oceny dotychczasowej dzia­
łalności Komisji i nakreślenia dalszych kierun­
ków współdziałania gospodarczego.

★
Q Plac Bastylił, plac Republiki, bulwar Vol« 

taxre’a i inne ulice Paryża spłynęły w czwar­
tek (8bm) krwią francuskich amyfaszystów, 
demonstrujących przeciw wzmagającemu się 
terrorowi OAS. W wyniku starć z żandarme­
rią padlo 8 zabitych, jest przeszło 250 ran­
nych. W poniedziałek odbyła się w Paryża 
demonstracja wielotysięcznej rzeszy ludu pra­
cującego jako protest przeciwko masakrowa­
niu antyfaszystów przez policję. W ciągu nocy 
wprowadzono do miasta 12 kompanii CR3 
(specjalne oddziały policyjne) i 15 szwadronów 
żandarmerii, które barykadowały drogę do 
placu Republiki. Tym razem obyło się bei 
krwawych zajść. We wtorek, w dniu pogrzebu 
ofiar czwartkowej masakry całą Francją ogar­
nął powszechny strajk trwający od godz. 8 do 
12. Policja francuska usiłowała zrzucić odpo­
wiedzialność za tragiczne wydarzenia czwart­
kowe na organizatorów demonstracji, a szcze­
gólnie na Francuską Partię Komunistyczną. 
Zbyt wielu jednak było świadków naocznych, 
by udało się zamaskować prawdę. Robotnicy 
na licznych wiecach protestacyjnych oskarża­
ją generała de Gaulle’a o zmowę z OAS.

® W poniedziałek w szwajcarskiej miejsco­
wości Kuesnacht w pobliżu Zurychu rozpoczę­
ły się rozmowy francusko-algierskie. Strona 
francuska przygotowała się do rozmów na 
dwóch zebraniach, które odbyły się pod prze­
wodnictwem gen. de Gaulle’a.
0 14 marca br. rozpoczął w Genewie obra­

dy utworzony niedawno Komitet Rozbrojenio­
wy 18 państw. Związek Radziecki w liście do 
prezydenta Kennedy’ego 1 premiera Macmilla- 
na zaproponował, aby Komitet obradował na 
najwyższym szczeblu z udziałem szefów rzą­
dów. Chodzi o to, by Jego praca nie została 
w rezultacie sprowadzona do dyskusji słow­
nej między urzędnikami, ale aby przyniosła 
jakieś rezultaty.
0 Kraje socjalistyczne biorące udział w de­

batach Komisji Politycznej Zgromadzenia 
Ogólnego nad skargą Kuby protestują przeciw­
ko interwencji USA, delegaci Brazylii i Chile 
przyznają, że akcja przeciwko Kubie jest po­
gwałceniem karty NZ. Tymczasem USA wzma­
gają wojnę ekonomiczną i propagandową, Jak 
również akcję dywersyjno-sabotażową, mówi 
się nawet o przygotowaniu bezpośredniej in­
terwencji zbrojnej przeciwko Kubie po usu­
nięciu jej z OPA.
0 Stany Zjednoczone 1 W. Brytania posta­

nowiły przystąpić do przygotowania serii do­
świadczeń z bronią nuklearną. Część prób­
nych wybuchów będzie dokonana w atmosfe­
rze.

0 Premier Włoch Amlntore Fanfanl otrzy­
mał misję utworzenia nowego gabinetu. Zgod­
nie ze zwyczajem Fanfanl udzieli definityw­
nej odpowedzi po przeprowadzeniu konsulta­
cji z przywódcami ugrupowań politycznych.

0 Prezydium Rady Najwyższej ZSRR po 
rozpatrzeniu prośby rodziny skazanego W 
Związku Radzieckim lotnika amerykańskiego 
Francisa Gady Powersa oraz kierując się dą­
żeniem do poprawy stosunków z USA posta­
nowiło ułaskawić go 1 przekazać władzom 

.amerykańskim.

kami przybył piosenkarz z Francji —T 
Charly Black.

SREBRNY MEDAL ZA PRZEKŁADY

To cenne wyróżnienie rząd włoski 
przyznał Zofii Jachimeckiej za całokształt 
pracy w zakresie przekładów z literatu­
ry włoskiej, szczególnie zaś za tłumacze­
nie utworów Pirandella i Goldoniego. 
Druga nasza tłumaczka Alina Swiderska 
powołana została na członka honorowego 
Towarzystwa „Artis Templum”.

„PAN TADEUSZ”
OTWIERA BIBLIOTEKĘ TYSIĄCLECIA

Mającą powstać w USA „Bibliotekę 
Tysiąclecia” zapoczątkuje „Pan Tadeusz” 
w przekładzie angielskim. Autor tłuma­
czenia, znawca literatury polskiej prof. 
Watson Kirkconell; pracy nad przekła­
dem poematu poświęcił 8 lat.

„SKLEPY CYNAMONOWE” 
PO NIEMIECKU

W NRD ukazał się tom prozy Bruno 
Schulza nazywanego polskim Kafką. W 
skład tego tomu wchodzą takie utwory 
jak „Sklepy cynamonowe”, „Sanatorium 
pod klepsydrą”, „Kometa”. Przekładu do­
konał J. Hahn a posłowie napisał 
A. Wirth. O zainteresowaniu wywołanym 
twórczością Schulza świadczy fakt, że 
jednocześnie niemal z ukazaniem się 
książki dwa poważne czasopisma „Der 
Spiegel” i „Die Kultur” zamieściły bar­
dzo obszerne jej omówienia.

GISELA MAY W POLSCE

Po raz trzeci gościmy w Polsce te 
znakomitą artystkę niemiecką uprawia­
jącą rzadki gatunek sztuki stanowiącej 
połączenie śpiewu z recytacją i wytraw­
nym, subtelnym aktorstwem. Ten rodzaj 
sztuki zrodzony na deskach kabaretów 
literackich — tak popularny we Fran­
cji — u nas w międzywojennym dwu­
dziestoleciu reprezentowała doskonała 
Hanka Ordonówna. Z literackich kaba­
retów wyrosła też twórczość Brechta 
a szczególnie jego sławne songi. Gisela 
May występuje w bogatym repertuarze, 
na który składają się wyłącznie utwory 
Brechta zaczerpnięte z jego sztuk 
przede wszystkim z „Opery za 3 gro­
sze”, „Matki Courage” i „Szwejka”.


